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Przy­kład saam­skiego bębna
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Lapo­nia środ­kowa


Aslak się potknął. Oznaka zmę­cze­nia. Zwy­kle jego stopy same znaj­do­wały
drogę. Stary czło­wiek nie wypu­ścił tobołka. Prze­tur­lał się. Ude­rze­nie
zamor­ty­zo­wała kępa wrzosu. Umknął spod niej spło­szony leming. Aslak
wstał. Jed­nym rzu­tem oka za sie­bie oce­nił odle­głość od prze­śla­dow­ców.
Uja­da­nie psów było sły­chać coraz bli­żej. Zostało mu nie­wiele czasu.
Pod­jął swój cichy bieg. Zapad­nięte policzki i wysta­jące kości policz­kowe
nada­wały mu mistyczny wygląd. Jego oczy pło­nęły. Stopy znów same
znaj­do­wały drogę. Czuł, że oddziela się od ciała. Uśmiech­nął się, zaczął
szyb­ciej oddy­chać, aż zakrę­ciło mu się w gło­wie. Odzy­skał lek­kość, wzrok
mu się wyostrzył, krok znowu stał się pewny. Wie­dział, że wię­cej nie
upad­nie. Wie­dział też, że nie prze­żyje tej łagod­nej nocy. Zbyt długo go
tro­pili. To się musiało skoń­czyć. Nie umy­kał mu ani jeden szcze­gół
oto­cze­nia, wzno­szący się przed nim pła­sko­wyż, kamyki osu­wa­jące się spod
stóp, maje­sta­tyczny brzeg jeziora w kształ­cie niedź­wie­dziej głowy, a za
nim, w oddali, nagie, łagodne zbo­cza gór, na któ­rych spały reni­fery.
Sły­szał szmer potoku. Zatrzy­mał się, zdy­szany. Tutaj. Wzro­kiem szu­kał
miej­sca. Potok wpa­da­jący do jeziora, ślady reni­fe­rów wio­dące pod górę,
na wschód, gdzie poświata wscho­dzą­cego słońca wyzna­czała począ­tek jego
ostat­niego dnia. Stał nie­ru­chomo, ści­ska­jąc swój tobo­łek. Na jezio­rze,
tuż przy brzegu, dostrzegł małą ska­li­stą wysepkę. Pod­szedł bli­żej, nożem
odciął kilka gałęzi kar­ło­wa­tej brzozy. Wysepkę pokry­wały krzewy i wrzosy. Uja­da­nie psów było coraz gło­śniej­sze. Zdjął buty, wrzu­cił
gałę­zie do muli­stej wody, żeby nie zosta­wić w bło­cie śla­dów. Posu­wał się
w ten spo­sób naprzód, aż dotarł do skałki, wspiął się na nią, roz­su­nął
kępę wrzo­sów i wsu­nął pod nią paku­nek. Wró­cił na brzeg i znów zaczął
biec. Już się nie bał. Psy kon­ty­nu­owały pościg. Były coraz bli­żej. Zza
szczytu pagórka wyło­nili się męż­czyźni. Aslak spoj­rzał po raz ostatni na
jezioro, potok, pła­sko­wyż, wysepkę. Chmury zabar­wił
fioł­kowo-poma­rań­czowy blask wscho­dzą­cego słońca. Biegł, cho­ciaż nogi nie
nio­sły go już tak jak wcze­śniej. Wkrótce dopa­dły go psy. Oto­czyły go,
war­cząc, ale nie ata­ko­wały. Zamarł. To był koniec. Męż­czyźni też już tu
byli, z oczami wytrzesz­czo­nymi z wysiłku. Z tru­dem łapali oddech.
Cuch­nęli potem. Ale w ich wzroku czaił się lęk. Bluzy mieli
roz­cheł­stane, nogawki prze­mok­nięte, opie­rali się ciężko na kijach.
Cze­kali. Jeden z nich pod­szedł bli­żej. Stary Lapoń­czyk1
spoj­rzał na niego. Wie­dział. Zro­zu­miał. Kie­dyś już to widział. Męż­czy­zna
uni­kał spoj­rze­nia Lapoń­czyka, sta­nął za nim.


Stary czło­wiek stra­cił oddech, kiedy bru­talny cios roz­pła­tał mu poli­czek
i zła­mał szczękę. Try­snęła krew. Upadł na kolana. Męż­czy­zna znów uniósł
kij. Lapoń­czyk chwiał się, zszo­ko­wany, pró­bu­jąc przy­go­to­wać ciało na
kolejne ude­rze­nie. Wtedy pod­szedł inny męż­czy­zna, chudy jak szczapa.
Pierw­szy zatrzy­mał się w pół gestu i opu­ścił kij. Cze­kał. Chudy
męż­czy­zna był ubrany na czarno. Rzu­cił Asla­kowi zimne spoj­rze­nie, potem
spoj­rzał rów­nie chłodno na męż­czy­znę z kijem, który zro­bił dwa kroki w tył, ucie­ka­jąc wzro­kiem.


– Prze­szu­kaj­cie go.


Dwaj męż­czyźni pode­szli bli­żej, szczę­śliwi, że cisza została prze­rwana.
Bru­tal­nie zerwali z Aslaka płaszcz.


– Tylko nie pró­buj żad­nych sztu­czek, dzi­ku­sie.


Aslak mil­czał. Nie sta­wiał oporu. Ale męż­czyźni się go bali. Ból
przej­mo­wał nad nim wła­dzę. Jego twarz spły­wała krwią. Męż­czyźni szar­pali
nim, zmu­sili go do ścią­gnię­cia spodni z futra reni­fera, zerwali mu
czapkę z czte­rema rogami, na którą jeden z nich napluł, a potem odrzu­cił
w śnieg. Drugi zabrał mu nóż z drew­nianą ręko­je­ścią i ostrzem z rogu
reni­fera.


– Gdzie go ukry­łeś?


Nad tun­drą powiał wiatr. Przy­niósł mu ulgę.


– Gdzie, dia­bel­ski pomio­cie?! – krzyk­nął męż­czy­zna w czerni gło­sem tak
prze­peł­nio­nym nie­na­wi­ścią, że nawet jego towa­rzy­sze zro­bili krok w tył.


Męż­czy­zna w czerni zaczął się cicho modlić. Wiatr ucichł. Poja­wiły się
pierw­sze komary. Słońce wspie­rało się teraz na wierz­choł­kach gór.
Obo­lała głowa Lapoń­czyka kiwała się na boki. Led­wie poczuł cios, kiedy
kij zmiaż­dżył mu połowę skroni.


Obu­dził go ból. Ból nie­mal nie do znie­sie­nia. Miał wra­że­nie, że głowa
zaraz mu eks­plo­duje. Słońce było wysoko. Ota­czał go smród. Pochy­lali się
nad nim męż­czyźni, kobiety i dzieci. Bez­zębni, w łach­ma­nach, patrzyli
spode łba. Śmier­dzieli stra­chem i ciem­notą. Leżał na ziemi. Miej­sce
koma­rów zajęły muchy. Kle­iły się do jego otwar­tych ran.


Nad­szedł czło­wiek w czerni, tłu­mek się roz­stą­pił. Pastor Nora­eus sta­nął
nad nim.


– Gdzie on jest?


Aslak miał gorączkę. Krew wsią­kała w jego brudną tunikę, jej zapach był
odu­rza­jący. Jedna z kobiet splu­nęła na niego. Dzieci wybuch­nęły
śmie­chem. Lapoń­czyk pomy­ślał o swoim cho­rym synu, któ­rego pró­bo­wał
oca­lić, wzy­wa­jąc lapoń­skich bogów. Pastor spo­licz­ko­wał naj­bli­żej sto­jące
dziecko.


– Gdzie go ukry­łeś?! – krzyk­nął.


Dzieci scho­wały się za matką.


Pod­szedł do nich męż­czy­zna w błę­kit­nej blu­zie i szep­nął coś pasto­rowi na
ucho. Ten przez chwilę nie reago­wał. Potem ski­nął głową. Męż­czy­zna w nie­bie­skiej blu­zie wska­zał ręką Lapoń­czyka i natych­miast dwaj inni
pod­nie­śli go za ramiona. Lapoń­czyk krzyk­nął. Ból zamglił mu wzrok.
Męż­czyźni pocią­gnęli go do niskiego drew­nia­nego domu, który słu­żył
miesz­kań­com wio­ski za miej­sce spo­tkań.


– Widzisz te plu­gawe ikony? – rzu­cił lute­rań­ski pastor. – Pozna­jesz je?


Aslak miał trud­no­ści z oddy­cha­niem. Jego czaszka wciąż była na skraju
eks­plo­zji. Ból nara­stał. Twarz swę­działa go nie­zno­śnie od łażą­cych po
niej much. W poha­ra­ta­nym policzku zda­wało się roić życie. Miesz­kańcy
wio­ski tło­czyli się w gorą­cej, dusz­nej sali.


– Tę świ­nię już jedzą robaki – skrzy­wił się z obrzy­dze­niem jeden z męż­czyzn. Splu­nął na starca. Plwo­cina zabo­lała Aslaka niczym cios
pię­ścią.


– Wystar­czy! – wrza­snął pastor. – Będziesz sądzony, Lapoń­czyku! – znów
krzyk­nął, ude­rza­jąc w ciężki stół z bali, żeby uci­szyć motłoch. Brzy­dził
się tymi ludźmi. Spieszno mu było wró­cić do Uppsali. – Cisza, wy tam!
Sza­nuj­cie swego Pana i króla. – Prze­niósł mroczne spoj­rze­nie na ikony
lapoń­skich bogów i wize­ru­nek Thora. – Lapoń­czyku, czy te ikony
przy­nio­sły ci coś dobrego?


Aslak nie otwo­rzył oczu. Widział jeziora swo­jego dzie­ciń­stwa, góry,
które tyle razy prze­mie­rzali, gęstą tun­drę, w którą lubił się zagłę­biać,
kar­ło­wate brzozy, w któ­rych drew­nie nauczył się rzeź­bić.


– Lapoń­czyku!


Aslak wciąż miał zamknięte oczy. Poru­szył się lekko.


– Ule­czyły – wychar­czał. – Lepiej niż twój Bóg.


Po sali roz­szedł się pomruk.


– Cisza! – zawo­łał pastor. – Gdzie jest twoja kry­jówka?! – wrza­snął. –
Gdzie ona jest, mów, jeśli nie chcesz spło­nąć, prze­klęty. Gadaj,
kana­lio, powiesz wresz­cie?!


– W ogień z nim, w ogień! – krzyk­nęła kobieta trzy­ma­jąca dziecko przy
bia­łej, obwi­słej piersi.


Inne kobiety pod­chwy­ciły:


– W ogień z nim, spa­lić go!


– Cisza, cisza!


– Na stos Lapoń­czyka, na stos! Niech go pie­kło pochło­nie.


Pastor się pocił, chciał już z tym skoń­czyć. Smród, bli­skość tego
sma­głego dia­bła z zakrwa­wioną twa­rzą i tępych, brzyd­kich wie­śnia­ków
sta­wały się nie do znie­sie­nia. Bóg wysta­wiał go na próbę. Nie od rze­czy
będzie przy­po­mnieć bisku­powi Uppsali, jak gor­li­wie słu­żył Panu na tych
dzie­wi­czych zie­miach Lapo­nii, któ­rych żaden inny pastor nie kwa­pił się
odwie­dzić.


Star­czy tego dobrego.


– Lapoń­czyku – zaczął pod­nie­sio­nym gło­sem, wzno­sząc palec, by uci­szyć
zebra­nych – wio­dłeś grzeszne życie, z upo­rem trwa­łeś przy swo­ich
pogań­skich prze­są­dach.


Zapa­dła cisza, ale napię­cie stało się nie­mal dła­wiące.


Pastor wycią­gnął w kie­runku starca grubą, ilu­mi­no­waną Biblię. Palec
wyce­lo­wał w oskar­ży­ciel­skie słowa.


– Kto­kol­wiek by skła­dał ofiary innym bogom, pod­lega klą­twie! – zagrzmiał
gro­bo­wym gło­sem, który prze­ra­ził zgro­ma­dzo­nych.


Gruba kobieta o prze­krwio­nej twa­rzy wes­tchnęła i zemdlała, poko­nana
przez upał. Aslak osu­nął się na zie­mię.


– Ów zaś pro­rok lub wyja­śniacz snów musi umrzeć, bo gło­sił odstęp­stwo od
Pana, Boga twego.


Męż­czyźni i kobiety zaczęli klę­kać, mam­ro­cząc modli­twy, dzieci
roz­glą­dały się z prze­ra­że­niem w oczach, na dwo­rze zerwał się wiatr,
przy­no­sząc cie­pły, ciężki podmuch.


Pastor umilkł. Na zewnątrz szcze­kały psy. Potem i one uci­chły. Został
tylko smród prze­peł­nio­nej sali.


– Wyrok został zatwier­dzony przez try­bu­nał kró­lew­ski w Sztok­hol­mie.
Lapoń­czyku, nie­chaj boskiej i kró­lew­skiej spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się
zadość.


Dwaj brudni męż­czyźni pochwy­cili Aslaka i bru­tal­nie wycią­gnęli go na
dwór. Stos już stał, mię­dzy brze­giem jeziora i dzie­siąt­kiem drew­nia­nych
domów skła­da­ją­cych się na wio­skę.


Aslaka przy­wią­zano mocno do pala, który trzeba było spro­wa­dzić z wybrzeża, rzeką, bo w tym regio­nie nie było drzew odpo­wied­nich do takich
celów. Pastor stał nie­wzru­szony, nie zwa­ża­jąc na kąsa­jące go komary.


Wie­śniacy nie dostrze­gli przy­by­cia mło­dego chło­paka, który przy­pły­nął
barką wypeł­nioną skó­rami na wymianę. Stał jak spa­ra­li­żo­wany i patrzył na
scenę, któ­rej dra­ma­tyzm z wolna do niego docie­rał. Znał męż­czy­znę na
sto­sie. Nale­żał do sąsied­niego klanu.


Jeden z wie­śnia­ków pod­ło­żył ogień pod stos. Gałę­zie zajęły się
bły­ska­wicz­nie. Aslak zaczął jęczeć. Zmu­sił się do unie­sie­nia zdro­wej
powieki.


Przed sobą ujrzał jezioro i wzgó­rze. Dostrzegł znie­ru­cho­miałą syl­wetkę
mło­dego Lapoń­czyka. Zaczy­nały go lizać pierw­sze pło­mie­nie.


– Innych wyba­wiał, sie­bie nie może wyba­wić! – zaśmiał się szy­der­czo
jed­no­oki męż­czy­zna, któ­remu bra­ko­wało też jed­nej ręki.


Pastor go ude­rzył.


– Nie bluź­nij! – krzyk­nął i ude­rzył po raz drugi.


Męż­czy­zna umknął, trzy­ma­jąc się za głowę jedyną ręką.


– Lapoń­czyku, Lapoń­czyku, spło­niesz w pie­kle – krzy­czał, ucie­ka­jąc. –
Prze­klęty, prze­klęty!


Jakieś dziecko zaczęło pła­kać.


Nagle Lapoń­czyk krzyk­nął. Ogar­nięty pło­mie­niami, mio­tał się i zawo­dził
nie­ludz­kim, prze­szy­wa­ją­cym gło­sem – wrzask czło­wieka, który nie był już
czło­wie­kiem. Stop­niowo jego krzyk prze­szedł w nie­zno­śny bul­got, aż
zna­lazł wyso­kość, która zda­wała się mie­ścić poza bólem, jakby jego głos
docho­dził z innego wymiaru. Wyło­niła się z niego nie­ocze­ki­wana har­mo­nia,
nazna­czona cier­pie­niem, ale kry­sta­liczna dla ucha, które potra­fiło
odfil­tro­wać z niej mękę.


– Prze­klęty, wzywa swo­ich bogów! – rzu­cił z prze­ra­że­niem jeden z wie­śnia­ków, łapiąc się obiema rękami za głowę. Pastor pozo­stał
nie­wzru­szony. Jego oczy szu­kały spoj­rze­nia Lapoń­czyka, jakby ten mógł mu
wyja­wić przez pło­mie­nie, gdzie scho­wał to, co chcieli mu zabrać.


Krzyk Aslaka zmro­ził mło­dego lapoń­skiego chłopca, który nawet nie
wysiadł ze swo­jej łodzi. Roz­po­znał, zafa­scy­no­wany, prze­ra­żony, gar­dłową
melo­dię lapoń­skiej pie­śni. Był tu jedy­nym, który potra­fił wychwy­cić jej
słowa. Roz­dzie­ra­jąca, jękliwa pieśń prze­no­siła go w inny świat. Joik
sta­wał się coraz bar­dziej ury­wany, a zara­zem gwał­tow­niej­szy. Lapoń­czyk
ska­zany na ognie pie­kielne pró­bo­wał resztką sił prze­ka­zać to, co miał do
prze­ka­za­nia.


Potem jego głos ucichł. Zapa­dła cisza. Młody Lapoń­czyk też mil­czał.
Zawró­cił łódź i zaczął wio­sło­wać. Jego głowę prze­peł­niały jęki
kona­ją­cego. Krew stę­żała mu w żyłach. Nagle pojął z całą oczy­wi­sto­ścią,
co powi­nien uczy­nić. I co po nim powi­nien uczy­nić jego syn. I syn jego
syna.
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Ponie­dzia­łek 10 stycz­nia

Noc polarna


9.30. Lapo­nia środ­kowa


To był naj­bar­dziej wyjąt­kowy dzień w roku, dzień, w któ­rym sku­piały się
wszyst­kie ludz­kie nadzieje. Jutro słońce miało się odro­dzić. Od
czter­dzie­stu dni kobiety i męż­czyźni na vid­dzie sta­rali się prze­trwać,
stłam­szeni, zre­zy­gno­wani, pozba­wieni tego życio­daj­nego źró­dła.


Kle­met, poli­cjant i racjo­na­li­sta – tak, racjo­na­li­sta, bo poli­cjant musi
nim być – widział w tym uta­joną karę za grzech pier­wo­rodny. Z jakiego
innego powodu Bóg miałby ska­zy­wać ludzi na takie cier­pie­nie? Przez
czter­dzie­ści dni pozba­wieni wła­snego cie­nia, poni­żeni, niczym peł­za­jące
robaki.


A jeśli jutro słońce nie wzej­dzie? Ale Kle­met był racjo­na­li­stą. Dla­tego
że był poli­cjan­tem. Słońce się odro­dzi. „Fin­n­mark Dag­blad”, lokalny
dzien­nik, zapo­wie­dział nawet w poran­nym wyda­niu, o któ­rej godzi­nie
klą­twa zosta­nie zdjęta. Postęp to coś pięk­nego. Jak jego przod­ko­wie
dawali radę żyć, nie mogąc prze­czy­tać w gaze­cie, że pod koniec zimy
słońce wróci? Czyżby nie znali nadziei?


Jutro, mię­dzy jede­na­stą czter­na­ście a jede­na­stą czter­dzie­ści jeden,
Kle­met znów sta­nie się czło­wie­kiem, odzy­ska swój cień. A poju­trze jego
cień będzie z nim o czter­dzie­ści dwie minuty dłu­żej. Kiedy już słońce
zabrało się do roboty, sprawy toczyły się szybko.


Góry odzy­skają swój dumny zarys. Słońce spły­nie na dno dolin, oży­wia­jąc
uśpione widoki, budząc łagodną i tra­giczną potęgę pół­pu­styn­nych wyżyn
Lapo­nii środ­ko­wej.


Na razie słońce było tylko pro­my­kiem nadziei odbi­ja­ją­cym się w poma­rań­czo­wych i różo­wa­wych chmu­rach pędzą­cych ponad szczy­tami, które
pokry­wał nie­bie­skawy śnieg.


Jak zawsze w obli­czu takiego wido­wi­ska Kle­met pomy­ślał o swoim wuju,
Nil­sie Antem, zna­nym jako jeden z naj­zdol­niej­szych śpie­wa­ków joików tego
regionu. W gar­dło­wych, pul­su­ją­cych pie­śniach poeta sła­wił cuda i tajem­nice świata.


Nils Ante przez całe dzie­ciń­stwo kar­mił Kle­meta magicz­nymi joikami,
zacza­ro­wa­nymi opo­wie­ściami, które były o wiele lep­sze od wszyst­kich
ksią­żek czy­ta­nych przez małych Nor­we­gów. Kle­met nie potrze­bo­wał ksią­żek.
Miał wujka Nilsa Antego. Za to sam Kle­met ni­gdy nie nauczył się śpie­wać
i uwa­żał, że nie jest godny opi­sy­wać sło­wami ota­cza­ją­cej go przy­rody.


– Kle­met?


Cza­sem kiedy patro­lo­wał ten ogromny, pustynny pła­sko­wyż, który nazy­wano
viddą – tak jak dziś – pozwa­lał sobie na krótką, nostal­giczną prze­rwę.
Ale mil­czał, przy­tło­czony wspo­mnie­niem joików, nie­zdolny do poezji.


– Kle­met? Zro­bisz mi zdję­cie? Na tle chmur.


Jego młoda kole­żanka zama­chała małym apa­ra­tem wycią­gnię­tym z kie­szeni
gra­na­to­wego kom­bi­ne­zonu.


– Aku­rat w tej chwili?


– Skoro jest dobra na buja­nie w obło­kach, jest też dobra na zro­bie­nie
zdję­cia – odpo­wie­działa, poda­jąc mu apa­rat.


Kle­met burk­nął coś pod nosem. Zawsze musiała mieć na wszystko odpo­wiedź.
Jemu celne ripo­sty zazwy­czaj przy­cho­dziły ponie­wcza­sie. Ścią­gnął
ręka­wiczki z jed­nym pal­cem. Lepiej mieć to szybko z głowy. Powie­trze
było przej­rzy­ste, pano­wał nie­mi­ło­sierny mróz. Tem­pe­ra­tura się­gała minus
dwu­dzie­stu sied­miu stopni.


Nina zdjęła uszankę z lisiego futra, uwal­nia­jąc burzę jasnych wło­sów.
Wsko­czyła na sku­ter śnieżny, usta­wia­jąc się na tle wie­lo­barw­nych chmur,
i uśmiech­nęła się sze­roko do obiek­tywu. Nie była osza­ła­mia­jąco piękna,
ale za to ujmu­jąca i pełna wdzięku. Jej wiel­kie błę­kitne oczy były tak
eks­pre­syjne, że zdra­dzały każdą naj­drob­niej­szą zmianę emo­cji. Zda­niem
Kle­meta było to bar­dzo wygodne. Poli­cjant zro­bił zdję­cie, które dla
zasady źle ska­dro­wał. Nina wstą­piła do poli­cji reni­fe­rów trzy mie­siące
temu, ale to był jej pierw­szy patrol. Wcze­śniej pra­co­wała w komen­dzie
głów­nej w Kiru­nie, po stro­nie szwedz­kiej, a potem w komi­sa­ria­cie w Kau­to­ke­ino, po stro­nie nor­we­skiej.


Roz­draż­niony jej nie­ustan­nymi żąda­niami robie­nia zdjęć Kle­met zawsze
sta­rał się umie­ścić czu­bek palca w obiek­ty­wie. Kiedy potem Nina
poka­zy­wała mu, co wyszło, za każ­dym razem tłu­ma­czyła mu z tym swoim
miłym uśmie­chem, że trzeba uwa­żać i trzy­mać palce po bokach apa­ratu.
Jakby miał dzie­sięć lat. Nie wytrzy­mał tego tonu. Prze­stał wsa­dzać palce
w obiek­tyw. Wymy­śli coś innego.


Wiał lekki wiatr, co na tym mro­zie szybko stało się tor­turą. Kle­met
rzu­cił okiem na GPS swo­jego sku­tera. Zwy­kły odruch. Znał te góry na
pamięć.


– Jedźmy.


Kle­met wsko­czył na sku­ter i wyrwał do przodu, Nina ruszyła za nim.
Jechali doliną, wzdłuż nie­wi­docz­nego stru­mie­nia sku­tego lodem i pokry­tego śnie­giem. Kle­met balan­so­wał cia­łem, omi­ja­jąc gałę­zie brzóz, i dla spo­koju sumie­nia co pewien czas się odwra­cał, żeby spraw­dzić, czy
Nina nadąża. Ale w duchu musiał przy­znać, że już nie­mal do per­fek­cji
opa­no­wała jazdę na sku­terze. Jechali tak przez pół­to­rej godziny,
poko­nu­jąc kolejne wzgó­rza i parowy. Kiedy zbli­żali się do szczytu
Rage­svarri, droga stała się bar­dziej stroma. Kle­met popra­wił się na
sku­terze i przy­spie­szył. Nina wciąż jechała za nim. Dwie minuty póź­niej
zapa­dła cisza.


Kle­met zdjął kask, pod któ­rym nosił uszankę, i wycią­gnął lor­netkę. Z jed­nym kola­nem opar­tym na sio­dełku długo obser­wo­wał oko­licę, wpa­tru­jąc
się uważ­nie w grzbiety wzgórz w poszu­ki­wa­niu rucho­mych plam na śniegu.
Potem wycią­gnął ter­mos i zapro­po­no­wał Ninie kawę. Dziew­czyna z tru­dem
dobrnęła do sku­tera Kle­meta, zapa­da­jąc się po uda w syp­kim śniegu. Oczy
męż­czy­zny skrzyły się zło­śli­wo­ścią, ale powstrzy­mał uśmiech. To by
dopiero było zdję­cie, pomy­ślał.


– Wygląda na to, że jest spo­koj­nie, prawda? – stwier­dziła mię­dzy dwoma
łykami.


– Ow­szem, wygląda. Johan Hen­rik powie­dział, że jego stado zaczyna się
roz­ła­zić. Reni­fe­rom nie star­cza jedze­nia. A jeśli prze­kro­czą rzekę,
Aslak się wściek­nie, znam go. Jest zawzięty i uparty jak osioł.


– Aslak? Ten, który mieszka w namio­cie? Myślisz, że ich stada się
prze­mie­szają?


– Myślę, że już się prze­mie­szały.


Zadzwo­nił tele­fon Kle­meta. Poli­cjant bez pośpie­chu wsu­nął apa­rat pod
nausz­nik czapki.


– Poli­cja reni­fe­rów, Kle­met Nango – powie­dział. Słu­chał długo, wciąż
trzy­ma­jąc kubek w obu dło­niach i wyda­jąc z sie­bie pota­ku­jące mruk­nię­cia
mię­dzy jed­nym a dru­gim łykiem kawy. – Taa, będziemy tam za kilka godzin.
Albo jutro. Naprawdę ni­gdzie go nie ma? – Kle­met wypił kolejny łyk,
słu­cha­jąc, a potem się roz­łą­czył. – Okej, znowu reni­fery Mat­tisa zwiały
pierw­sze. To był Johan Hen­rik. Powie­dział, że widział około trzy­dzie­stu
reni­fe­rów Mat­tisa, które prze­szły przez drogę i teraz są u niego.
Jedźmy.
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5.30. Kau­to­ke­ino


Wej­ście do muzeum było zde­wa­sto­wane. Śnieg wpa­dał przez zie­jący otwór
podwój­nych drzwi. Odłamki szkła mie­szały się z płat­kami utwar­dzo­nymi
lodo­wa­tym wia­trem.


Snop świa­tła z reflek­to­rów sku­tera śnież­nego, który zatrzy­mał się
gwał­tow­nie przed budyn­kiem, oświe­tlił ten ponury widok.


Kie­rowca ruszył ciężko w stronę wej­ścia. Jego ruchy krę­po­wał gruby
kom­bi­ne­zon. Ener­gicz­nie potarł policzki, pró­bu­jąc odda­lić drę­czące go
prze­czu­cie.


Razem z żoną odkryli te nie­znane prze­strze­nie nor­we­skiej Pół­nocy w erze
przed­tu­ry­stycz­nej. Kau­to­ke­ino oka­zało się miej­scem, gdzie ich dwie pasje
– talenty jubi­ler­skie i fascy­na­cja Lapo­nią – mogły roz­kwit­nąć.


Przez lata razem z żoną cier­pli­wie budo­wali jedno z naj­bar­dziej
zadzi­wia­ją­cych miejsc w tym kraju. Dzie­sięć asy­me­trycz­nych budyn­ków
przy­kle­jo­nych jedne do dru­gich na stoku doliny. Hel­mut zdjął z haka przy
wej­ściu dużą latarkę i roz­po­czął przy­kry reko­ne­sans. Jego „zaka­zane
mia­sto”, jak nie­któ­rzy je nazy­wali, zbul­wer­so­wało miło­śni­ków lapoń­skiej
este­tyki i wzbu­dziło nie­uf­ność saam­skich rze­mieśl­ni­ków. Hel­mut zaczął
się uczyć lapoń­skich tech­nik pracy w sre­brze i po pew­nym cza­sie stał się
jed­nym z naj­więk­szych eks­per­tów w regio­nie. Przy­wró­cił świet­ność tej
sztuce roz­pro­szo­nej po wędrow­nych ple­mio­nach i powo­łał do życia ambitne
miej­sce do jej wysta­wia­nia. Hel­mut zro­zu­miał, że wygrał, w dniu, kiedy
Isak Mat­tis Sara, prze­wod­ni­czący siidy Vuorje, potęż­nego lapoń­skiego
klanu na zacho­dzie od Kara­sjok, przy­niósł mu brzo­zową koły­skę z cza­sów
swo­jego dzie­ciń­stwa, żeby Hel­mut wysta­wił ją w czę­ści muzeum poświę­co­nej
lapoń­skiemu sty­lowi życia. Miał teraz jedną z naj­pięk­niej­szych kolek­cji
w Euro­pie Pół­noc­nej.


Hel­mut prze­szedł przez kolejne pomiesz­cze­nie, ogromne, prze­zna­czone na
zbiory z Azji Środ­ko­wej. Srebrna biżu­te­ria i garnki były na swo­ich
miej­scach. Wszystko wyda­wało się w porządku.


Nagle usły­szał odle­gły hałas, jakby ktoś wszedł na roz­bite szkło. Dźwięk
kro­ków, który musiał docho­dzić od strony wej­ścia. Zatrzy­mał się, żeby
lepiej sły­szeć. Słabe echo prze­to­czyło się przez sale wysta­wowe.
Wstrzy­mał oddech, nad­sta­wia­jąc uszu. Instynk­tow­nie schwy­cił wiszący na
ścia­nie afgań­ski szty­let i wyłą­czył latarkę.


– Hel­mut!


Ktoś go wołał. Ode­tchnął z ulgą.


– Tutaj! W gale­rii afgań­skiej! – odkrzyk­nął. Odło­żył szty­let.


Po upły­wie kilku sekund dostrzegł grubo oku­taną postać zbli­ża­jącą się
cięż­kim kro­kiem. Po chwili w pęka­tej syl­wetce roz­po­znał dzien­ni­ka­rza.


– Johan, na Boga, co ty tu robisz?


– Berit mnie wezwała. Jakieś pół godziny temu widziała, jak odjeż­dża
stąd sku­ter.


Zanie­po­ko­jony Hel­mut pod­jął prze­rwany obchód. Wyda­wało się, że niczego
nie bra­kuje. Czyżby drzwi wej­ściowe stłukł jakiś pijany nasto­la­tek?
Jed­nak złe prze­czu­cia go nie opusz­czały. Dotarł do ostat­niego
pomiesz­cze­nia, nazy­wa­nego „białą salą”, w któ­rym zgro­ma­dzone były skarby
lapoń­skiego rze­mio­sła, naj­pięk­niej­sze okazy biżu­te­rii z fine­zyj­nie
cyze­lo­wa­nego sre­bra.


Wtedy wzrok Hel­muta padł na drzwi do skła­dziku. Były otwarte, urwana
klamka leżała obok; ktoś obszedł się z nią bar­dzo bru­tal­nie. Poczuł
ucisk w żołądku.


Prze­krę­cił kon­takt. Ostre świa­tło zalało prze­stronne pomiesz­cze­nie. Były
tam głów­nie skrzy­nie, ponu­me­ro­wane i usta­wione na przy­twier­dzo­nych do
ścian pół­kach. Śro­dek pomiesz­cze­nia zaj­mo­wały stare sosnowe stoły.
Wszystko było na miej­scu. Dobrze, dobrze. Jego spoj­rze­nie powę­dro­wało z powro­tem na pierw­szą półkę. Dwie sto­jące tam skrzy­nie wypeł­niały figurki
wiel­błą­dów wyrzeź­bione w masie rogo­wej, wyra­biane w pra­cowni rzeźby w Kan­da­ha­rze. Dobrze. Ale półka nad nimi była pusta. Jego żołą­dek skur­czył
się gwał­tow­nie. Ta półka nie powinna być pusta! Jedna skrzy­nia znik­nęła.


Na widok wyrazu twa­rzy Niemca dzien­ni­karz zro­zu­miał.


– Czego bra­kuje?


Hel­mut stał z otwar­tymi ustami i oszo­ło­mio­nym spoj­rze­niem.


– Hel­mut, czego bra­kuje?


Dyrek­tor Cen­trum Juhla spoj­rzał na dzien­ni­ka­rza, zamknął usta i prze­łknął ślinę.


– Bębna – wykrztu­sił.


– O cho­lera!
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11.30. Lapo­nia środ­kowa


Nina pochy­lała się na swoim sku­te­rze, prze­krę­ca­jąc do oporu manetkę
gazu. Gałązki kar­ło­wa­tych brzóz sma­gały ją po twa­rzy. Potężna maszyna z łatwo­ścią wspi­nała się po stro­mym zbo­czu. Gruba war­stwa śniegu
wygła­dziła nie­rów­no­ści terenu, uła­twia­jąc jazdę. Nina dotarła do gumpi
na końcu doliny tylko kilka sekund po Kle­me­cie. Cią­gle trudno jej było
pojąć, jak hodowcy reni­fe­rów mogą całymi tygo­dniami żyć w pro­wi­zo­rycz­nych gumpi, w środku zimy, kiedy tem­pe­ra­tury potra­fiły spaść
do minus trzy­dzie­stu pię­ciu stopni, cza­sem minus czter­dzie­stu, odcięci
od świata, dzie­siątki kilo­me­trów od naj­bliż­szej wio­ski. Wiatr się
nasi­lił i zda­wało się, że na tych łysych, pustyn­nych górach nic go nie
zatrzyma, mimo że gumpi, sto­jące u zbo­cza, było nieco osło­nięte. Nina
zdjęła kask, popra­wiła uszankę i przyj­rzała się gumpi. Coś pomię­dzy
przy­czepą a bara­kiem, tylko że w pomniej­sze­niu. Z komina z bla­chy
cyn­ko­wej uno­sił się dym. Gumpi było białe i stało na ogrom­nych pło­zach,
na któ­rych można je było cią­gnąć. Boki miało wzmoc­nione meta­lo­wymi
pły­tami. Było paskudne, ale w tun­drze este­tyka mało się liczyła.


Nina patrzyła na pobo­jo­wi­sko przed gumpi. Sku­ter śnieżny hodowcy,
pro­wi­zo­ryczny warsz­tat do cię­cia drewna i okrą­glak z wbitą sie­kierą,
meta­lowe i pla­sti­kowe kani­stry, dwie meta­lowe skrzy­nie na przy­czepce
sku­tera, wala­jące się wszę­dzie resztki pla­sti­ko­wych linek, a nawet skóra
i głowa reni­fera. Krew zwie­rzę­cia zapla­miła śnieg, a jego wnętrz­no­ści
wyle­wały się z poroz­ry­wa­nych toreb na śmieci, do któ­rych naj­wy­raź­niej
dobrał się jakiś lis. Nina prze­szła przez wąskie drzwi w ślad za
Kle­me­tem, który nie zawra­cał sobie głowy puka­niem.


Mat­tis leżał na łóżku. Uniósł się nie­mrawo do pozy­cji pół­le­żą­cej,
pocie­ra­jąc zaro­śnięte policzki.


– Bores – pozdro­wił go Kle­met.


Wcze­śniej, korzy­sta­jąc z tego, że na jezio­rze był dobry zasięg,
zadzwo­nił do Mat­tisa, uprze­dza­jąc go, że przy­jadą.


Nina pode­szła bli­żej i pochy­liła się w stronę Mat­tisa.


– Dzień dobry. Nina Nel­sen. Wła­śnie zaczę­łam pracę w poli­cji reni­fe­rów,
jestem part­nerką Kle­meta w patrolu P9.


Mat­tis wycią­gnął popla­mioną tłusz­czem dłoń, którą Nina z uśmie­chem
uści­snęła.


Młoda poli­cjantka rozej­rzała się dookoła. Brud i bała­gan w gumpi były
wręcz impo­nu­jące. Ume­blo­wa­nie można było okre­ślić jako spar­tań­skie. Po
lewej stro­nie, na dłuż­szej ścia­nie, wisiało kilka pó­łek zapeł­nio­nych
bania­kami peł­nymi róż­no­ko­lo­ro­wych pły­nów, pusz­kami kon­serw, roz­ma­itymi
narzę­dziami wiszą­cymi na gwoź­dziach, skó­rza­nymi rze­mie­niami i tra­dy­cyj­nymi nożami. Jeśli się zasta­no­wić, pomy­ślała Nina, jest w tym
nawet swo­isty ład. Dla paste­rza wszyst­kie te przed­mioty musiały być
ważne. Obok pó­łek stało pię­trowe łóżko.


Po pra­wej mały pie­cyk i ława ze skrzy­nią. Mię­dzy łóż­kiem a ławą długi,
wąski stół. Górne łóżko było zawa­lone pla­sti­ko­wymi tor­bami, z któ­rych
wysy­py­wały się ubra­nia i puszki z jedze­niem. Liny, koce, kom­bi­ne­zon,
długa zimowa kurtka z futra reni­fera, kilka par ręka­wi­czek, uszanka –
bez­ładny, brudny stos. Mat­tis leżał na dol­nym łóżku, do połowy scho­wany
w wiel­kim śpi­wo­rze leżą­cym na skó­rach reni­fe­rów. Śpi­wór okry­wało kilka
podar­tych i zapla­mio­nych tłusz­czem koców.


Na pie­cyku, w któ­rym led­wie się tliło, stał wielki gar­nek. Obok, na
ziemi, drugi gar­nek z top­nie­ją­cym śnie­giem.


Na sznu­rze wiszą­cym pod sufi­tem gumpi suszyła się para kale­so­nów i kilka
par nie naj­czyst­szych skar­pet, a także dwa płaty wypra­wio­nej skóry
reni­fera. Spod półki pod ścianą wysta­wały dwie pary gru­bych zimo­wych
butów.


Nina sze­roko otwar­tymi oczami lustro­wała skromne gumpi. Naj­chęt­niej
zro­bi­łaby kilka zdjęć, ale nie miała śmia­ło­ści. To miej­sce było brudne,
odpy­cha­jące. I fascy­nu­jące. Nagle do niej dotarło, że zna­la­zła się w zupeł­nie obcym świe­cie. To prze­cho­dziło ludz­kie poję­cie. Jak ktoś mógł
tak żyć? I to w Nor­we­gii, w jej kraju? Przy­po­mniała sobie repor­taż,
który widziała w tele­wi­zji, o cygań­skim obo­zie w Rumu­nii. Bra­ko­wało
tylko pół­na­gich dzieci. Nie wie­działa dla­czego, ale czuła się
zaże­no­wana. Kle­met nie wyglą­dał na zakło­po­ta­nego. Ale to były jego
rodzinne strony. Znał tych ludzi. A więc kró­le­stwo Skan­dy­na­wii miało i takie obli­cze. Kle­met wyja­śnił jej, że Mat­tis nie mieszka tu przez cały
rok. Ale co to zmie­niało! Coś takiego, w Nor­we­gii? We wsi na połu­dniu
Nor­we­gii, z któ­rej pocho­dziła Nina, rybacy mieli nie­wiele więk­sze chaty
sto­jące na wodzie. Zosta­wiali przy nich łodzie i sieci. Jako dziecko
Nina cza­sem się w nich ukry­wała, żeby oglą­dać przy­bi­ja­jące do nabrzeża
wiel­kie łodzie rybac­kie, do któ­rych matka zabra­niała jej się zbli­żać. Ci
męż­czyźni przy­no­szą ze sobą grzech, mówiła. Jej matka wszę­dzie widziała
grzech.


Ale w cha­tach ryba­ków nie było takiej nędzy. Cho­ciaż nie, tu też nie
cho­dzi o nędzę, pomy­ślała Nina po chwili. Gumpi tchnęło roz­pa­czą.


Jej matka umia­łaby się zaopie­ko­wać tym bied­nym czło­wie­kiem. Ni­gdy nie
miała pro­blemu z podej­mo­wa­niem decy­zji, odróż­nia­niem dobra od zła. Nina
zasta­na­wiała się, czy Kle­met ma podobne prze­my­śle­nia, czy może już na to
zobo­jęt­niał. Może dla niego takie warunki były czymś nor­mal­nym.


Mat­tis zer­kał nie­pew­nie na dwójkę gości. Ucie­kał wzro­kiem.


– Prze­stra­szy­łeś mnie tym tele­fo­nem – rzu­cił do Kle­meta, który usiadł
naprze­ciwko niego na ławie. – Kiedy zadzwo­ni­łeś, powie­dzia­łeś „poli­cja”.
Napę­dzi­łeś mi nie­złego stra­cha. Mogłeś powie­dzieć „poli­cja reni­fe­rów”.


Kle­met śmiał się, wycią­ga­jąc z ple­caka pla­sti­kowe kubki.


– No co, to prawda – cią­gnął Mat­tis. – Jak dzwoni do cie­bie poli­cja,
ni­gdy nie wiesz, co za gówno na cie­bie spad­nie. Z poli­cją reni­fe­rów
przy­naj­mniej wia­domo, że to nic poważ­nego. Nie, Kle­met?


Kle­met wyda­wał się zado­wo­lony. Wycią­gnął pla­sti­kową butelkę wypeł­nioną
prze­zro­czy­stym pły­nem.


– Aaa! – zawo­łał Mat­tis. – Nie zro­bisz mi tego!


– Nie, tym razem to woda – zapew­nił Kle­met.


Mat­tis się odprę­żył. Zaczął pod­śpie­wy­wać, wycią­ga­jąc ręce do Niny,
gar­dłowa, pul­su­jąca, rwąca się pieśń, z któ­rej Nina nic nie rozu­miała.
To musiał być powi­talny joik. Kle­met słu­chał z uśmie­chem.


Nina przy­sia­dła na brzeżku ławy, którą rów­nież zna­czyły liczne plamy.


– Zanim usią­dziesz, mogła­byś tu przy­nieść gar­nek z kuchenki – powie­dział
do niej Mat­tis.


Nina spoj­rzała na niego ze zło­ścią. Kle­met też naj­wy­raź­niej nie
zamie­rzał się pod­nieść.


– Ależ oczy­wi­ście – powie­działa, przy­wo­łu­jąc na twarz uśmiech. –
Wyglą­dasz na zmę­czo­nego. To piękne, co śpie­wa­łeś.


Zda­niem Niny Mat­tis zdra­dzał wszel­kie oznaki upo­je­nia alko­ho­lo­wego. Nie
lubiła oglą­dać ludzi w tym sta­nie. Wpę­dzało ją to w zły nastrój. Zdjęła
uszankę, szu­ka­jąc względ­nie czy­stego miej­sca, na któ­rym mogłaby ją
poło­żyć, a potem wstała z wdzię­kiem, poszła po gar­nek i posta­wiła go na
stole. Mat­tis natych­miast zanu­rzył w nim wide­lec i wycią­gnął kawa­łek
mięsa, który zaczął żuć, nic sobie nie robiąc z tego, że tłu­sty sos
spływa na jego śpi­wór.


– Mój wujek też śpie­wał joiki – powie­dział Kle­met.


– A, prawda, twój wuj Nils Ante był zdol­nym śpie­wa­kiem.


– Potra­fił zaim­pro­wi­zo­wać joik, ot tak, przy tobie, żeby opo­wie­dzieć o jakimś miej­scu, o sobie albo o czymś, co widział i co go poru­szyło.
Nawet kiedy mówił, odro­binę prze­cią­gał słowa. Widzia­łem, jak zaczy­nają
mu błysz­czeć oczy, kiedy zbie­rało mu się na śpie­wa­nie.


– Co twój wujek teraz robi?


– Zesta­rzał się. Już nie śpiewa.


Teraz Kle­met zanu­rzył nóż w garnku i wyło­wił kawał mięsa, który wło­żył
do swo­jej menażki. Nina uznała, że lepiej się nie wtrą­cać, niech działa
wedle wła­snego wyczu­cia. Wie­dział, jak postę­po­wać z hodow­cami. Ni­gdy nie
należy się spie­szyć, tak jej powie­dział. Zasta­na­wiała się, czy Mat­tis
miał prawo ot tak zabić reni­fera.


Kle­met znów pochy­lił się nad garn­kiem, nie spie­szył się z zaga­je­niem
roz­mowy. Wyło­wił kość pisz­cze­lową.


– Mogę? – zapy­tał Mat­tisa.


Pasterz ski­nął przy­zwa­la­jąco i wycią­gnął paczuszkę z tyto­niem.


Komórka zadzwo­niła w momen­cie, kiedy Kle­met spo­so­bił się do zła­ma­nia
kości trzon­kiem noża.


– Niech to dia­bli! – mruk­nął. Patrzył przez chwilę na cienką kość, jakby
spo­dzie­wał się po niej jakiejś odpo­wie­dzi. Zwi­sało z niej kilka kawał­ków
mięsa. Z posępną miną odwró­cił się do Mat­tisa. Saam koń­czył skrę­cać
papie­rosa. Na jego pod­bródku błysz­czały kro­ple rosołu. W ciem­nym
zaro­ście utkwił kawa­łe­czek mięsa. Kle­met się skrzy­wił. Wciąż trzy­mał w ręku kość i nóż. Mię­dzy dzwon­kami tele­fonu sły­chać było tylko świst
wia­tru znad Sybe­rii, który od dwóch dni mro­ził Fin­n­mark. Jakby nie
wystar­czyło trzy­dzie­ści stopni poni­żej zera.


Mat­tis sko­rzy­stał z oka­zji, żeby wycią­gnąć spod łóżka trzy­li­trowy
ter­mos. Posta­wił go na stole i napeł­nił swój kubek.


Tele­fon cią­gle dzwo­nił. Nawet w środku viddy zasięg bywał cał­kiem
nie­zły.


W końcu dzwo­nek ucichł. Kle­met spoj­rzał na wyświe­tlacz. Nic nie
powie­dział. Nina spoj­rzała na niego pyta­jąco. Part­ner podał jej tele­fon.
Prze­czy­tała nazwi­sko.


– Póź­niej oddzwo­nię – powie­dział tylko Kle­met.


Wyglą­dało na to, że hodowcy szybko pusz­czały nerwy, kiedy stada się
mie­szały.


Mat­tis pod­su­nął ter­mos Kle­me­towi.


– Nie, dzię­kuję.


Spoj­rzał na Ninę, która pokrę­ciła prze­cząco głową, jed­no­cze­śnie
dzię­ku­jąc mu uśmie­chem. Mat­tis opróż­nił połowę kubka i skrzy­wił się,
mru­żąc oczy.


Kle­met znów wziął do ręki kość i zła­mał ją jed­nym ude­rze­niem. Wycią­gnął
jedną z połó­wek w kie­runku Niny. Dziew­czyna już się nie uśmie­chała.
Czuła się jed­nak swo­bod­niej, roz­pięła kom­bi­ne­zon i roz­sia­dła się na
ławie. Tem­pe­ra­tura w gumpi była nie­mal zno­śna.


– Chcesz tro­chę?


– Nie – odpo­wie­działa sucho. Prze­czu­wała, że tym razem nie unik­nie
ulu­bio­nego żartu Kle­meta.


Powoli pod­niósł kość do ust i gło­śno wyssał por­cję szpiku. Otarł wargi
ręka­wem. Puścił oko do Mat­tisa i spoj­rzał kpiąco na Ninę.


– Sły­sza­łaś o via­grze Lapoń­czy­ków?


Mat­tis patrzył nie­pew­nie to na Ninę, to na Kle­meta, aż w końcu ten
wybuch­nął śmie­chem.


Nina spoj­rzała na niego. Tak, pomy­ślała. W ciągu czte­rech dni wspól­nego
patro­lo­wa­nia sły­szała to z jego ust co naj­mniej dwa razy.


Teraz i Mat­tis się śmiał, uka­zu­jąc bez­zębne dzią­sła, obłą­ka­nym śmie­chem,
który zasko­czył Ninę. Wziął od Kle­meta kość i łap­czy­wie zassał szpik.


– Ha, via­gra Lapoń­czy­ków!


Recho­tał pełną gębą, nie­po­wstrzy­ma­nym śmie­chem. Z sze­roko otwar­tych ust
bry­zgała mu ślina z kawał­kami mięsa. Nina zaczęła się zasta­na­wiać, co tu
wła­ści­wie robi, ale nie dała nic po sobie poznać. Wie­działa, że Kle­met
tro­chę z nią pogrywa, i mogła tylko mieć nadzieję, że nie posu­nie się za
daleko. Nie czuła się jesz­cze wystar­cza­jąco pew­nie wśród hodow­ców, żeby
powie­dzieć Mat­ti­sowi, co o tym myśli.


Hodowca wycią­gnął do Niny ocie­ka­jącą tłusz­czem kość. Z kącika ust
spły­wała mu ślina.


– Spró­buj, via­gra Lapoń­czy­ków!


I znów zaniósł się śmie­chem, zer­ka­jąc na Kle­meta. Potem zain­to­no­wał
kolejny joik, pod­kre­śla­jąc rytm ruchem dłoni, utkwiw­szy w Ninie
nie­wi­dzące spoj­rze­nie. Wyglą­dało na to, że Kle­met świet­nie się bawi całą
sytu­acją. Otarł kąciki oczu i patrzył na Mat­tisa z uśmie­chem.


Nina pod­cią­gnęła kolana pod brodę i oplo­tła nogi ramio­nami. Nie było to
łatwe, bio­rąc pod uwagę, że miała na sobie kom­bi­ne­zon. Nadą­sana, wydęła
wargi, ale po chwili, nie chcąc wyjść na nie­uprzejmą, obda­rzyła hodowcę
uprzej­mym odmow­nym uśmie­chem. Naj­wy­raź­niej nie­czę­sto zda­rzało mu się tu
gościć kobietę.


– Dosko­nale mi to zro­biło – nie odpusz­czał Kle­met, rzu­ca­jąc jej
szel­mow­skie spoj­rze­nie.


Mat­tis znów zaczął recho­tać, kle­piąc się rękami po udach.


– Ha, ale ona piękna, yyk – czknął hodowca.


Kle­met nagle spo­waż­niał, wypro­sto­wał się i nalał sobie por­cję rosołu. Na
widok tej nie­spo­dzie­wa­nej zmiany nastroju Mat­tis od razu prze­stał się
śmiać. Nina opu­ściła nogi na pod­łogę i nalała sobie kawy. Podzię­ko­wała
za rosół z reni­fera. Mat­tis rzu­cił ukrad­kowe, natar­czywe spoj­rze­nie na
jej rysu­jące się pod ciem­no­gra­na­to­wym swe­trem piersi. Potem zer­k­nął na
Kle­meta i spu­ścił wzrok.


Nina czuła się nie­zręcz­nie. Brzy­dziła się tym popę­dli­wym hodowcą,
cho­ciaż wie­działa, że powinna mu raczej współ­czuć.


– Słu­chaj, Mat­tis, twoje reni­fery prze­szły na drugą stronę drogi. Wiesz,
że są u Johana Hen­rika? Zadzwo­nił do nas.


Mat­tis był zasko­czony nagłą zmianą w zacho­wa­niu Kle­meta. Popa­trzył na
niego ner­wowo, potem zer­k­nął na Ninę, prze­no­sząc spoj­rze­nie z jej twa­rzy
na piersi.


– Ach tak? – powie­dział z nie­winną miną. Potarł kark i spoj­rzał z ukosa
na Kle­meta.


Tele­fon znów zadzwo­nił. Kle­met wziął go, nie spusz­cza­jąc wzroku z Mat­tisa. Tym razem dzwo­nił kró­cej. Wyświe­tlacz poka­zy­wał, że to
komi­sa­riat w Kau­to­ke­ino. Oni też musieli pocze­kać.


– No więc? – pod­jął Kle­met.


Nina przy­glą­dała się hodowcy. Miał wyso­kie kości policz­kowe i cof­nięty
pod­bró­dek, pooraną twarz i jak na Lapoń­czyka raczej gęstą brodę. Kiedy
chciał coś powie­dzieć, naj­pierw krzy­wił się i mru­żył oczy, dolna warga
nacho­dziła mu na górną, potem otwie­rał jed­no­cze­śnie oczy i usta. Mimo że
czuła się przy nim nie­swojo, męż­czy­zna budził w niej coś w rodzaju
fascy­na­cji. Ni­gdy wcze­śniej nie spo­tkała kogoś tak dziw­nego. W jej
rodzin­nej wio­sce na połu­dniu, na brzegu fiordu dwa tysiące kilo­me­trów
stąd, nie widy­wało się takich ludzi. Po pro­stu nie ist­nieli!


– No, nie wiem.


Kle­met otwo­rzył ple­cak i wycią­gnął z niego mapę w skali 1:50 000.
Odsu­nął gar­nek i puszki po fasoli pełne nie­do­pał­ków. Mat­tis sko­rzy­stał z oka­zji i opróż­nił swój kubek, krzy­wiąc się, a potem znów nalał sobie do
pełna.


– Popatrz, jeste­śmy tu. Tu jest rzeka, tam jezioro, które prze­ci­nasz,
kiedy jedziesz na pół­noc wypa­sać swoje stado. W tej chwili reni­fery
Johana Hen­rika są tu i tu, w lasach.


– Taaa? – powie­dział Mat­tis, tłu­miąc ziew­nię­cie.


– A twoje prze­szły przez rzekę.


– Przez rzekę… – Zaśmiał się, czknął i znów spo­waż­niał. – Taa, tylko że
moje reni­fery nie umieją czy­tać map, no nie?


– Mat­tis, dosko­nale wiesz, co chcę powie­dzieć. Two­ich reni­fe­rów nie
powinno być po tej stro­nie rzeki. Wio­sną znów będzie pie­kło, kiedy z Joha­nem Hen­ri­kiem będzie­cie musieli roz­dzie­lić stada. Jak zwy­kle doj­dzie
do awan­tury. Dobrze wiesz, jaka to robota roz­dzie­lić reni­fery.


– A pil­no­wa­nie stada, kiedy się jest samemu, w środku zimy, w tun­drze,
to twoim zda­niem lekka robota?


– Jak daleko się­gają gra­nice two­jego zimo­wego wypasu? – spy­tała Nina.


Młoda poli­cjantka miała tylko teo­re­tyczne wyobra­że­nie o hodowli
reni­fe­rów, pod­stawy zdo­była na krót­kim szko­le­niu w Kiru­nie. Wpraw­dzie
kiedy była mała, czę­sto pil­no­wała nie­wiel­kiego stada owiec, które
trzy­mała jej matka, ale to była czy­sta przy­jem­ność, bo owce wcale nie
pró­bo­wały ucie­kać. Trak­to­wała to bar­dziej jak roz­rywkę niż pracę.
Koniecz­ność spę­dze­nia nocy na lodo­wa­tym wie­trze i pil­no­wa­nia reni­fe­rów
była dla niej nie­po­jęta. Musiała się odnieść do kon­kret­nych, wymier­nych
danych, żeby to zro­zu­mieć.


Mat­tis znów ziew­nął, prze­tarł oczy i pocią­gnął łyk wódki. Zigno­ro­wał
pyta­nie Niny.


– Niech Johan Hen­rik nie maru­dzi, tylko prze­pę­dzi swoje reni­fery w stronę wzgórz – powie­dział, patrząc na Kle­meta. – Prze­cież ma ludzi do
pomocy.


– Mat­tis – powie­działa Nina – pyta­łam cię o gra­nice two­jego wypasu. –
Dziew­czyna mówiła bar­dzo spo­koj­nie. Trudno jej było uwie­rzyć, że Mat­tis
mógłby roz­myśl­nie zigno­ro­wać jej pyta­nie.


– Tak, ma ludzi – odparł Kle­met. – Ale jed­nak jesteś na jego tere­nie.
Tak to już jest. Odpo­wia­dasz za swoje stado.


– No i co z tego. To nie ja wyzna­czy­łem te gra­nice, tylko pie­przeni
urzęd­nicy z Biura do spraw Reni­fe­rów, któ­rzy mają kolo­rowe ołówki,
pro­ściut­kie linijki i sie­dzą w swo­ich dobrze ogrze­wa­nych biu­rach. –
Wypił kolejny łyk i tym razem się nie skrzy­wił. Był zde­ner­wo­wany. –
Pil­no­wa­łem stada pra­wie całą noc. Myślisz, że to było zabawne?


– Mat­tis, czy był­byś tak miły i poka­zał mi na mapie gra­nice swo­jego
wypasu? – Nina wciąż mówiła łagod­nym gło­sem.


– Nie masz nikogo do pomocy? – cią­gnął Kle­met.


– Do pomocy? A niby kogo?


– Kie­dyś Aslak ci poma­gał.


– A teraz nie pomaga. To była paskudna zima, dla wszyst­kich. Pew­nie
cią­gle jest wku­rzony. A poza tym reni­fery są głodne. Nie dają rady
roz­bić lodu i dobrać się do poro­stów. Ja też mam już tego dosyć. Nie mam
pie­nię­dzy na karmę. No i moje reni­fery idą tam, gdzie mają co jeść.
Sku­bią mech z pni drzew, w lesie. Co mam niby na to pora­dzić? –
Pocią­gnął długi łyk. – Ale nie­długo się do nich wybie­ram. – Opróż­nił
kubek jed­nym hau­stem i wydał z sie­bie prze­cią­głe bek­nię­cie. – Chcia­łaby
panienka, żebym jej prze­po­wie­dział przy­szłość?


– Panienka byłaby zobo­wią­zana, gdy­byś jej poka­zał gra­nice swo­jego
wypasu.


– Kle­met ci pokaże. Czyli nie inte­re­suje cię przy­szłość? No to idę spać.


I bez dal­szych cere­gieli odwró­cił się do nich ple­cami, opa­tu­la­jąc się
śpi­wo­rem.


Kle­met wzniósł oczy do nieba i dał Ninie znak do odwrotu.


Kiedy zna­leźli się na dwo­rze, Kle­met poszedł rzu­cić okiem na sku­ter
Mat­tisa. Dotknął sil­nika, a potem stał przez chwilę, przy­glą­da­jąc się
pojaz­dowi.


– Kle­met, dla­czego Mat­tis nie odpo­wie­dział na moje pyta­nie?


– Och, wiesz, tutaj faceci są tro­chę macho. Nie przy­wy­kli oglą­dać kobiet
w tun­drze w środku zimy, tym bar­dziej w mun­du­rze. Nie za bar­dzo wie­dzą,
jak się w tej sytu­acji zacho­wać.


– Aha. A ty oczy­wi­ście wiesz?


– O co ci cho­dzi?


– Nic, nic. No więc co z tymi gra­ni­cami wypasu? Twój przy­ja­ciel
powie­dział, że mi poka­żesz.


Mimo mrozu znów zaczął padać śnieg. Kle­met roz­ło­żył mapę na sie­dze­niu
swo­jego sku­tera i poka­zał Ninie gra­nice wypasu.


– No i o co cho­dzi, prze­cież jeśli potrzebny mu las, mógłby popro­wa­dzić
stado na pół­nocny zachód, tam jest o wiele więk­szy las i to śro­dek jego
tere­nów, daleko od Johana Hen­rika.


– Tak, moż­liwe. Może już tam był. A może więk­szość jego stada jesz­cze
tam jest. Możemy poje­chać rzu­cić okiem, jeśli chcesz – powie­dział
Kle­met. – A potem wpad­niemy do Johana Hen­rika.


Wsie­dli na sku­tery. Kilka minut póź­niej Kle­met zatrzy­mał się pośrodku
jeziora. Wie­dział, że w tym miej­scu jego tele­fon zła­pie sieć. Pierw­sza
wia­do­mość była od Johana Hen­rika. Wyda­wał się ziry­to­wany. Druga
wia­do­mość, z komi­sa­riatu w Kau­to­ke­ino, była rów­nie krótka. Patrol P9
miał zosta­wić wszyst­kie sprawy i wra­cać do bazy. Johan Hen­rik będzie
musiał jesz­cze pocze­kać.
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12.00. Kau­to­ke­ino


Karl Olsen nie wyłą­czył sil­nika pikapa. Par­king znaj­du­jący się kilka
kilo­me­trów od Kau­to­ke­ino był nie­mal pusty, jeśli nie liczyć przy­czepy
porzu­co­nej przed bramą zagrody dla reni­fe­rów, w któ­rej o tej porze roku
nie było żad­nych zwie­rząt. Olsen zapar­ko­wał tak, żeby nie było go widać
z drogi. Nalał sobie kubek kawy, tak gorą­cej, że kiedy pił, parzyła mu
usta, i rozej­rzał się wokół. Nie­długo trzeba będzie zro­bić prze­gląd
maszyn rol­ni­czych. Zsu­nął na czoło zie­loną czapkę z brą­zo­wym dasz­kiem z logo jed­nej z marek karmy dla reni­fe­rów i podra­pał się po czaszce,
mru­żąc oczy. Tak, w tym roku będzie duży popyt na jęcz­mień. A poza tym
chciał spró­bo­wać z pomi­do­rami szklar­nio­wymi. Były nowe dofi­nan­so­wa­nia
unijne na ten cel. Nie na lokalny rynek, ale tury­ści zawsze lubili takie
rze­czy, pomi­dory z Lapo­nii. Zaśmiał się szy­der­czo pod nosem.


Kra­dzież znów była new­sem numer jeden w wia­do­mo­ściach o dzie­wią­tej. „Był
to pierw­szy tra­dy­cyjny saam­ski bęben, który wró­cił na tereny Lapo­nii” –
wyja­śniał w radiu Nie­miec. „Tych bęb­nów uży­wali sza­mani. Ten, który
został skra­dziony, ma ogromną war­tość dla rdzen­nej lud­no­ści. To dla tych
ludzi dra­mat, ponie­waż od lat toczą walkę, by bębny wró­ciły wresz­cie na
zie­mię ich przod­ków”.


Karl Olsen nie mógł słu­chać tych bzdur.


– Zie­mia przod­ków… co za kre­tyn z tego Boche’a. Co on może wie­dzieć o ich przod­kach?


Wylał resztkę wysty­głej kawy przez okno. Od rana nie przy­było im żad­nych
nowych infor­ma­cji, pomy­ślał. Nalał sobie jesz­cze tro­chę kawy.


Kilka minut póź­niej koło jego kore­ań­skiego pikapa zapar­ko­wało błę­kitne
volvo. Wysiadł z niego szczu­pły męż­czy­zna i zajął miej­sce pasa­żera w samo­cho­dzie Karla.


– Kawy?


– Tak – powie­dział nowo przy­były, zdej­mu­jąc czapkę. – No dobra, co dla
mnie masz? Pospiesz się, nie mam dużo czasu.


– Cho­dzi o tę histo­rię z bęb­nem?


– Tak. Wszy­scy jeste­śmy wykoń­czeni.


– Wiesz, Rolf, dobrze zna­łem two­jego ojca, był w porządku. On chyba też
mnie lubił.


– I?


– Ile lat pra­cu­jesz w poli­cji, chłop­cze?


– Sie­dem­na­ście. Chcia­łeś się tu ze mną spo­tkać, żeby roz­ma­wiać o moim
życiu?


– Ile to już, trzy lata, odkąd wró­ci­łeś do mia­steczka?


– Tro­chę ponad trzy, tak, prze­cież wiesz.


– Słu­chaj, chłop­cze, wku­rza mnie ta histo­ria z bęb­nem.


– Tak, mnie to też dener­wuje, jasna sprawa. Ale co pora­dzisz?


– Widzisz, zrobi się z tego nie­zła afera.


– Już się zro­biła.


– Taa, wła­śnie sły­sza­łem w radiu tego dur­nego Niemca, „pra­fdzify dra­mat,
pra­fdzify dra­mat” – prze­drzeź­niał dyrek­tora cen­trum kul­tu­ral­nego.


Rolf Brat­t­sen też nie lubił Niemca. Za bar­dzo przej­mo­wał się
Lapoń­czy­kami, a za mało Nor­we­gami.


Karl Olsen odwró­cił się do poli­cjanta. Cią­gle sztyw­niał mu kark, co
zmu­szało go do skrę­ca­nia całego ciała, kiedy chciał spoj­rzeć na
sie­dzą­cego obok roz­mówcę. Popa­trzył z ukosa na Rolfa Brat­t­sena.


– Słu­chaj, Rolf, coś ci powiem. Bo ja już taki jestem, że mówię wprost.
Wiesz, kim jestem, wiesz, że należę do Par­tii Postępu. I wiesz, co w naszej par­tii myślimy o tym całym szu­mie wokół Lapoń­czy­ków.


Poli­cjant mil­czał.


– Nie wiem, co ty o tym myślisz, ale wiem, co myślał twój ojciec. Twój
ojciec i ja mie­li­śmy takie same poglądy. Wiesz, że twój ojciec był
porząd­nym Nor­we­giem, prawda? A ty, chłop­cze, też jesteś porząd­nym
Nor­we­giem? – Stary rol­nik, zmę­czony pozy­cją, wychy­lił się do przodu i usta­wił lusterko wsteczne w taki spo­sób, by widzieć oczy poli­cjanta bez
nad­wy­rę­ża­nia szyi. – Słu­chaj, chłop­cze, wiem, że porządny z cie­bie gość.
Twój ojciec też był porząd­nym czło­wie­kiem. Wiesz, że swego czasu razem
nie­źle napsu­li­śmy krwi czer­wo­nym. Z Lapoń­czy­kami jest tak samo, oni i komu­chy to jedna banda, z tym ich baj­du­rze­niem o pra­wie do ziemi. Ja się
znam na ziemi. Zie­mia sama decy­duje, do kogo chce nale­żeć, a chce
nale­żeć do tego, kto o nią dba, do nikogo innego, rozu­miesz? Ten
cho­lerny bęben to woda na ich młyn. Mój bęben, moja zie­mia, no wiesz,
całe to pie­prze­nie. Widzisz, dla nich to reklama, a dla nas nic dobrego.
A poza tym ścią­gną nam na głowę dzien­ni­ka­rzy z Oslo, chyba nie są nam tu
potrzebne te hieny ze sto­licy? Lepiej nam we wła­snym towa­rzy­stwie,
cho­ciaż jesz­cze lepiej byłoby bez Lapoń­czy­ków. – Karl Olsen zamilkł na
chwilę, żeby wylać przez okno wysty­głą kawę i nalać sobie cie­płej. –
Ejże, nie jesteś zbyt roz­mowny, co? Zupeł­nie jak twój ojciec. To był w porządku gość. Zde­cy­do­wany, można było na nim pole­gać, wiesz, o co
cho­dzi. Nie­źle dali­śmy popa­lić czer­wo­nym. Jesteś do niego podobny,
wiesz? Byłby z cie­bie dumny, chłop­cze.


– Słu­chaj, Karl – powie­dział nagle poli­cjant – nie cier­pię tych
cho­ler­nych Lapoń­czy­ków tak samo jak ty. I nie cier­pię cho­ler­nych
Ruskich, któ­rzy się włó­czą po oko­licy, i cho­ler­nych
Paki­stań­czy­ków2, któ­rych też jest tu pełno. Ale jestem
poli­cjan­tem, okej?


– Spo­koj­nie, chłop­cze, nie pod­nie­caj się tak – uśmiech­nął się obłud­nie
Karl, zado­wo­lony z obrotu, jaki wresz­cie przy­brała roz­mowa. –
Oczy­wi­ście, że jesteś poli­cjan­tem, i to dobrym poli­cjan­tem. Chcia­łem
tylko, żebyś wie­dział, że nie jesteś sam. Ci kole­sie nie powinni za dużo
głów­ko­wać. I tak sobie myślę, że może nie byłoby źle, gdyby nie
odzy­skali tego bębna. Ina­czej mogliby zacząć kom­bi­no­wać. Już i tak mają
wła­sną poli­cję…


– Poli­cja reni­fe­rów? Nie roz­śmie­szaj mnie! Banda jeło­pów i nie­do­ro­bów,
któ­rzy udają poli­cjan­tów! – Po raz pierw­szy Rolf Brat­t­sen naprawdę się
zde­ner­wo­wał. – Wiesz – cią­gnął – że ci z Kau­to­ke­ino są teraz u tego
przy­głupa Mat­tisa? Tego dur­nia, który spę­dza czas na śpie­wa­niu po
pijaku, zamiast pil­no­wać swo­ich reni­fe­rów.


– O, co ty powiesz, poje­chali do niego? – zain­te­re­so­wał się Karl,
pró­bu­jąc się odwró­cić do poli­cjanta. – To rze­czy­wi­ście dureń. Ale co
pora­dzisz, to przez to, że pie­przą się mię­dzy sobą, sam wiesz, jak jest.
Znasz chyba ojca Mat­tisa?


– Tego sta­rego świra, o któ­rym mówią, że był sza­ma­nem?


– Tak mówią, chłop­cze. Prawda jest taka, że ojciec Mat­tisa jest
jed­no­cze­śnie jego wuj­kiem, rodzo­nym bra­tem jego matki, kapu­jesz?


Rolf Brats­sen poki­wał głową.


– Dobra, muszę wra­cać na poste­ru­nek. Nie wie­dzia­łem, że ty i mój ojciec
tak dobrze się zna­li­ście – powie­dział poli­cjant. Po raz pierw­szy to on
odwró­cił się w stronę roz­mówcy, patrząc na niego badaw­czo. – Ni­gdy mi o tobie nie mówił.


Karl Olsen patrzył pro­sto przed sie­bie.


– Rób, co do cie­bie należy, przy­ja­cielu – odparł, uni­ka­jąc jego wzroku.
– Ale nie zapo­mi­naj, po czy­jej jesteś stro­nie. I że może nie ma się co
spie­szyć ze zna­le­zie­niem tego bębna, bo to ich tylko roz­zu­chwali,
cho­lerne lapoń­skie komu­chy.
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16.30. Kau­to­ke­ino


Kle­met Nango i Nina Nan­sen wró­cili do mia­steczka połu­dniowo-wschod­nim
zbo­czem. Wje­chali na „auto­stradę”, jak zimą nazy­wano sze­roką zamar­z­niętą
rzekę, która prze­cho­dziła przez śro­dek mia­steczka, i dotarli do cen­trum,
gdzie mie­ścił się komi­sa­riat. Wej­ście główne znaj­do­wało się obok
Vin­mo­no­po­let, pań­stwo­wego punktu sprze­daży deta­licz­nej alko­holu, i nie­rzadko klienci mylili drzwi.


Blade świa­tło słońca już dawno znik­nęło z hory­zontu, ale pozo­stał
mgli­sty nie­bie­skawy poblask. Kle­met i Nina zosta­wili sku­tery śnieżne na
par­kingu, prze­nie­śli we dwoje skrzy­nie z bagaż­ni­ków do garażu, a potem
weszli na pię­tro, gdzie mie­ściły się biura.


– O, jeste­ście w samą porę, w biu­rze Sze­ryfa wła­śnie zaczyna się
zebra­nie – powie­działa sekre­tarka komi­sa­riatu, którą spo­tkali na
scho­dach. – Przez tę histo­rię z bęb­nem już sama nie wiem, w co wło­żyć
ręce.


– Jaką histo­rię z bęb­nem?


– A, jesz­cze nic nie wie­cie? Zoba­czy­cie – powie­działa, wyma­chu­jąc
pli­kiem papie­rów. – Lecę.


Poli­cjanci poszli odło­żyć rze­czy, a potem udali się do sali zebrań.
Powi­tał ich głos komi­sa­rza Tora Jen­sena, który miał ksywkę Sze­ryf, bo
idąc, koły­sał ramio­nami i w cywilu nosił skó­rzany kow­boj­ski kape­lusz.


Sze­ryf zacze­kał, aż usiądą. W pomiesz­cze­niu była jesz­cze czwórka innych
poli­cjan­tów. Kle­met Nango zauwa­żył, że bra­kuje Rolfa Brat­t­sena, zastępcy
komi­sa­rza.


– W nocy z nie­dzieli na ponie­dzia­łek skra­dziono z Cen­trum Juhla lapoń­ski
bęben – zaczął Tor Jen­sen. – Jak wie­cie, to bar­dzo szcze­gólny bęben,
pierw­szy, który wró­cił na stałe do Lapo­nii. Nie jestem Lapoń­czy­kiem, ale
dla nich to naj­wy­raź­niej ważne. Czy dla cie­bie to ważne, Kle­met? Jesteś
tu jedy­nym Lapoń­czy­kiem.


– Chyba tak. To zna­czy nie wiem – powie­dział z zakło­po­ta­niem.


– W każ­dym razie zro­biło się nie­złe zamie­sza­nie. Lapoń­czycy naro­bili
wrza­sku, że znów ogra­biono ich z toż­sa­mo­ści, że wciąż są dys­kry­mi­no­wani
i tak dalej. W Oslo też się dener­wują, tym bar­dziej że za trzy tygo­dnie
odbywa się ważna kon­fe­ren­cja ONZ-u na temat popu­la­cji auto­chto­nicz­nych,
a jak wszy­scy dobrze wie­cie, naszą uko­chaną popu­la­cją auto­chto­niczną są
Lapoń­czycy. Uczyli cię tego w szkole poli­cyj­nej, Nina? Na pewno. Krótko
mówiąc, nasi przy­ja­ciele z Oslo robią się ner­wowi, przed ONZ-em lubią
ucho­dzić za naj­lep­szych w kla­sie, zwłasz­cza że cią­gną od nich kupę
szmalu, i nie chcą dostać po łapach za jakąś histo­rię z bęb­nem.


– Czy mamy już jakie­goś podej­rza­nego? – zapy­tała Nina.


– Nie – odpo­wie­dział Sze­ryf.


– Jakieś hipo­tezy? – nie odpusz­czała Nina.


– Zanim do tego doj­dziemy, zacznijmy od początku.


Weszła sekre­tarka. Roz­dała wszyst­kim po pięć spię­tych spi­na­czem kar­tek.


– Bęben znaj­do­wał się w zamknię­tej skrzyni – pod­jął Sze­ryf. – Nie­dawno
pry­watny kolek­cjo­ner ofia­ro­wał go muzeum. Instru­ment znik­nął razem ze
skrzy­nią. Wygląda na to, że nic innego nie zgi­nęło. Było wła­ma­nie.
Znisz­czono dwie pary drzwi. Drzwi wej­ściowe były prze­szklone i wła­my­wacz
roz­bił je w drobny mak. Zdję­cie numer jeden. A do tego drzwi do
skła­dziku. Zdję­cie numer dwa. Tu macie plan muzeum. Do roboty.


Kle­met szybko przej­rzał kartki. Nie było tam zbyt wielu infor­ma­cji. Ktoś
zro­bił to na odwal się.


– Przy­po­mi­nam: duże naci­ski poli­tyczne z Oslo, ale też ze strony
miej­sco­wych lapoń­skich poli­ty­ków. Nie mówiąc o skraj­nej pra­wicy, która
pró­buje sobie nabić parę punk­tów tą całą histo­rią. Chło­paki, jazda do
muzeum, powęsz­cie tam tro­chę. Kle­met i Nina, pomo­że­cie przy patro­lo­wa­niu
mia­sta. Zro­biło się tro­chę nie­spo­koj­nie.


– A hipo­tezy? – zapy­tała Nina z łagod­nym uśmie­chem. Już drugi raz tego
dnia roz­mówca uni­kał odpo­wie­dzi na jej pyta­nie i zaczy­nało ją to
iry­to­wać.


Sze­ryf przy­glą­dał jej się przez chwilę w mil­cze­niu.


– Wszystko, co wiemy, to że jedna z sąsia­dek – rzu­cił okiem na skromny
raport – Berit Kutsi, usły­szała w nocy sku­ter. Nie jest to może bar­dzo
nie­zwy­kłe, bo hodowcy kręcą się w tę i z powro­tem o każ­dej porze dnia i nocy, ale jed­nak w tym miej­scu to tro­chę nie­co­dzienne. Zamieć zatarła
ślady. Aha, śledz­twem kie­ruje Rolf. Pro­szę o raporty jutro z samego
rana.


– Kle­met, jak sytu­acja na vid­dzie? – zapy­tał Sze­ryf, kiedy wszy­scy inni
już wyszli.


– Znowu zaczy­nają się tar­cia. Ciężka zima. Drob­nym hodow­com nie jest
łatwo. Chyba powin­ni­śmy się przy­go­to­wać na eska­la­cję kon­flik­tów.


– Kle­met, wła­śnie tego dobrze by było unik­nąć, ze względu na tę
kon­fe­ren­cję, sam rozu­miesz.


Kle­met wydął wargi.


– Powiedz to reni­fe­rom.


– A ty powiedz to hodow­com, to twoja praca. Tym­cza­sem bierz Ninę i prze­jedź­cie się po mie­ście. Tylko to ma być patrol, a nie poga­duszki.


– Sze­ry­fie, odpuść sobie.


– Znam cię, Kle­met.


Kle­met i Nina prze­je­chali na sku­te­rach kil­ka­set metrów drogą do Alty, aż
do skrzy­żo­wa­nia. Mówiło się na nie po pro­stu „skrzy­żo­wa­nie”, ponie­waż
była to stra­te­giczna krzy­żówka w Kau­to­ke­ino. Szosa bie­gła z Alty na
pół­noc­nym wybrzeżu i cią­gnęła się dalej, przez Fin­lan­dię, a potem Kirunę
w Szwe­cji. Mimo że prze­kra­czała dwie gra­nice, jeź­dziła nią więk­szość
cię­ża­ró­wek, bo łączyła połu­dnie Nor­we­gii z pół­nocą. Miała tę prze­wagę
nad nie­koń­czącą się trasą wzdłuż nor­we­skich fior­dów, że była cał­kiem
pro­sta.


Szosa, która się z nią krzy­żo­wała, nie wio­dła tak daleko. Z jed­nej
strony do par­kingu przed super­mar­ke­tem, z dru­giej do drogi pro­wa­dzą­cej
do kilku farm i przed­się­biorstw, a dalej do impo­nu­ją­cego drew­nia­nego
kościoła góru­ją­cego nad oko­licą.


Na środku skrzy­żo­wa­nia stało jakieś dzie­sięć osób. Więk­szość miała na
sobie tra­dy­cyjne saam­skie stroje, któ­rych żywe kolory odzna­czały się na
śniegu. Dwie star­sze kobiety trzy­mały trans­pa­rent, naj­wy­raź­niej zro­biony
w pośpie­chu i led­wie czy­telny. Litery były roz­ma­zane. „Oddaj­cie nam
bęben”. Nic dodać, nic ująć, pomy­ślał Kle­met. Kilka osób stało wokół
kok­sow­nika. Tem­pe­ra­tura tro­chę wzro­sła, było zaled­wie minus dwa­dzie­ścia.
Ale mróz na­dal dawał się we znaki, bo wiał lekki wiatr.


Poli­cjanci zapar­ko­wali na par­kingu obok kok­sow­nika. Ruch był nie­wielki.
Prawdę mówiąc, taki jak zawsze. Jedna z kobiet, na oko
sześć­dzie­się­cio­let­nia, odwró­ciła się i poczę­sto­wała ich kawą.


– Berit, co pani tu robi? – zapy­tał ją Kle­met.


Znał Berit Kutsi od dawna. Cienka skóra oble­kała kon­tur jej twa­rzy.
Wyso­kie kości policz­kowe pod­cią­gały w górę policzki, które marsz­czyły
się tylko wtedy, kiedy się uśmie­chała. Jej twarz ema­no­wała dobro­cią, a lekko opa­da­jące w kąci­kach oczu powieki pod­kre­ślały pełne empa­tii
spoj­rze­nie. Kle­met znał zresztą wszyst­kich demon­stru­ją­cych. Byli
Lapoń­czy­kami, ale tylko Olaf, naj­młod­szy, hodo­wał reni­fery. Pochy­lał się
nad otwar­tym oknem jed­nego z samo­cho­dów i roz­ma­wiał z kie­rowcą. Inni
paste­rze nie mieli czasu przy­je­chać. Zostali na vid­dzie, pil­nu­jąc
reni­fe­rów albo odsy­pia­jąc noc spę­dzoną na mro­zie, jak Mat­tis. Pró­bo­wali
zapo­mnieć, że za kilka godzin znów będą musieli wcią­gnąć na sie­bie
nie­zli­czone war­stwy ubrań, wyjść na mróz i chłosz­czący wiatr, zapo­mnieć
o kacu, włą­czyć sil­nik sku­tera i pomknąć samot­nie w tun­drę, licząc na
to, że nie zda­rzy im się żaden wypa­dek. Nie­raz znaj­do­wano zamar­z­nię­tych
na śmierć paste­rzy obok sku­te­rów roz­bi­tych o nie­wi­doczny pod śnie­giem
skalny występ. Zawód hodowcy reni­fe­rów ucho­dził za naj­nie­bez­piecz­niej­szy
na Pół­nocy.


– No pro­szę, co za słodka dziew­czyna – powie­działa Berit ze śmie­chem. –
Ach ten Kle­met. Niech się pani nie da omo­tać, moja droga – dodała pod
adre­sem Niny. – Kle­met to kobie­ciarz. Może nie robi takiego wra­że­nia,
ale radzę pani uwa­żać.


Nina patrzyła na Kle­meta z lekko zakło­po­ta­nym uśmie­chem. Poli­cjant
widział, że dziew­czyna jest zasko­czona otwar­to­ścią ludzi Pół­nocy, tak
różną od powścią­gli­wo­ści Skan­dy­na­wów z Połu­dnia.


Kle­met i Berit znali się od dzie­ciń­stwa. Zawsze sobie z niego pokpi­wała.


– Berit, podobno sły­sza­łaś sku­ter przed muzeum?


– No tak, już wszystko opo­wie­dzia­łam Rol­fowi. Kiedy usły­sza­łam sku­ter,
pomy­śla­łam, że to jakiś hodowca przy­je­chał z doliny od pół­noc­nej strony,
to zna­czy od dru­giej strony wzgó­rza, pod któ­rym mie­ści się cen­trum –
uści­śliła pod adre­sem Niny. – Jest tam teraz kilka stad. Ale sku­ter
zatrzy­mał się pod cen­trum, co ni­gdy się nie zda­rza w środku nocy.
Kie­rowca nie wyłą­czył sil­nika, zosta­wił go na niskich obro­tach.


– O któ­rej to było godzi­nie?


– Około pią­tej rano, może tro­chę wcze­śniej. Czę­sto się budzę o tej
porze, a potem znowu zasy­piam. Ale tym razem obu­dził mnie dźwięk
sil­nika, kiedy sku­ter odjeż­dżał.


– Widziała pani sku­ter albo kie­rowcę? – spy­tała Nina.


– Przez moment reflek­tory oświe­tliły moją sypial­nię, jakby był śro­dek
dnia. Dla­tego nie widzia­łam kie­rowcy. W każ­dym razie nie z przodu. Ale
kiedy odjeż­dżał, zauwa­ży­łam, że miał poma­rań­czowy kom­bi­ne­zon, wie­cie,
taki, jakie noszą robot­nicy.


Nie było to dużo. Wbrew temu, co myślał Sze­ryf, znik­nię­cie bębna nie
zro­biło spe­cjal­nego wra­że­nia na Kle­me­cie, oczy­wi­ście pomi­ja­jąc ele­ment
prze­stęp­stwa. Kle­met ni­gdy nie był zbyt orto­dok­syj­nym Lapoń­czy­kiem. Miał
ku temu masę powo­dów, o któ­rych wolał nie mówić. Tym bar­dziej z nie-Lapoń­czy­kami.


Berit wró­ciła na skrzy­żo­wa­nie do innych mani­fe­stan­tów, któ­rzy blo­ko­wali
dostęp do drogi wio­dą­cej do kościoła.


Olaf, naj­młod­szy z demon­stran­tów – dobie­gał pięć­dzie­siątki – pod­szedł do
nich dum­nym, sprę­ży­stym kro­kiem. Wydatna szczęka zna­mio­no­wała
sta­now­czość, pod wyso­kimi kośćmi policz­ko­wymi ryso­wały się pełne usta.
Miał czarne, pół­dłu­gie, krę­cone włosy, które kon­tra­sto­wały z krótką
kasz­ta­nową fry­zurą Kle­meta.


– No pro­szę, i jesz­cze poli­cja. – Mówił szybko. – Czego od nas chcesz?
Zna­la­złeś już bęben, Kle­met? Witam miłą panią – dodał z cza­ru­ją­cym
bły­skiem w oku.


– Dzień dobry – odpo­wie­działa Nina z uprzej­mym uśmie­chem.


Kle­met nie uznał za sto­sowne się przy­wi­tać.


– Kle­met, jeśli pły­nie w tobie jesz­cze odro­bina lapoń­skiej krwi,
powi­nie­neś rozu­mieć, że kra­dzież tego bębna to skan­dal. Cios w samo
serce! My, Lapoń­czycy, ni­gdy się z tym nie pogo­dzimy. To kro­pla, która
prze­lała czarę. Potra­fisz to pojąć, Kle­met, czy już zapo­mnia­łeś o swo­ich
korze­niach?


– Słu­chaj, Olaf, może byś tro­chę spu­ścił z tonu, okej?


– Widział pan ten bęben? – spy­tała Nina.


– Nie. Zdaje się, że miał być wysta­wiany za parę tygo­dni.


– Dla­czego jest taki ważny? – cią­gnęła Nina.


– To pierw­szy bęben, który wró­cił do Lapo­nii – odpo­wie­dział Olaf,
patrząc to na Ninę, to na Kle­meta. – Przez całe dzie­się­cio­le­cia
szwedzcy, duń­scy i nor­we­scy pasto­rzy rabo­wali i palili sza­mań­skie bębny.
Bali się ich. Tylko pomy­śl­cie, dzięki nim mogli­śmy roz­ma­wiać ze zmar­łymi
i uzdra­wiać cho­rych. Spa­lili setki bęb­nów. Nie zostało ich wię­cej niż
pięć­dzie­siąt na całym świe­cie, w muze­ach w Sztok­hol­mie i w innych
euro­pej­skich mia­stach. Włą­cza­jąc w to kolek­cjo­ne­rów. Ale my, na naszej
ziemi, nie mie­li­śmy żad­nego. Nie­wia­ry­godne, prawda?! Wresz­cie jeden do
nas wró­cił. I co, od razu został skra­dziony? To pro­wo­ka­cja!


– Kto mógłby mieć w tym inte­res? – pod­jęła Nina.


– Kto? – Olaf uniósł dum­nie pod­bró­dek i prze­cią­gnął dło­nią po wło­sach. –
Kto pani zda­niem sko­rzy­stałby na znik­nię­ciu tego bębna? Ci, któ­rzy nie
chcą, żeby Lapoń­czycy pod­nie­śli głowy, oczy­wi­ście.


Kle­met przy­glą­dał się Ola­fowi. Dener­wo­wało go, że pasterz zgrywa takiego
waż­niaka. Olaf Ren­son może i był hodowcą reni­fe­rów, ale zawsze znaj­do­wał
czas, żeby wziąć udział w tego typu demon­stra­cjach. W końcu nie był byle
kim. Szla­chetny i nie­złomny bojow­nik sprawy lapoń­skiej od początku lat
sie­dem­dzie­sią­tych. W tam­tym cza­sie wiele kor­po­ra­cji – nor­we­skich,
chi­lij­skich, austra­lij­skich i innych – budo­wało kopal­nie i tamy w Lapo­nii. Jedna z nich, Mino Solo, spółka chi­lij­ska, zra­ziła do sie­bie
opi­nię publiczną mało orto­dok­syj­nymi meto­dami, wywo­łu­jąc falę pro­te­stów,
na czele któ­rych sta­nął Olaf Ren­son. To na nich zbu­do­wał swoją solidną
repu­ta­cję bojow­nika i obrońcy spra­wie­dli­wo­ści. A im bar­dziej było o nim
gło­śno, tym więk­sze wyrzuty sumie­nia miał Kle­met.


Do skrzy­żo­wa­nia pod­je­chały dwie cię­ża­rówki. Zablo­ko­wały je dwie star­sze
Laponki, które dla zasady postały kilka sekund przed każ­dym z pojaz­dów,
zanim pozwo­liły im jechać dalej. Kie­rowcy – Szwe­dzi, jeśli wie­rzyć
tabli­com – nie wyglą­dali, jakby im to mieli za złe. W prze­ciw­nym
kie­runku utwo­rzył się już spory korek. Kie­rowca czer­wo­nego volvo zaczął
trą­bić, inny szybko poszedł w jego ślady. Drobne sta­ruszki trzy­mały się
swo­jego rytmu, sto­jąc pięć sekund przed każ­dym pojaz­dem.


W kabi­nie pierw­szej cię­ża­rówki sie­działy dwie osoby. Szwedzki kie­rowca
wyda­wał się w świet­nym humo­rze, śmiał się, sztur­cha­jąc łok­ciem pasa­żera,
w któ­rym Kle­met roz­po­znał Mik­kela, miej­sco­wego paste­rza pra­cu­ją­cego dla
naj­za­moż­niej­szych hodow­ców. Kie­rowca opu­ścił szybę i wysta­wił
wyta­tu­owane ramię przez okno, nie zwa­ża­jąc na mróz. Kle­met był
wystar­cza­jąco bli­sko, żeby usły­szeć, jak Szwed krzy­czy dono­śnie do
jed­nej z Lapo­nek: „E, stara, chcesz się pie­przyć?”.


Sta­ruszka na szczę­ście nie zro­zu­miała. Zwi­ja­jąc się ze śmie­chu, kie­rowca
przy­bił piątkę ze swoim pasa­że­rem, a potem odpa­lił sil­nik. Kle­met
pokrę­cił głową ze zło­ścią. Było mu wstyd za tych męż­czyzn.


Olaf stał po dru­giej stro­nie skrzy­żo­wa­nia. Wypro­sto­wał się dum­nie przed
czer­wo­nym volvo, w mil­cze­niu mie­rząc wzro­kiem kie­rowcę. Spoj­rzał na
Kle­meta, jakby rzu­cał mu wyzwa­nie. Potem wiel­ko­pań­skim gestem pozwo­lił
kie­rowcy prze­je­chać.


Przy­je­chał Johan Mik­kel­sen, dzien­ni­karz. Wycią­gnął mikro­fon w kie­runku
Olafa, który zaczął coś mówić z emfazą. Kle­met nie­mal mógł czy­tać z ruchu jego warg. Olaf puszył się w typowy dla sie­bie spo­sób i gesty­ku­lo­wał z roz­ma­chem. W poło­wie wywiadu drogą od strony super­mar­ketu
nad­je­chał, trą­biąc, mini­bus. Dzien­ni­karz wycią­gnął mikro­fon w jego
stronę. Klak­son stwo­rzy odpo­wiedni nastrój, w sam raz do dzien­nika o osiem­na­stej. Z mini­busa wysko­czył postawny męż­czy­zna i zaczął coś
krzy­czeć. Był to miej­scowy pastor. Miał pro­stacką twarz z roz­la­nymi
rysami i obfitą blond czu­prynę, wyglą­dał bar­dziej na drwala niż
duchow­nego.


Kle­met i Nina prze­szli na drugą stronę skrzy­żo­wa­nia.


– Natych­miast mi się wyno­sić z tej drogi! Co was opę­tało? – Pastor
wycho­dził z sie­bie.


Trzej wie­kowi mani­fe­stanci blo­ku­jący drogę roz­stą­pili się grzecz­nie,
pozwa­la­jąc pasto­rowi przejść. Ten ostatni od razu się uspo­koił.


– Co tu się dzieje, kochani?


– Pasto­rze, cho­dzi o bęben – powie­dział jeden z męż­czyzn.


Twarz pastora znów spo­sęp­niała.


– Bęben, bęben. Daj­cie spo­kój, kochani. Ow­szem, przy­kra sprawa z tym
bęb­nem. Ale prze­cież w końcu go znaj­dzie­cie. No już, prze­stań­cie
blo­ko­wać moją drogę i wra­caj­cie do domów.


Olaf dotarł do pastora w tej samej chwili co dwójka poli­cjan­tów i dzien­ni­karz, który wciąż miał włą­czony mikro­fon.


– To nie jest pana droga, pasto­rze, a ten bęben to nie jest jakiś tam
bęben, powi­nien pan to wie­dzieć lepiej niż kto­kol­wiek inny, bo to pana
poprzed­nicy spa­lili pozo­stałe.


Na widok gro­ma­dzą­cej się wokół niego grupki pastor uśmiech­nął się
obłud­nie, ale usta wciąż miał zaci­śnięte ‒ znak, że z tru­dem nad sobą
pano­wał.


– Daj­cie spo­kój, moje dzieci, to wszystko prze­szłość, dobrze o tym
wiesz, Olaf. W każ­dym razie powi­nie­neś to wie­dzieć i prze­stać pod­bu­rzać
porząd­nych ludzi.


– Pod­bu­rzać? Ten bęben to nasza dusza, nasza histo­ria!


Pastor znów wybuch­nął:


– Ten nie­szczę­sny bęben to narzę­dzie dia­bła! A skoro jest tu poli­cja, to
bądź­cie tak uprzejmi i odblo­kuj­cie dostęp do kościoła. Cze­kam na
wier­nych.


Kle­met nie czuł się swo­bod­nie przy pasto­rze. Repre­zen­to­wał on
laesta­diań­ski odłam lute­ra­ni­zmu, który nie nale­żał do naj­ła­god­niej­szych.
Za bar­dzo przy­po­mi­nał mu jego rodzinę.


– Olaf, może­cie dalej demon­stro­wać, ale prze­stań­cie blo­ko­wać drogę, czy
to jasne? – naka­zał Kle­met Nango.


– Patrz­cie pań­stwo, kto wziął sprawę w swoje ręce – zadrwił Olaf. –
Zawsze po stro­nie wła­dzy, prawda, Nango? W końcu nosisz mun­dur. No,
ludzie, daj­cie przejść czło­wie­kowi, który pali bębny.


Pastor spio­ru­no­wał go wzro­kiem.


– A pan, pasto­rze, niech idzie do kościoła, a swoje komen­ta­rze zachowa
dla sie­bie.


Te słowa padły z ust Niny, na którą wszy­scy spoj­rzeli ze zdu­mie­niem.
Olaf uśmiech­nął się do niej. Wtedy jed­nak uwaga zebra­nych skie­ro­wała się
z powro­tem w stronę skrzy­żo­wa­nia.


Dźwięk klak­so­nów zyskał na sile. Korek wciąż się wydłu­żał. To była
godzina zaku­pów. Uwię­ziony pośród innych samo­cho­dów Karl Olsen trą­bił
bez opa­mię­ta­nia. Aż poczer­wie­niał z emo­cji. Spo­strzegł Berit Kutsi.


– Na miłość boską, Berit, powiesz im wresz­cie, żeby mnie prze­pu­ścili?


– Okej, każę im tro­chę przy­spie­szyć – powie­działa Berit, roz­po­zna­jąc
rol­nika.


– A tak w ogóle to nie mia­łaś dziś pra­co­wać na far­mie? – spy­tał oschle
Olsen. Pozrzę­dził jesz­cze chwilę pod nosem, a potem przy­spie­szył
gwał­tow­nie i znik­nął pomię­dzy samo­cho­dami.


– Nie­zbyt przy­jemny czło­wiek – powie­działa Nina do Berit.


– Życie tutaj nie zawsze jest przy­jemne. Ale dobre duchy czu­wają i szep­czą nad viddą. Niech Bóg ma cię w opiece – poże­gnała ją Berit na
odchod­nym.
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8.30. Kau­to­ke­ino


Na sku­tek wyda­rzeń z poprzed­niego dnia patrol P9 zna­lazł się nagle w cen­trum zamie­szek, co było dość nie­co­dzienne w pracy poli­cji reni­fe­rów.
Nina, młoda absol­wentka szkoły poli­cyj­nej, była do tego bez wąt­pie­nia
lepiej przy­go­to­wana, jako że spę­dziła dwa lata w Oslo, gdzie kwe­stie
poli­tyczne i spo­łeczne były nie­usta­ją­cym przed­mio­tem zażar­tych spo­rów.
Scenka ze skrzy­żo­wa­nia uświa­do­miła jej, że i tu ist­niały napię­cia. Nie
wie­działa zbyt wiele o Saamach. Pamię­tała, że kie­dyś jeden z depu­to­wa­nych popu­li­stycz­nej Par­tii Postępu zde­ner­wo­wał się pomy­słem
powo­ła­nia sądu zaj­mu­ją­cego się wyłącz­nie spra­wami Saamów. „Co będzie
następne, sąd paki­stań­ski?!”, burzył się. Reak­cje były gwał­towne, ale na
tym sprawa się skoń­czyła. Zaczy­nano się przy­zwy­cza­jać do wybu­chów Par­tii
Postępu.


Pierw­szą tego dnia wizytę zło­żyli Lar­sowi Jons­so­nowi, pasto­rowi o dynio­wa­tej gło­wie i znisz­czo­nej twa­rzy. Poli­cjanci musieli się
prze­do­stać przez skrzy­żo­wa­nie, które wciąż oku­po­wał tuzin Lapoń­czy­ków,
odpra­wia­jąc rytuał z poprzed­niego dnia. Nie uczy­niono wyjątku dla
poli­cyj­nego auta. Berit Kutsi zeszła na bok po pię­ciu sekun­dach,
pozdra­wia­jąc Ninę i Kle­meta ski­nie­niem ręki. Kle­met wje­chał na „drogę
pastora”. Zatrzy­mał się na pod­jeź­dzie przed oka­za­łym kościo­łem z czer­wo­nego drewna. Pastora zna­leźli w zakry­stii.


Kle­met nie lubi pastora, od razu to widać, pomy­ślała Nina. Poli­cjanci z Kau­to­ke­ino podzie­lili się prze­słu­cha­niami. Inspek­tor Rolf Brat­t­sen i jego ludzie wzięli na sie­bie miej­sco­wych impre­zo­wi­czów. Mło­dzi wał­ko­nie
zazwy­czaj gro­ma­dzili się przy bilar­dzie w pubie i czę­sto koń­czyli późną
nocą w opa­rach alko­holu, więc mogli naro­bić głupstw. Zda­niem Brat­t­sena
rzadko było to coś poważ­nego: prze­wró­cone kosze na śmieci, obu­dzeni
sąsie­dzi, wyścigi samo­cho­dami albo sku­te­rami po zamar­z­nię­tym jezio­rze,
kilka strza­łów odda­nych w kie­runku ulicz­nych latarni, łagodne przy­padki
prze­mocy domo­wej. Zamie­rzał prze­słu­chać wszyst­kich tych nie­udacz­ni­ków po
kolei i usta­lić, czy któ­ryś z nich miał coś wspól­nego z wła­ma­niem do
Cen­trum Juhla. Kle­met i Nina mieli poroz­ma­wiać z pozo­sta­łymi, „z poli­ty­kami”, jak mówił o nich z pogardą Brat­t­sen, z pasto­rem, z przed­sta­wi­cie­lami Par­tii Postępu i wszyst­kimi innymi poten­cjal­nymi
podej­rza­nymi.


– Dzień dobry, Lars, przy­szli­śmy w spra­wie bębna – zaczął Kle­met.


– A, bęben. Rozu­miem, że cho­dzi o ten, który rze­komo spa­li­łem? – Pastor
ode­tchnął głę­boko. – Ścią­ga­nie tu tych bęb­nów to był zły pomysł. A wie
panienka dla­czego? Nie z powodu samego bębna, ale wszyst­kiego, co się z nim wiąże. Bębny spro­wa­dzają duszę na złą drogę, bębny to trans, a gdzie
trans, tam i alko­hol, tak, tak, droga pani. A alko­hol sieje znisz­cze­nie.
Ni­gdy się na to nie zgo­dzę – zrzę­dził pastor.


Dwójka poli­cjan­tów przez chwilę mil­czała. Oczy pastora pło­nęły, trzę­sła
mu się broda.


– Widzi­cie, potrzeba było dzie­siąt­ków lat, żeby wycią­gnąć Saamów z tej
spi­rali zła. Oca­liły ich tylko Boża łaska i odrzu­ce­nie sta­rych wie­rzeń.
I wyszło im to na dobre, lękają się Boga i tak powinno zostać. Razem z bęb­nem wróci zło. Anar­chia, alko­ho­lizm, roz­bite rodziny, koniec
wszyst­kiego, co tu zbu­do­wa­li­śmy przez ostat­nie pięć­dzie­siąt lat.


Nina czuła, że za mało wie, żeby dys­ku­to­wać z pasto­rem, ale zoba­czyła,
że Kle­met wierci się w swoim krze­śle.


– Nie znam wielu Saamów, któ­rzy tęsk­ni­liby za sza­mań­skimi obrzę­dami –
powie­dział zaczep­nie.


Pastor spio­ru­no­wał go wzro­kiem.


– Co ty możesz wie­dzieć, czło­wieku małej wiary? Odkąd to inte­re­su­jesz
się tymi spra­wami, zba­wia­niem dusz? Twoja rodzina tak, ale ty? Całą
mło­dość włó­czy­łeś się po warsz­ta­tach samo­cho­do­wych i impre­zach,
nie­czę­sto widy­wa­łem cię w kościele.


– Pasto­rze – prze­rwała mu Nina – chcie­li­śmy zapy­tać, kto mógł mieć
inte­res w kra­dzieży tego bębna.


– I w spa­le­niu go, co? Gdyby tra­fił do mnie, natych­miast bym go spa­lił,
może­cie mi wie­rzyć! – Uspo­koił się. – To tylko meta­fora, oczy­wi­ście.
Sza­nuję kul­turę naszych saam­skich przy­ja­ciół, hm. Oczy­wi­ście tak długo,
jak pozo­staje tylko kul­turą, nie­praw­daż…


– Mówi pan o niej raczej pogar­dli­wie – wytknęła mu Nina.


– Pogar­dli­wie? Nie, nie, nie zro­zum­cie mnie źle. Ale wiem, co się za tym
wszyst­kim kryje. Wiem, jaką moc przy­cią­ga­nia mają siły zła, i wal­czę z nimi. Nasz duchowy ojciec Laesta­dius zro­zu­miał przed wszyst­kimi innymi,
jaka jest jedyna droga do zba­wie­nia Saamów. I nie wolno nam teraz oka­zać
sła­bo­ści! – Pastor znów mówił pod­nie­sio­nym gło­sem.


– Lars, gdzie pan był w nie­dzielę wie­czo­rem?


– Kle­met, uwa­żaj na słowa! Naprawdę myślisz, że mógł­bym ukraść ten
bęben?


Zda­niem Niny pastor trak­to­wał jej kolegę zbyt poufale. A jed­no­cze­śnie z wyż­szo­ścią. Nie podo­bało jej się to.


– Czy mógłby pan ogra­ni­czyć się do odpo­wie­dzi na pyta­nie? – powie­działa
Nina, nie siląc się już na miły ton. – I pro­szę nie zapo­mi­nać, że
roz­ma­wia pan z funk­cjo­na­riu­szem poli­cji.


Pastor posłał jej obłudny uśmiech.


– Po nie­dziel­nej mszy zawsze spę­dzam resztę popo­łu­dnia z rodziną, żoną i czte­rema cór­kami. Idziemy na długi spa­cer, bie­rzemy ze sobą gorący sok
jago­dowy i ciastka owsiane. To jedyny dzień w tygo­dniu, kiedy jemy
ciastka. Moja żona pie­cze je z samego rana. Potem poma­gam dziew­czyn­kom
odro­bić lek­cje i jemy wcze­sną kola­cję, jakieś kanapki, coś lek­kiego.
Daję słowo, że tak to wła­śnie wygląda. Po kola­cji czy­tamy Biblię i dość
wcze­śnie kła­dziemy się spać. Ta nie­dziela nie róż­niła się od innych,
moja żona i córki to potwier­dzą.


– Czy zauwa­żył pan jakieś nie­za­do­wo­le­nie wśród ludzi, kiedy spro­wa­dzono
bęben? – cią­gnęła Nina.


– Ow­szem. Nie­któ­rzy z moich para­fian o tym mówili. Nie dostrze­gali może
tych samych zagro­żeń co ja i trudno im to mieć za złe. To są pro­ści
ludzie i tak powinno być, bo Bóg kocha pro­stych ludzi. Uspo­ka­ja­łem ich,
rzecz jasna, bo taka jest rola pastora. Ale nie wyobra­żam sobie, żeby
któ­ry­kol­wiek z nich mógł popeł­nić takie prze­stęp­stwo. Moi para­fianie
boją się Boga i sza­nują ludz­kie prawa, ręczę za to – powie­dział
wyzy­wa­ją­cym tonem.


W Kau­to­ke­ino prze­stęp­czość wła­ści­wie nie ist­niała. Wystar­czyło od czasu
do czasu utrzeć komuś nosa. Oczy­wi­ście pod warun­kiem, że nie cho­dziło o reni­fery, bo tu obo­wią­zy­wały inne zasady. Kau­to­ke­ino było też sto­sun­kowo
wolne od nar­ko­ty­ków. Oczy­wi­ście były, jak wszę­dzie, ale han­dlo­wali
raczej kie­rowcy cię­ża­ró­wek, prze­jezdni.


Rolf Brat­t­sen wie­dział, gdzie spo­ty­kają się jego ulu­bieni podej­rzani,
kiedy nie spę­dzali czasu w szkole albo w pracy. Albo na nic­nie­ro­bie­niu,
jeśli byli na bez­ro­bo­ciu. Pró­bo­wali sił w lapoń­skim hip-hopie lub innych
tego rodzaju bred­niach. Naj­le­piej by było, pomy­ślał, od razu przy­mknąć
jed­nego z nich, przy­naj­mniej na czter­dzie­ści osiem godzin. Jego
prze­ło­żeni byliby zado­wo­leni, zwłasz­cza przed tą kon­fe­ren­cją ONZ-u. W odróż­nie­niu od funk­cjo­na­riu­szy poli­cji reni­fe­rów Rolf Brat­t­sen cho­dził
po cywil­nemu. Ale to niczego nie zmie­niało. Roz­po­zna­wano go z daleko.
Takie są złe strony zbyt dłu­giego miesz­ka­nia w jed­nym miej­scu, pomy­ślał.
Przy­po­mniał sobie roz­mowę z Kar­lem Olse­nem o tym, ile lat prze­pra­co­wał w miej­sco­wej poli­cji. I co udało mu się zdzia­łać? W Kau­to­ke­ino Saamo­wie
zawsze byli górą. Rząd zawsze czuł się winny wobec auto­chto­nów, któ­rych
w prze­szło­ści rze­komo źle trak­to­wano. No jasne! W efek­cie czło­wiek miał
zwią­zane ręce. Figu­rant, oto kim był Rolf, nikim wię­cej. Zapar­ko­wał
samo­chód na tyłach teatru. Z zado­wo­leniem skon­sta­to­wał, że stało tam
trzech mło­dych męż­czyzn, paląc papie­rosy i popi­ja­jąc piwo. Nawet się nie
poru­szyli, kiedy Rolf Brat­t­sen wysiadł z samo­chodu.


Znał całą trójkę. Każ­dego z nich już kie­dyś aresz­to­wał za jakieś
głup­stwo. To był jego spo­sób dzia­ła­nia. Chło­paki musiały czuć, że ma ich
na oku i wystar­czy naj­mniej­szy wybryk, żeby tra­fili na poste­ru­nek albo
do izby wytrzeź­wień. Niech sobie nie wyobra­żają, że wszystko im wolno
tylko dla­tego, że są Saamami.


– Widzę, że praca wre. Próba?


Mło­dzi męż­czyźni dalej palili, popa­tru­jąc po sobie z uśmie­chem. Nie
wyglą­dali na zanie­po­ko­jo­nych.


– Przy­jem­nie spę­dzi­li­ście week­end?


– Taa – odpo­wie­dział w końcu jeden z nich. Mimo zimna miał na nogach
trampki.


– Imprezka?


– Taa.


– A gdzie impre­zo­wa­li­ście w nie­dzielę?


– W nie­dzielę? – Ten w tramp­kach i puchówce Canada Goose, jakie nosiło
wielu mło­dych ludzi w oko­licy, zda­wał się zasta­na­wiać na pyta­niem. – W każ­dym razie nie był pan zapro­szony – powie­dział bez­czel­nie, wywo­łu­jąc
wybuch śmie­chu kole­gów.


Ale spoj­rze­nie miał nie­spo­kojne. Może być po temu masa powo­dów, pomy­ślał
Brat­t­sen.


– Ładna puchówka – zauwa­żył Brat­t­sen.


Chło­pak zacią­gnął się papie­ro­sem, ale nie odpo­wie­dział.


– Mogę na nią rzu­cić okiem?


Brat­t­sen obej­rzał kurtkę. Chwy­cił wysta­jący z mate­riału rękawa czu­bek
piórka i wycią­gnął je. Obej­rzał je uważ­nie. Z taką samą uwagą przyj­rzał
się kurt­kom dwóch pozo­sta­łych męż­czyzn, któ­rzy popa­try­wali na sie­bie
ner­wowo.


– Można by pomy­śleć, że nie­dawno prze­la­ty­wały tędy dzi­kie gęsi. A prze­cież to nie jest czas migra­cji – powie­dział Brat­t­sen.


Trójka mło­dzień­ców patrzyła na niego bez zro­zu­mie­nia.


– Oj, chło­paki, myśli­cie, że urwa­łem się z cho­inki? To pod­ra­biane
kurtki. Pew­nie wypa­dły z jakiejś cię­ża­rówki?


Mil­cze­nie.


– Nie dosły­sza­łem!


– Nic się przed panem nie ukryje, inspek­to­rze – powie­dział ten w tramp­kach. Skoń­czył już papie­rosa i wsu­nął ręce do kie­szeni.


– Widzę, Erik, że posta­no­wi­łeś mnie dzi­siaj tro­chę powku­rzać. Gdzie
pili­ście w nie­dzielę wie­czo­rem, kto was widział, do któ­rej tam byli­ście,
któ­rędy wra­ca­li­ście? Co jesz­cze działo się na mie­ście? Chcę to wszystko
wie­dzieć, i to zaraz! W prze­ciw­nym razie wsa­dzę wam te fał­szywe gęsie
pióra pro­sto w dupę, jedno po dru­gim!


Erik zer­k­nął szybko na kole­gów.


– W nie­dzielę była tylko jedna impreza, u Arnego, w schro­ni­sku
mło­dzie­żo­wym.


– Koło Cen­trum Juhla? No pro­szę. A teraz, chłopcy, poje­dzie­cie ze mną na
komi­sa­riat i tam w cie­pełku wszystko mi opo­wie­cie.


Kiedy dwójka poli­cjan­tów wyszła z kościoła i wsia­dła do samo­chodu, Nina
odwró­ciła się do kolegi.


– Kle­met, mam wra­że­nie, że masz na pieńku z pasto­rem.


Poli­cjant patrzył na nią długo, zanim odpo­wie­dział. Potem przy­ło­żył
palec wska­zu­jący do ust.


– Ciii. Nie teraz. Zepsu­jesz mi naj­bar­dziej magiczną chwilę w roku.


Nina popa­trzyła na niego bez zro­zu­mie­nia. Kle­met pod­niósł z sie­dze­nia
dzi­siej­szy „Fin­n­mark Dag­blad” i poka­zał jej ostat­nią stronę, tę z pogodą. Nina od razu zro­zu­miała i uśmiech­nęła się. Kle­met pro­wa­dził
szybko. Został mniej niż kwa­drans. Minął komi­sa­riat i jechał dalej aż do
wyjazdu z Kau­to­ke­ino, a potem skrę­cił na drogę, która wspi­nała się
ser­pen­ty­nami na szczyt wzgó­rza wzno­szą­cego się nad mia­stem. W końcu się
zatrzy­mał. Stały tu już samo­chody i sku­tery. Nie­któ­rzy miesz­kańcy
mia­steczka roz­ło­żyli na ziemi skóry reni­fera i roz­sie­dli się na nich z ter­mo­sami i kanap­kami. Jakieś dzieci bie­gały, krzy­cząc, matka kazała im
być ciszej. Ludzie byli w zimo­wych par­kach i uszan­kach, opa­tu­leni w koce. Nie­któ­rzy przy­tu­py­wali, żeby się ogrzać. Wszy­scy wpa­try­wali się w hory­zont. Kilka ospale pły­ną­cych chmur zabar­wiało się coraz bar­dziej
ogni­stym bla­skiem. Nina zamarła, urze­czona. Spoj­rzała na zega­rek. 11.30.
Było teraz wyraź­nie widać drżącą aure­olę mącącą punkt na hory­zon­cie, w który wszy­scy się wpa­try­wali. Nina odru­chowo się­gnęła do kie­szeni
kom­bi­ne­zonu, zamie­rza­jąc popro­sić Kle­meta, żeby zro­bił jej zdję­cie, ale
powstrzy­mała się, widząc wzru­sze­nie na twa­rzy kolegi. Dys­kret­nie
pstryk­nęła mu zdję­cie i odwró­ciła się, żeby cie­szyć się chwilą. Dzieci
umil­kły, cisza zapie­rała dech w pier­siach, pod­kre­ślała pod­nio­słość tego
momentu. Nina nie prze­żyła niczego podob­nego na połu­dniu Nor­we­gii, ale
mimo to w pełni odczuła zmy­słową, czy wręcz duchową potęgę tego
zja­wi­ska. Idąc w ślady Kle­meta, oparła się ple­cami o samo­chód i cze­kała
na pierw­szy pro­mień słońca. Odwró­ciła głowę. Kle­met był sku­piony. Słońce
trzy­mało się bli­sko hory­zontu, jakby nie mogło się od niego ode­rwać.
Kle­mer obser­wo­wał teraz swój cień na śniegu, jakby odkrył wspa­niałe
dzieło sztuki. W chwilę potem dzieci wró­ciły do prze­rwa­nej zabawy, a doro­śli do zacie­ra­nia rąk i przy­tu­py­wa­nia. Słońce dotrzy­mało słowa.
Wszy­scy zda­wali się uspo­ko­jeni. Prze­żyli czter­dzie­ści dni bez cie­nia,
ale nie cze­kali na próżno.


Po wscho­dzie – i zacho­dzie – słońca Kle­met i Nina poje­chali na kola­cję
do Vil­l­marks­sen­ter. Nazwa gospody, „śro­dek dzi­kich ziem”, dosko­nale
paso­wała do tego miej­sca.


Kau­to­ke­ino, leżące w lapoń­skim inte­rio­rze, daleko od wybrzeża, liczyło
około dwóch tysięcy osób. Z wzno­szą­cych się nad mia­stem po obu stro­nach
rzeki gór roz­cią­gał się roz­le­gły widok na viddę, który jed­nak nie
odda­wał fak­tycz­nej roz­pię­to­ści gminy Kau­to­ke­ino, roz­mia­rami dorów­nu­ją­cej
na przy­kład Liba­nowi. Resztę tego ogrom­nego obszaru zalud­niał kolejny
tysiąc miesz­kań­ców, w tym rów­nież hodow­ców reni­fe­rów, żyją­cych w nie­wiel­kich odizo­lo­wa­nych osa­dach.


Wybrali danie dnia, zrazy z reni­fera w brą­zo­wym sosie z kon­fi­turą z boró­wek i purée. Nina zro­biła zdję­cie swo­jego tale­rza, zanim zaczęła
jeść. Przez cały posi­łek wyka­zy­wała nie­na­sy­coną cie­ka­wość saam­skiej
gastro­no­mii. Kiedy już temat się wyczer­pał, Kle­met wresz­cie wydu­sił z sie­bie, co go drę­czyło od pierw­szego kęsa.


– Nina, nie pró­buj mnie bro­nić w cza­sie prze­słu­chań. Przed pasto­rem to
jesz­cze uszło, ale ni­gdy przed hodowcą. Rozu­miesz?


– Nie, nie rozu­miem. Jeśli ktoś nie oka­zuje sza­cunku innemu
poli­cjan­towi, to tak, jakby nie oka­zy­wał go mnie. Nie mogę uda­wać, że
tego nie widzę.


– Nie o to cho­dzi, Nina. Saamo­wie mają spe­cy­ficzny sto­su­nek do wła­dzy,
nie­długo to pew­nie zro­zu­miesz. Tro­chę… prze­sta­rzały. Role spo­łeczne są
dla nich bar­dzo ważne.


Kle­met miał nadzieję, że Nina zro­zu­mie te pół­słówka. Ale ona patrzyła na
niego, cze­ka­jąc na dal­szy ciąg. Posta­no­wił w to nie brnąć. Mads,
wła­ści­ciel gospody, przy­niósł im kawę i dosiadł się do ich sto­lika.


– Jak tam inte­resy? – zapy­tał go Kle­met.


– Spo­koj­nie. Fran­cuz, kilku kie­row­ców, star­sza para duń­skich tury­stów.
Jak zwy­kle o tej porze roku. A jak wasze sprawy?


– Tro­chę mniej spo­koj­nie niż zwy­kle o tej porze roku – odpo­wie­dział
Kle­met z uśmie­chem. ‒ Pozwól, że przed­sta­wię ci Ninę, moją nową
kole­żankę. Przy­je­chała z Połu­dnia, z oko­lic Sta­van­ger.


– Witaj, Nina, jak ci się u nas podoba?


– Bar­dzo, dzię­kuję. Wszystko jest dla mnie nowe.


– I zaczy­nasz od nie­ty­po­wej sprawy, cała ta histo­ria z bęb­nem…


– Ow­szem, ale tak naprawdę nie pro­wa­dzimy tej sprawy – spro­sto­wała Nina.
– Tylko poma­gamy. Zresztą dziś po połu­dniu musimy spo­rzą­dzić raport na
temat wypadku dro­go­wego z udzia­łem reni­fera nie­opo­dal Masi. Wra­camy do
codzien­nej rutyny poli­cji reni­fe­rów.


– A do tego są jesz­cze reni­fery Mat­tisa, które włó­czą się prak­tycz­nie
samo­pas. Musimy zadzwo­nić do jego sąsia­dów, żeby ich ostrzec. Nina,
wra­ca­jąc z Masi, wstą­pimy jesz­cze do Biura do spraw Reni­fe­rów po ostatni
stan jego stada.


– W każ­dym razie jest nie­zła afera z tym bęb­nem! – nie odpusz­czał Mads.
– Ludzie mówią tylko o tym.


– A co wła­ści­wie mówią?


– Och, no wiesz, plotą trzy po trzy. O rosyj­skiej mafii, o sta­rych
sza­ma­nach. Jeśli chcesz znać moje zda­nie, więk­szość z tego to bred­nie.
Ale wszy­scy się zasta­na­wiają, co takiego szcze­gól­nego było w tym bęb­nie.


– My też się nad tym zasta­na­wiamy – powie­dział Kle­met i gestem naka­zał
Ninie się zbie­rać.


Prze­lotna wizyta słońca była już tyko odle­głym wspo­mnie­niem, kiedy
póź­nym popo­łu­dniem patrol P9 wró­cił na komi­sa­riat. Nina wypeł­niła swój
pierw­szy raport o wypadku z udzia­łem reni­fera. Była zasko­czona, kiedy
dostała gotowy for­mu­larz z rysun­kiem zwie­rzę­cia, na któ­rym trzeba było
zakre­ślić miej­sca, gdzie doznało obra­żeń. Zabrali też z miej­sca wypadku
obcięte uszy z wycię­tym zna­kiem wła­ści­ciela, które miały dołą­czyć do
innych par uszu leżą­cych w zamra­żarce poli­cji reni­fe­rów. Sta­no­wiły nie
tylko dowody rze­czowe, lecz także gwa­ran­cję, że hodowca nie będzie się
dwa razy doma­gał odszko­do­wa­nia za tego samego reni­fera.


W Biu­rze do spraw Reni­fe­rów dostali wgląd w sytu­ację admi­ni­stra­cyjną
stada Mat­tisa. Nie przed­sta­wiała się zbyt różowo. Wła­śnie wsia­dali do
samo­chodu, kiedy zadzwo­nił tele­fon Kle­meta. Słu­chał przez chwilę w mil­cze­niu, a potem się roz­łą­czył. W jego wzroku było coś, czego Nina do
tej pory nie widziała.


– Jedziemy do gumpi Mat­tisa. Zna­le­ziono jego zwłoki.
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19.45. Lapo­nia środ­kowa


Kle­met i Nina zatrzy­mali swoje sku­tery śnieżne, ale nie wyłą­czyli
świa­teł. Nina z nie­chę­cią myślała o odda­le­niu się od cie­płego sil­nika.
Była wykoń­czona. Znów prze­byli tę samą trasę, w zupeł­nych ciem­no­ściach,
które zmu­szały do podwo­je­nia uwagi. Spoj­rzała na Kle­meta. Wyda­wał się
impre­gno­wany na zimno i zmę­cze­nie i szedł już w stronę jasno
oświe­tlo­nego gumpi. Wokół baraku walały się kani­stry, stosy drewna i liny. Ten sam bała­gan co poprzed­niego dnia.


– Pro­szę, pro­szę, a oto i kawa­le­ria – rzu­cił męż­czy­zna, który wyszedł z gumpi i któ­rego Nina nie od razu poznała w kom­bi­ne­zo­nie i uszance. Mówił
nie­przy­jem­nym tonem. Nina roz­po­znała Rolfa Brat­t­sena. Oświe­tlały go
reflek­tory sku­te­rów. Sypki śnieg wiro­wał w wiąz­kach świa­tła, two­rzyły
się cie­nie. Widok był cokol­wiek nie­re­alny.


– Spę­dza­łeś reni­fery do zagrody czy po pro­stu się opie­prza­łeś? – cią­gnął
Brat­t­sen.


Nina nie wie­działa dla­czego, ale poli­cjant naj­wy­raź­niej nie prze­pa­dał za
Kle­me­tem.


– Wobec wszyst­kich się tak zacho­wuje – szep­nął jej na ucho Kle­met,
uprze­dza­jąc pyta­nie. Rozej­rzał się wokół. Już zapo­mniał o chłod­nym
powi­ta­niu.


– Słu­chaj, Pul­pet, od kiedy to poli­cja reni­fe­rów bawi się w praw­dzi­wych
poli­cjantów? To nie reni­fera ktoś tu zała­twił. Co tu wła­ści­wie robisz?


– Roz­kaz Sze­ryfa – odpo­wie­dział Kle­met. – Może cho­dzić o pora­chunki
mię­dzy hodow­cami.


– Co ty nie powiesz, pora­chunki mię­dzy hodow­cami! Pora­chunki mię­dzy
pija­kami, to ow­szem!


– Pul­pet? – Nina spoj­rzała z uśmie­chem na swo­jego part­nera.


– Nina…


– Tak?


Kle­met nie wyglą­dał na roz­ba­wio­nego.


– Bierz się do roboty.


Nina znów się uśmiech­nęła, co ziry­to­wało Kle­meta. Miał szczery zamiar
igno­ro­wać docinki Brat­t­sena.


– Słod­kie.


– Nina!


– Żar­to­wa­łam.


Kle­met minął gumpi. Kolej­nych dwóch poli­cjan­tów krzą­tało się nieco
wyżej, na zbo­czu wzgó­rza chro­nią­cego gumpi od wschod­niego wia­tru. W głę­bo­kim śniegu wid­niały ślady sku­tera, który prze­tarł drogę, a teraz
oświe­tlał miej­sce zbrodni.


– Cześć, Klem – powie­dział jeden z poli­cjan­tów.


– Cześć.


– Podejdź, chyba jesz­cze cze­goś takiego nie widzia­łeś.


Ciało leżało na wiel­kiej pła­skiej skale. Śnieg był czę­ściowo odgar­nięty.


– Dobry Boże – jęk­nął Kle­met, krzy­wiąc się. – Dobry Boże.


Nina, która szła za nim, zatrzy­mała się. Zimny wiatr spra­wiał, że czuła
się odrę­twiała. Całe szczę­ście. Hodowca leżał na ple­cach, jego ciało
zda­wało się nie­bie­skawe, cho­ciaż mógł to być efekt świa­teł sku­tera
rzeź­bią­cych nie­po­ko­jące cie­nie na jego twa­rzy. Jeden z poli­cjan­tów
zdmuch­nął z niego cienką war­stewkę śniegu i wtedy dostrze­gła, że oczy
zmar­łego są otwarte. Przyj­rzała się jego twa­rzy. Dostrze­gła potworne
rany, które wyda­wały się wręcz nie­sto­sowne w tej spo­koj­nej, pięk­nej
sce­ne­rii: uszy hodowcy zostały odcięte. Obna­żona tkanka zdą­żyła już
zamar­z­nąć. Otwór prze­wodu słu­cho­wego był do połowy przy­sy­pany śnie­giem.


– Nie zna­leź­li­śmy ich – powie­dział poli­cjant, podą­ża­jąc za wzro­kiem
kole­gów. – Koro­ner jesz­cze nie przy­je­chał, ale sza­cu­jemy, że zgon
nastą­pił mniej niż sześć godzin temu. Zgi­nął od ude­rze­nia nożem. W gumpi
wszystko jest wywró­cone do góry nogami. Ktoś je prze­trzą­snął od góry do
dołu.


Poka­zał zwę­glony sku­ter.


– To dym nas zaalar­mo­wał. Czy też raczej jego sąsiada, Johana Hen­rika.
Mie­li­śmy szczę­ście, że go zauwa­żył. To on nas wezwał. Naj­wy­raź­niej do
cie­bie też się dodzwo­nił.


– Był tor­tu­ro­wany – powie­działa Nina. – Co za bar­ba­rzyń­stwo.


– Moż­liwe, że wy ostatni widzie­li­ście go żywego – powie­dział nagle Rolf
Brat­t­sen, pod­cho­dząc do nich z tyłu. – Przy­daj­cie się na coś. Spró­buj­cie
stwier­dzić, czy w gumpi cze­goś bra­kuje.


– Już kiedy tu byli­śmy, pano­wał w nim nie­zły bała­gan – zauwa­żyła Nina.


Brat­t­sen splu­nął w śnieg i nic nie odpo­wie­dział.


Nina przyj­rzała się ciału. Zatrzy­mała wzrok na twa­rzy, na otwar­tych
oczach Mat­tisa. Co dziwne, miał ten sam gry­mas, który Nina widziała u niego za każ­dym razem, kiedy zamie­rzał coś powie­dzieć. Czy chciał bła­gać
mor­dercę o litość? Co pró­bo­wał powie­dzieć? Dło­nie miał zaci­śnięte w pię­ści. Otwory po odcię­tych uszach były coraz mniej nie­po­ko­jące.


– Mamy szczę­ście z tym mro­zem i śnie­giem – powie­dział Kle­met. –
Powstrzy­mały upływ krwi. Dzięki temu zapach nie zwa­bił jesz­cze żad­nych
zwie­rząt. Do tru­pów reni­fe­rów, które znaj­du­jemy, zwy­kle zla­tują się
sępy.


– Wcze­śniej nie zauwa­ży­łam, żeby miał takie sińce pod oczami.


– To może być sku­tek tor­tur – pod­su­nął jeden z poli­cjan­tów. – Albo
zimna, nie wiem. Ciało cza­sem dziw­nie reaguje.


Usta Mat­tisa były lekko roz­chy­lone. Widać było braki w uzę­bie­niu. Ale to
były dawne braki.


– Mat­tis umarł tak, jak żył – powie­dział Kle­met, patrząc na zwłoki. –
Jak żebrak. Śmierć nawet nie zamknęła mu ust. Do samego końca będzie
wyglą­dał jak ubogi, bez­zębny włó­częga.


Kle­met też patrzył na oczy Mat­tisa. Zauwa­żył sińce. Zatrzy­mał na nich
wzrok. Pod­szedł bli­żej i przyj­rzał się otwo­rom po uszach.


– Czy­ste cię­cie – zauwa­żył.


– Nie zaglą­da­li­śmy jesz­cze pod ubra­nie – powie­dział jeden z poli­cjan­tów
– ale wygląda na to, że zadano tylko jeden cios nożem. Z pew­no­ścią
potężny i pre­cy­zyj­nie wymie­rzony, mimo gru­bej war­stwy ubrań.


Kle­met dotknął deli­kat­nie stward­nia­łych od mrozu brze­gów otworu
słu­cho­wego. Jesz­cze raz przyj­rzał się twa­rzy i pod­si­nia­łym oczom
Mat­tisa, a potem ruszył w stronę gumpi.


– Zdej­mij odci­ski! – krzyk­nął Brat­t­sen do poli­cjanta, który robił
zdję­cia ciała i miej­sca zbrodni. Potem ruszył w kie­runku Kle­meta, który
zatrzy­mał się u wej­ścia do gumpi.


– E, Pul­pet, nie trać czasu, dobra? To nie dla cie­bie robota. Zaj­mij się
lepiej reni­fe­rami tego pijaka. Teraz, kiedy nie ma ich kto pil­no­wać,
gotowe jesz­cze bar­dziej zaleźć wszyst­kim za skórę.


Wło­żył kask, odpa­lił sil­nik sku­tera i ruszył gwał­tow­nie. Drugi poli­cjant
poszedł w jego ślady. Zda­wało się, jakby nagle nad miej­scem zbrodni
zapa­dła noc. Zostały już tylko sku­tery ekipy tech­nicz­nej i patrolu P9.


– Co robimy, Kle­met? – zapy­tała Nina. – Zaj­miemy się reni­fe­rami?


– Brat­t­sen nie jest moim sze­fem – wark­nął Kle­met. – Przyj­muję roz­kazy z Kiruny i ewen­tu­al­nie od Sze­ryfa, jeśli mam do tego melo­dię. Na pewno nie
od niego.


– Tak, ale miał rację co do reni­fe­rów.


– Poje­dziemy do nich – powie­dział, wcho­dząc do gumpi. – Trzeba tu będzie
ścią­gnąć inne patrole poli­cji reni­fe­rów, nie damy rady wszyst­kiego
zro­bić sami. Zadzwo­nimy po posiłki, kiedy będziemy na jezio­rze.


Kle­met usiadł w tym samym miej­scu, które zaj­mo­wał poprzed­niego dnia.
Cho­ciaż wyda­wało się to nie­moż­liwe, w gumpi pano­wał jesz­cze więk­szy
bała­gan. Pomiesz­cze­nie było jasno oświe­tlone lampą gazową. Wszystko, co
wcze­śniej leżało na gór­nym łóżku, teraz zna­la­zło się na pod­ło­dze albo w ogóle na zewnątrz. To samo doty­czyło śpi­wo­rów i koców okry­wa­ją­cych
Mat­tisa, kiedy Kle­met i Nina zosta­wili go zapa­da­ją­cego w sen. Nawet
pie­cyk był prze­wró­cony. Albo doszło tu do bójki, albo ktoś wszystko
dokład­nie prze­szu­kał. Albo jedno i dru­gie. Sku­ter został spa­lony, ale
gumpi nie. Dla­czego?


– Widzisz coś, Nina?


Nina wzięła przy­kład z part­nera i usia­dła na miej­scu, które zaj­mo­wała
poprzed­niego dnia, żeby zacho­wać ten sam punkt widze­nia.


– Jesz­cze więk­szy bała­gan. – Prze­szu­ki­wała wzro­kiem gumpi. Wstała i zro­biła trzy kroki. – Wygląda na to, że półka jest nie­tknięta.


Kilka bania­ków i puszek kon­serw leżało na ziemi. Ale noże, skó­rzane
rze­mie­nie i kawałki drewna były na swo­ich miej­scach. Trudno było jed­nak
powie­dzieć, czy cze­goś nie bra­ko­wało.


Kle­met podą­żył za jej wzro­kiem.


– Hodowca ni­gdy nie ukradłby noża – powie­dział. – Saam może ukraść
reni­fera, ale nie to, co znaj­dzie na saniach. Ni­gdy nie zabiera się
rze­czy, które mogą oca­lić życie na vid­dzie. Nauczył mnie tego wujek Nils
Ante. Paste­rze ni­gdy nie łamią tej nie­pi­sa­nej zasady.


Wszyst­kie saam­skie noże były na miej­scu. Na ich widok myśli Niny
powę­dro­wały ku obcię­tym uszom Mat­tisa. Nie wyobra­żała sobie, żeby w jej
kraju ktoś mógł się dopu­ścić takiego bar­ba­rzyń­stwa. Wło­żyła ręka­wiczki,
wzięła pierw­szy nóż i wyjęła go z pochewki. To samo zro­biła z pozo­sta­łymi trzema. Wszyst­kie były czy­ste. Wró­ciła na swoje miej­sce na
ławce.


– Mimo wszystko może warto zdjąć z nich odci­ski. Słu­chaj, Kle­met,
mówiono mi, że poli­cja reni­fe­rów odgrywa raczej rolę media­to­rów,
zapo­biega kon­flik­tom. Rozu­miem, że zda­rzają się kon­flikty, ale
zabój­stwo? A te tor­tury, te obcięte uszy?


– Tak, to dziwne – przy­znał Kle­met. – Zda­rzały się już strze­la­niny wśród
paste­rzy. Zwłasz­cza kiedy w grę wcho­dził alko­hol. Ale ni­gdy dotąd nikt
nie zgi­nął. W każ­dym razie nic nam o tym nie wia­domo. Ale tu, z tymi
uszami…


– Dla­czego ktoś miałby robić coś takiego?


Kle­met mil­czał przez chwilę.


– Kra­dzież.


– Co kra­dzież?


– Wszyst­kie reni­fery mają zna­ko­wane uszy. Lewe i prawe. Pew­nie ci to
powie­dziano na stażu w Kiru­nie. I potrzebne jest zna­ko­wa­nie z obu uszu,
żeby ziden­ty­fi­ko­wać wła­ści­ciela. Zło­dzieje obci­nają reni­fe­rom uszy. Żeby
nie można było usta­lić, do kogo zwie­rzę nale­żało. Nie ma wła­ści­ciela,
nie ma skargi.


– A kiedy nie ma skargi, nie ma śledz­twa – dokoń­czyła Nina.


– Tak, a nawet jeśli, jest natych­miast uma­rzane – zgo­dził się Kle­met.


– Czyli co to jest, zemsta? Mat­tis był zło­dzie­jem reni­fe­rów?


Kle­met wydął usta.


– Zło­dziej, zło­dziej. Ow­szem, tro­chę, jeśli chcesz tak to nazwać. Mat­tis
był przede wszyst­kim bie­da­kiem. Wystar­czy spoj­rzeć na to gumpi, brud,
bała­gan. I był alko­ho­li­kiem. Zemsta? Nie­wy­klu­czone. Teraz są cięż­kie
czasy dla wszyst­kich. Musimy prze­słu­chać Johana Hen­rika. To też nie jest
łatwy czło­wiek.


– Myślisz, że mógł to zro­bić?


– Mat­tis był skłó­cony ze wszyst­kimi sąsia­dami. Za mało pil­no­wał swo­ich
zwie­rząt. I był sam. Cza­sem Aslak mu poma­gał. Ale poza tym był sam. A na
vid­dzie ciężko jest żyć samemu.


– Ilu miał sąsia­dów?


Kle­met roz­piął kom­bi­ne­zon i wycią­gnął mapę oko­licy. Roz­ło­żył ją na
stole. Wyce­lo­wał palec w gumpi Mat­tisa.


– Pamię­tasz – powie­dział, prze­su­wa­jąc palec – to jest las, gdzie Johan
Hen­rik wypasa swoje reni­fery, a to rzeka, którą prze­kro­czyły reni­fery
Mat­tisa. Gra­nice wypasu Mat­tisa są tutaj. Dalej, od rzeki aż do tego
jeziora, jest teren Johana Hen­rika. Teren Aslaka roz­ciąga się za tą
górą. I jest jesz­cze jeden hodowca, Ailo Fin­n­man.


– Ze słyn­nego klanu Fin­n­ma­nów? Sły­sza­łam o nich – powie­działa Nina.
Naj­wy­raź­niej ich repu­ta­cja dotarła aż do Kiruny.


Wyli­cza­jąc hodow­ców, Kle­met myślał, że biedny Mat­tis sta­now­czo nie miał
w życiu szczę­ścia. Z takimi gra­ni­cami zimo­wego wypasu, mię­dzy tymi
trzema szczwa­nymi lisami, jego życie nie mogło być łatwe.
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Lapo­nia środ­kowa


Trzeba było ścią­gnąć cztery dodat­kowe patrole, z Kara­sjok i Alty w Nor­we­gii, z Enontekiö po stro­nie fiń­skiej i nawet ze szwedz­kiej Kiruny.
Kle­met objął dowo­dze­nie. Nina była jedyną kobietą w zespole. Słaba
poświata na hory­zon­cie pozwo­liła im zacząć pracę w nie­mal zno­śnych
warun­kach.


W dzie­się­cioro poli­cjan­tom udało się spę­dzić reni­fery Mat­tisa w jedno
miej­sce. Zajęło im to cały dzień. Na szczę­ście stado nie było takie
duże, a rzeźba terenu nie pozwo­liła mu się bar­dzo roz­pro­szyć. W poro­zu­mie­niu z hodow­cami z sąsiedz­twa kie­ro­wano reni­fery małymi gru­pami
do zagrody usy­tu­owa­nej około dzie­się­ciu kilo­me­trów na połu­dniowy wschód
od gumpi.


Zaczęli od tego, co naj­ła­twiej­sze – ziden­ty­fi­ko­wa­nia przy­wódcy stada,
któ­rego można było poznać po wieku i porożu. Zna­leźli go nad brze­giem
jeziora, w oto­cze­niu dużej czę­ści stada. Kle­met wie­dział, że stado
Mat­tisa jest dość lękliwe. Trudno było do niego podejść tak, żeby
zwie­rzęta nie ucie­kły. Kazał poli­cjan­tom okrą­żyć reni­fery. Zwie­rzęta nie
odwa­żyły się prze­kro­czyć tej nie­wi­dzial­nej gra­nicy i, jak to zwy­kle
bywało, zaczęły się krę­cić w kółko. Kle­met pod­je­chał bar­dzo powoli,
zosta­wił sku­ter kilka metrów od stada i pod­szedł bli­żej, ści­ska­jąc w rękach poma­rań­czowe lasso. Reni­fery go uni­kały, ale nie prze­ry­wały
drep­czą­cego tańca na śniegu. Co jakiś czas Kle­met widział w smu­dze
świa­teł sku­tera wiel­kie prze­ra­żone oczy zwie­rząt. Nie pró­bo­wały jed­nak
prze­rwać kręgu. Kle­met przy­go­to­wał lasso i rzu­cił je w kie­runku
przy­wódcy stada. Zła­pał za rogi innego reni­fera, który zaczął się
wście­kle sza­mo­tać. Inne zwie­rzęta bie­gały teraz wokół nich, a poli­cjanci
prze­su­wali się w szer­szym kręgu. Dwa dosko­nałe koła. Nie­ba­wem słońce
miało się ode­rwać od hory­zontu po raz drugi w tym roku. Kle­met powoli
pod­szedł do reni­fera, który nie prze­sta­wał się szar­pać. Przy­cią­gnął linę
do ziemi, zmu­sza­jąc zwie­rzę, by się pochy­liło, a następ­nie unie­ru­cho­mił
jego głowę na wystar­cza­jąco długą chwilę, żeby uwol­nić lasso.
Oswo­bo­dzony reni­fer odsko­czył i zajął miej­sce w kręgu. Kle­met musiał
powtó­rzyć ope­ra­cję jesz­cze dwu­krot­nie, zanim udało mu się schwy­tać
przy­wódcę stada. Był więk­szy, ale słab­szy. I przede wszyst­kim bar­dziej
nawy­kły do takiego trak­to­wa­nia. Kle­met wydłu­żył lasso i pocią­gnął
zwie­rzę do sku­tera. Powoli ruszył. Reni­fer biegł za nim potul­nie, a pozo­stałe poszły w jego ślady, for­mu­jąc roz­cią­gnięty trój­kąt. Reszta
poli­cjan­tów zamy­kała pochód, dys­cy­pli­nu­jąc spóź­nial­skich i bun­tow­ni­ków.
Patrol fiń­ski, który przy­je­chał ze spe­cjalną przy­czepą, musiał zła­pać i uwią­zać na przy­cze­pie dwa młode, które nie nadą­żały za sta­dem.


Kilka kilo­me­trów przed zagrodą czte­rech poli­cjan­tów oddzie­liło się od
reszty, żeby przy­jąć reni­fery. Zdjęli kilka żer­dek, otwie­ra­jąc zagrodę,
a po obu stro­nach wej­ścia roz­sta­wili kil­ka­dzie­siąt metrów prze­no­śnych
barie­rek zro­bio­nych z sze­ro­kich taśm z powle­ka­nego pla­sti­kiem mate­riału,
się­ga­ją­cych mniej wię­cej wyso­ko­ści czło­wieka, które utwo­rzyły kształt
sze­ro­kiego leja. Kiedy stado zbli­żało się do zagrody, nie­które reni­fery
zaczęły się nie­po­koić. Poli­cjanci przy­spie­szyli gwał­tow­nie, nie
pozwa­la­jąc im uciec.


Czwórka poli­cjan­tów za mate­ria­ło­wymi taśmami zasty­gła w bez­ru­chu. Gdyby
reni­fery wpa­dły na ich widok w popłoch, mogłyby zawró­cić mimo
ota­cza­ją­cych je sku­te­rów. Trzeba by było wszystko zaczy­nać od nowa.
Niczego jed­nak nie podej­rze­wa­jąc, wbie­gły pro­sto w zasta­wioną pułapkę, a poli­cjanci brnęli za nimi w śniegu, odci­na­jąc im drogę ucieczki taśmami.
Na koniec zapę­dzili je do wła­ści­wej zagrody.


Cały dzień toczył się w tym samym ryt­mie. Reszta stada roz­dzie­liła się
na pięć małych grup. Za każ­dym razem poli­cjanci zaczy­nali od roz­po­zna­nia
terenu, potem obser­wo­wali zacho­wa­nie stada, usta­lali, któ­rędy naj­le­piej
popro­wa­dzić sku­tery, goniąc stado przed sobą w pożą­da­nym kie­runku,
orien­to­wali się, gdzie trzeba będzie zablo­ko­wać przej­ścia, żeby reni­fery
nie zbo­czyły w złym kie­runku. Ponie­waż słońce było na nie­bie krótko,
pro­wa­dzili wyścig z cza­sem, ale dzięki nok­to­wi­zo­rom mogli pra­co­wać i po
zacho­dzie. Do wie­czora spę­dzili całe stado do zagrody.


Dzie­się­cioro poli­cjan­tów zgro­ma­dziło się przed wej­ściem do zagrody.
Narą­bali drewna i wyko­pali dziurę w śniegu, żeby roz­pa­lić ogień. Nina
była wyczer­pana i wyzię­biona. Mimo to z zachwy­tem patrzyła na oży­wa­jące
niebo. Zorza polarna zda­wała się obej­mo­wać pano­wa­nie nad nie­bo­skło­nem.
Zie­lon­kawe, zwiewne pio­nowe smugi, przy­cho­dzące zawsze z tego samego
kie­runku, prze­su­wały się powoli. Nikt nic nie mówił. Zda­wało się, że
zorza – zorze – ni­gdy się nie skoń­czą. Napły­wały jedna po dru­giej, wijąc
się wężo­wymi ruchami, roz­myte i wydłu­żone. Było ich coraz wię­cej. Niebo
migo­tało i pul­so­wało. Kawal­kada, a nad nią muszla, sto­żek prąż­ko­wany.
Całym nie­bem tar­gały świe­tli­ste kon­wul­sje. Poli­cjanci zapa­rzyli kawę.
Ich myśli powę­dro­wały z powro­tem do Mat­tisa. Z pew­no­ścią zostały też
jesz­cze jakieś poje­dyn­cze reni­fery, nie licząc tych, które wmie­szały się
w stada sąsia­dów Mat­tisa. Wyła­pie się je przy naj­bliż­szym, wio­sen­nym
licze­niu stad.


– Co się sta­nie z reni­fe­rami Mat­tisa? – zapy­tała Nina.


– Jutro zja­wią się tu ludzie z Biura do spraw Reni­fe­rów – powie­dział
Kle­met. – Teraz to ich sprawa. Nakar­mią zwie­rzęta i zade­cy­dują, co z nimi zro­bić.


Mat­tis nie miał bli­skich krew­nych. Reni­fery z pew­no­ścią tra­fią do
rzeźni. Co za smutna iro­nia losu, pomy­ślał ze zmę­cze­niem Kle­met,
przy­po­mi­na­jąc sobie wszyst­kie złe rze­czy, które sły­szał od Mat­tisa na
temat pra­cow­ni­ków biura nie­długo przed jego śmier­cią. Reni­fery spra­wiały
wra­że­nie zagło­dzo­nych. Stado Mat­tisa ucho­dziło za jedno z naj­go­rzej
utrzy­ma­nych w oko­licy. Kle­met pomy­ślał o bez­zęb­nych zwło­kach Mat­tisa.
Jego stado było do niego podobne. Poli­cjant mil­czał, dmu­cha­jąc
mecha­nicz­nie na swoją kawę, która już dawno wysty­gła. Wysoko w górze
mozaika iskier roz­pa­lała kró­le­stwo zmar­łych.
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Czwar­tek 13 stycz­nia

Wschód słońca: 10.41; zachód słońca: 12.15

1 godz. i 34 min nasło­necz­nie­nia


9.00. Kau­to­ke­ino


Dla Kle­meta Nango i Niny Nan­sen noc była krótka. Sze­ryf zarzą­dził
odprawę na komi­sa­ria­cie o dzie­wią­tej. Zja­wił się też Brat­t­sen. Na środku
dużego stołu w salce kon­fe­ren­cyj­nej stały dwa ter­mosy z kawą. Wszy­scy
sobie nale­wali. Sze­ryf nie był w naj­lep­szym humo­rze. Na razie nic nie
mówił, cze­ka­jąc, aż wszy­scy napeł­nią swoje kubki, ale Kle­met znał go na
tyle, by wie­dzieć, że musiał zebrać nie­złe cięgi od sze­fo­stwa w Oslo.


W końcu Sze­ryf wstał gwał­tow­nie.


– Dobra. Mamy poważny pro­blem – powie­dział, kła­dąc nacisk na „poważny”.
– Dwie duże sprawy w ciągu dwu­dzie­stu czte­rech godzin. To wyczer­puje
nasz roczny limit. Kra­dzież, i to nie byle jaka kra­dzież, a do tego
mor­der­stwo, przy­zna­cie, że dość nie­ty­powe. Oslo zaczyna pani­ko­wać z powodu całej tej kon­fe­ren­cji i nie zdzi­wię się, jeśli zaraz zjadą się tu
dzien­ni­ka­rze z Oslo, ze Sztok­holmu, a może i z zagra­nicy. Zwłasz­cza po
tych histo­riach z mole­sto­wa­niem sek­su­al­nym sprzed dwóch lat. Dobrze, co
dla mnie macie?


Jako pierw­szy zabrał głos Brat­t­sen.


– Jeśli cho­dzi o mor­der­stwo, zaczę­li­śmy prze­słu­cha­nia sąsia­dów. Na razie
roz­ma­wia­li­śmy tylko z Ailo Fin­n­ma­nem. Nie mamy jesz­cze dokład­nego czasu
zgonu. Fin­n­man twier­dzi, że był w Kau­to­ke­ino. Spraw­dzamy to. Ale jest
jesz­cze reszta jego klanu. Teraz jest ich pię­ciu do pil­no­wa­nia stada.
Fin­n­man mówi, że nie pokłó­cił się z Mat­ti­sem, ale bio­rąc pod uwagę, jak
ten leń zaj­mo­wał się swo­imi zwie­rzę­tami, to była tylko kwe­stia czasu. To
Fin­n­man użył tego okre­śle­nia – poczuł się w obo­wiązku dodać, uśmie­cha­jąc
się pół­gęb­kiem.


– Kiedy skoń­czysz spraw­dzać pozo­sta­łych z jego klanu?


– Mam nadzieję, że do wie­czora. Dwóch paste­rzy jest w tun­drze. Musimy
pocze­kać, aż wrócą.


– Kto jesz­cze?


– Johan Hen­rik i Aslak – uprze­dził Brat­t­sena Kle­met.


Brat­t­sen rzu­cił mu chłodne spoj­rze­nie.


– Tak jak mówi Pul­pet – tu zro­bił pauzę – jest jesz­cze dwóch paste­rzy.
Na razie nie udało nam się z nimi poroz­ma­wiać.


– Ślady?


– Nie ma śla­dów sku­tera. Śnieg wszystko zatarł. Nie­wy­klu­czone, że
znaj­dziemy jakieś pod war­stwą śniegu, który jest dość lekki. Szu­kamy
odci­sków. Sku­ter spło­nął. Badamy to, co z niego zostało. Nie wiemy, czy
pożar ma zwią­zek z mor­der­stwem, czy nie. Być może spło­nął przed
poja­wie­niem się mor­dercy. Nie wiemy. Obcięte uszy wska­zują na pora­chunki
mię­dzy paste­rzami. Dla mnie to raczej oczy­wi­ste. A co o tym myśli nasz
eks­pert? – dorzu­cił sar­ka­stycz­nie.


Kle­met przy­tak­nął mil­cząco.


– Nawet jeśli to dość nie­wia­ry­godne – dorzu­cił. – Ale ostat­nimi czasy
Mat­tis był coraz bar­dziej przy­gnę­biony. Kiedy odwie­dzi­li­śmy go przed
śmier­cią, wyda­wał się zroz­pa­czony. Ni­gdy nie widzia­łem, żeby tyle pił.


– Taa, jasne, tak czy owak hipo­teza samo­bój­stwa raczej odpada, co
jesz­cze macie? – pod­jął Sze­ryf.


– Powin­ni­śmy przej­rzeć wszyst­kie sprawy kra­dzieży reni­fe­rów z ostat­nich
dwóch lat – powie­dział Brat­t­sen.


– Nie jestem pewien, czy to cokol­wiek da – prze­rwał mu Kle­met. – W więk­szo­ści przy­pad­ków hodowcy nie wno­szą skargi. Dobrze wie­dzą, że nic z tego nie wynika, wolą zała­twiać sprawy mię­dzy sobą, bez udziału poli­cji.


– Taa, dla­tego wła­śnie nie­któ­rzy z nas zadają sobie pyta­nie, czym ty się
wła­ści­wie zaj­mu­jesz, Pul­pet – nie powstrzy­mał się Brat­t­sen.


– Mimo to przej­rzyj wszyst­kie te sprawy – zde­cy­do­wał Sze­ryf. – Od cze­goś
trzeba zacząć. Dobra, pod­su­mujmy: mamy hodowcę zamę­czo­nego na śmierć.
Dla­czego ktoś go tor­tu­ro­wał? Albo z zemsty, albo po to, żeby coś z niego
wycią­gnąć. Zemsta za co, za kra­dzież? Czy za coś innego? Co ktoś mógł
chcieć z niego wycią­gnąć? Że ukradł? Co ukradł, reni­fera czy coś innego?
A może cho­dziło o jakąś inną infor­ma­cję? Jakim wła­ści­wie czło­wie­kiem był
Mat­tis? Kle­met, chcę, żebyś pod­rą­żył. Potrzebne mi odpo­wie­dzi, i to
szybko. Chciał­bym też, żebyś odna­lazł pozo­sta­łych dwóch hodow­ców,
zwłasz­cza Johana Hen­rika, który miał zatarg z Mat­tisem. Co nowego w spra­wie bębna?


– A, tak, lapoń­skie zabawki – zachi­cho­tał Brat­t­sen.


Głos zabrał inny poli­cjant.


– Bęben był w skrzyni. To daro­wi­zna od pry­wat­nego kolek­cjo­nera.
Fran­cuza. Star­szego czło­wieka. Pró­bu­jemy się z nim skon­tak­to­wać. Z tego,
co mówił dyrek­tor muzeum, nie zdą­żyli jesz­cze zro­bić zdjęć bębna. Muzeum
chciało naj­pierw ścią­gnąć kon­ser­wa­tora, żeby zabez­pie­czyć instru­ment –
mieli to zro­bić w naj­bliż­szych dniach. Więc nie ma zdjęć, w każ­dym razie
muzeum ich nie ma. Nie wiemy, jakie są na nim rysunki.


– Chry­ste, to nie­wia­ry­godne – zde­ner­wo­wał się Brat­t­sen. – Żyjemy w cza­sach, kiedy Google ska­nuje każdy naj­mniej­szy świ­stek papieru, i nawet
nie mamy zdję­cia tego cho­ler­nego bębna. Prze­cież to chyba klu­czowa
sprawa? Nawet z punktu widze­nia ubez­pie­czy­ciela?


– Tak, zdu­mie­wa­jące – powie­dział Sze­ryf.


– Mogę spró­bo­wać poga­dać z tym kolek­cjo­ne­rem – rzu­ciła Nina. – W mło­do­ści pra­co­wa­łam we Fran­cji jako au pair, odświeżę tro­chę swój
fran­cu­ski.


– Zgoda – powie­dział komi­sarz. – A poza tym jakie mamy na razie tropy?


– W nie­dzielę wie­czo­rem mło­dzież spę­dziła mocno zakra­piany wie­czór u jed­nego faceta, który mieszka w gospo­dzie nie­da­leko Cen­trum Juhla.
Skoń­czyli bar­dzo późno. Ale na pewno nie o pią­tej nad ranem.


– Berit nic nam nie mówiła o tej impre­zie – zauwa­żyła Nina.


– Może nie, co nie zmie­nia faktu, że się odbyła – powie­dział Brat­t­sen. –
Ale na razie nic nie wska­zuje na to, że ta kra­dzież to sprawka któ­re­goś
z tych dzie­cia­ków. Ich wer­sje się pokry­wają, a bio­rąc pod uwagę, że na
każ­dego coś mam, wąt­pię, żeby wci­skali mi kit – powie­dział Brat­t­sen z sze­ro­kim uśmie­chem. – Inna moż­li­wość to prze­myt. Jakiś kolek­cjo­ner,
który sfi­nan­so­wał skok, w końcu cho­dzi o rzad­kie dzieło sztuki.


– Taa, moty­wem mogły być pie­nią­dze, czemu nie. Nina, poga­daj o tym ze
swoim Fran­cu­zem. Warto może spraw­dzić, czy nie odno­to­wano kra­dzieży
innych bęb­nów.


– Cho­dzi ci o inne kra­dzieże niż te, któ­rych dopusz­czali się szwedzcy i nor­we­scy pasto­rzy przez ostat­nie trzy­sta lat? – nie mógł się powstrzy­mać
Kle­met.


Sze­ryf spoj­rzał na Kle­meta, zasko­czony tym prze­bły­skiem humoru. To było
do niego nie­po­dobne. Nie ten rodzaj humoru w każ­dym razie. Uśmiech­nął
się sze­roko, dostrze­ga­jąc kątem oka wykrzy­wioną zło­ścią twarz Brat­t­sena.
Cią­gnął dalej:


– A u nas? Kto mógłby sko­rzy­stać na znik­nię­ciu tego bębna?


– W każ­dym razie pastor nie był zachwy­cony jego spro­wa­dze­niem – zauwa­żył
Kle­met. – Bał się, że obu­dzi stare demony, że jego owieczki pobłą­dzą.
Oba­wiał się reli­gij­nego prze­bu­dze­nia czy cze­goś w tym rodzaju.


– Naprawdę potra­fisz sobie wyobra­zić pastora wła­mu­ją­cego się do muzeum?
– powie­dział komi­sarz.


– Mógł to zro­bić ktoś inny.


– A dla­czego nie Olaf? – rzu­cił Brat­t­sen. – Ta kra­dzież jest mu
wła­ści­wie na rękę. Dzięki niej może wszyst­kich pod­bu­rzać i opo­wia­dać
bujdy o pogwał­co­nych pra­wach, pra­wie do ziemi i tym podob­nych. I to
dziw­nym tra­fem tuż przed kon­fe­ren­cją ONZ-u. Ci kole­sie marzą tylko o tym, żeby nas stąd prze­pę­dzić. Nie­dawno sły­sza­łem go w radiu, zgry­wał
wielce obu­rzo­nego. Mówił, że tak czy owak bęben ni­gdy nie powi­nien
tra­fić do muzeum, bo jest wła­sno­ścią Lapoń­czy­ków. Ten facet to świr i komuch. Wszyst­kimi mani­pu­luje. W końcu był prze­cież aresz­to­wany za tę
histo­rię z wysa­dze­niem maszyn w szwedz­kiej kopalni.


– Dobrze wiesz, że nikt mu niczego nie udo­wod­nił i po czte­rech dniach go
wypu­ścili – powie­dział Kle­met. – I wiesz rów­nie dobrze jak ja, że Olaf
repre­zen­tuje mniej­szość.


– Może, ale to szem­rany koleś. A ty z kolei wiesz rów­nie dobrze jak ja,
że kom­bi­no­wał z IRA w cza­sie pro­te­stów prze­ciwko tamie na Alcie. I jakoś
nie jest mi trudno sobie wyobra­zić, że wła­mał się do muzeum, żeby
naro­bić zamie­sza­nia. Piękna pro­wo­ka­cja w czer­wo­nym stylu.


11.30. Kau­to­ke­ino


Kle­met i Nina zatrzy­mali się w super­mar­ke­cie w Kau­to­ke­ino, żeby
uzu­peł­nić zapasy żyw­no­ści przed wyjaz­dem na patrol. Posta­no­wili, że
zaczną od zło­że­nia wizyty Joha­nowi Hen­ri­kowi. Był nie tylko naj­bliż­szym
sąsia­dem Mat­tisa, lecz także jed­nym z ostat­nich, któ­rzy mieli z nim
kon­takt. Potem pojadą do Aslaka.


Zakupy były waż­nym ele­men­tem pracy w poli­cji reni­fe­rów. Kiedy się jedzie
na wiele dni w tun­drę, gdzie nocuje się w gumpi albo w naj­lep­szym razie
w sza­ła­sach, po wyczer­pu­ją­cych godzi­nach jazdy na sku­te­rze, na mro­zie,
trzeba dbać o posiłki. Nie cho­dzi o wyra­fi­no­waną kuch­nię, ale o to, żeby
jedze­nie syciło na długo, na wypa­dek gdyby pora posiłku się prze­su­nęła.
Kle­met lubił robić zakupy. Jego myśli już błą­dziły wokół przy­szłych
posił­ków. Wyjął z lodówki opa­ko­wa­nie mro­żo­nych ziem­nia­ków. Do tego
kotlety – też mro­żone – i koniecz­nie torebka sosu bear­neń­skiego, w sam
raz na kola­cję dziś wie­czo­rem, po dwóch czy trzech godzi­nach jazdy na
sku­te­rach. Kotle­tów nie wolno za bar­dzo wysma­żyć, o nie, a do ziem­nia­ków
doda się tro­chę czosnku, nauczył się tego od kolegi, który spę­dzał
waka­cje na Majorce.


– Dziś wie­czo­rem ja gotuję – zapo­wie­dział Kle­met.


Nie chciał ryzy­ko­wać.


– To miło z two­jej strony – odpo­wie­działa Nina. – Muszę przy­znać, że nie
jestem w tym naj­lep­sza.


Spoj­rzała na mro­żonki w koszyku i pomy­ślała, że po Kle­me­cie chyba też
nie może się za wiele spo­dzie­wać.


– Ale gotu­jemy na zmianę, jed­nego dnia ty, dru­giego ja, taką mamy tu
zasadę.


Dalej wybie­rali pro­dukty, co chwilę zaglą­da­jąc sobie do koszy­ków. Kle­met
uzu­peł­nił zapas sło­dzo­nego chleba polar­nego, mięk­kiego, kar­me­li­zo­wa­nego
sera mesost oraz pasty kre­wet­ko­wej i kawio­ro­wej w tub­kach do kana­pek.
Prze­ką­ski też były ważne. Zaczy­nał być głodny. Spieszno mu było ruszyć w drogę. Szybko zała­do­wał do koszyka kawę, cukier, cze­ko­ladę, suszone
owoce, keczup, maka­ron i kilka lek­kich piw. Chwilę się wahał, czy nie
zaj­rzeć do mono­po­lo­wego i nie kupić butelki koniaku, ale zre­zy­gno­wał.
Potem wstą­pili jesz­cze na sta­cję zatan­ko­wać i napeł­nić rezer­wowe
kani­stry. Nina została przy dys­try­bu­to­rze, a Kle­met poszedł napeł­nić
wodą baniaki. Następ­nie popra­wił rze­mie­nie przy­trzy­mu­jące skrzynki z jedze­niem, kani­stry i baniaki na przy­czep­kach.


Wje­chali na auto­stradę i w szyb­kim tem­pie wspięli się na wznie­sie­nie
przy wyjeź­dzie z mia­steczka. Szczyt był ską­pany w jasnym świe­tle. Kle­met
nie­mal zapo­mniał, że słońce znów się pojawi. Pro­mie­niało. Dobry znak,
pomy­ślał.


Silne odbla­ski na śniegu spra­wiały, że chwi­lami jazda była wręcz
nie­bez­pieczna, zwłasz­cza dla Niny, która miała słabe oku­lary
prze­ciw­sło­neczne. Zdała się na Kle­meta.


Doje­chali w oko­lice gumpi Johana Hen­rika wcze­snym popo­łu­dniem. Słońce
znik­nęło, ale wciąż jesz­cze było dość jasno. Wcze­śniej dzwo­nili do
Johana Hen­rika, uprze­dza­jąc o swo­jej wizy­cie. Hodowcy nie prze­pa­dali za
nie­spo­dzian­kami, zwłasz­cza w tak napię­tych okre­sach jak ten. Hen­rik
powi­tał ich na progu gumpi. Jeden z synów paste­rza, w samej uszance, bez
kasku, wła­śnie odjeż­dżał na sku­te­rze. Ski­nął im głową i pomknął jak
rakieta, na peł­nym gazie, wypro­sto­wany na sze­ro­kim sie­dze­niu maszyny.


Johan Hen­rik, z petem w kąciku ust i wie­lo­dnio­wym zaro­stem, zła­pał
pon­cho z futra reni­fera wiszące na gwoź­dziu na zewnątrz gumpi, wcią­gnął
je przez głowę, nie wyj­mu­jąc peta z ust, i pod­szedł do poli­cjan­tów.
Pozdro­wił ich, wciąż mię­dląc w ustach nie­do­pa­łek. Miał małe chy­tre
oczka, wykrzy­wione wargi i wąski nos. Spod pucho­wej uszanki zsu­nię­tej na
tył głowy ster­czały mu brudne kosmyki. Miał pooraną twarz czło­wieka,
który dużo prze­szedł, i gry­mas nie­za­do­wo­le­nia wska­zu­jący na to, że
prze­szedł za dużo.


W chwili kiedy Johan Hen­rik wło­żył swoje futrzane pon­cho, Kle­met
zro­zu­miał, że hodowca nie zamie­rza zapro­sić ich do gumpi i chciałby,
żeby roz­mowa trwała moż­li­wie krótko. To do niego podobne, pomy­ślał.
Wstrętny typ, uparty jak osioł. Nawet jeśli Johan Hen­rik, podob­nie jak
inni paste­rze, czuł pewien respekt przed funk­cjo­na­riu­szami prawa, ni­gdy
nie sta­rał się uła­twić im zada­nia. To była zresztą wspólna cecha
wszyst­kich hodow­ców, któ­rzy woleli sami zała­twiać swoje pora­chunki.


– Gdzie poje­chał twój syn? – zaczął Kle­met.


– Reni­fery są nie­spo­kojne. Ostat­nio zro­bił się tu duży ruch, kręcą się
tu wasze patrole z powodu śmierci Mat­tisa, a poza tym paste­rze dowożą
karmę reni­fe­rom. To je dener­wuje. Nie­do­brze.


Żuł swój nie­do­pa­łek.


– Więc? Chcesz wie­dzieć, czy zabi­łem Mat­tisa?


– Tak, z grub­sza o to cho­dzi.


Męż­czyźni nie spusz­czali z sie­bie wzroku. Pasterz patrzył na poli­cjanta
spod pół­przy­mknię­tych powiek. Nie spie­szył się, pod­pa­lił resztkę
papie­rosa, zacią­gnął się.


– Wiesz, co myślę? – powie­dział w końcu. – Kto­kol­wiek pod­pa­lił sku­ter,
zro­bił to, żeby ścią­gnąć tu ludzi. Nie chciał, żeby ciało roz­szar­pały
zwie­rzęta. Tak myślę. Przy oka­zji chyba odpowie­działem na pyta­nie,
któ­rego nie zada­łeś. Poza tym nic nie wiem.


– Nic nie wiesz.


– Nic. Jesz­cze jakieś pyta­nia?


Kle­met przyj­rzał mu się uważ­nie. Nie spodo­bało mu się to, co zoba­czył.
Wiał lekki wiatr, ale to wystar­czało, żeby mróz kąsał w twarz. Kle­met
jed­nak nie czuł zimna. Już dawno nauczył się nie czuć zimna. W mło­do­ści.
Zimno, podob­nie jak noc, mąciło rozum, budziło lęki. Nie mógł sobie na
to pozwo­lić. Dawno temu przy­siągł sobie, że ni­gdy nie będzie go czuł.
Stara histo­ria, o któ­rej sta­rał się nie myśleć, ale od któ­rej ni­gdy nie
udało mu się naprawdę uwol­nić. Johan Hen­rik wciąż żuł nie­do­pa­łek,
zacią­ga­jąc się nim głów­nie po to, żeby nie zgasł, ze zmru­żo­nymi oczami,
nie­ru­chomy w swoim futrza­nym pon­chu. Nina czuła się wyklu­czona z tego
mil­czą­cego star­cia. Kle­met to widział, ale chwi­lowo nie mógł nic zro­bić
dla mło­dej kole­żanki. Napię­cie było nie­mal nama­calne. Johan Hen­rik był
twardy. Nale­żał do sta­rego poko­le­nia hodow­ców pamię­ta­ją­cych jesz­cze
czasy, kiedy nie było sku­te­rów śnież­nych, quadów ani heli­kop­te­rów.
Czasy, kiedy paste­rze nie­za­leż­nie od pogody prze­miesz­czali się na
bie­gów­kach, a spę­dze­nie zwie­rząt w jedno miej­sce zaj­mo­wało im wiele
godzin. Dziś, dzięki sku­te­rom, zała­twiali sprawę w dzie­sięć minut.


Ze względu na Ninę Kle­met posta­no­wił nie prze­cią­gać tego mil­czą­cego
poje­dynku, który zapewne i tak pozo­stałby nie­roz­strzy­gnięty.


– Kiedy po raz ostatni widzia­łeś Mat­tisa?


– Mat­tisa? Bar­dzo żałuję, że nie widy­wa­łem go nieco czę­ściej. Jego
reni­fery wpa­dały do mnie przez cały czas, ale on…


Kle­met mil­czał, cze­ka­jąc, aż Johan Hen­rik odpo­wie na jego pyta­nie. Nina
zacho­wy­wała sto­icki spo­kój. Dzielna dziew­czyna, pomy­ślał Kle­met. Zimno
zda­wało się jej nie prze­szka­dzać. Policzki i czu­bek nosa miała czer­wone,
rzęsy oszro­nione, ale trzy­mała fason. Johan Hen­rik ujął nie­do­pa­łek dwoma
pal­cami, cho­wa­jąc go w zagłę­bie­niu dłoni, splu­nął na śnieg, zacią­gnął
się. Wciąż jed­nak mil­czał. Usta wykrzy­wiał mu upór.


– Jak się mają twoje reni­fery? – zapy­tał nagle Kle­met.


Znów skrzy­wie­nie.


– Tak tylko pytam, bez związku ze sprawą. Czeka nas sporo roboty z wyła­pa­niem reni­fe­rów Mat­tisa. Musi ich jesz­cze tro­chę być w oko­licy,
rów­nież w twoim sta­dzie. A jak wiesz, trwa docho­dze­nie.


– No i co z tego, co moje reni­fery mają z tym wspól­nego?


– Och, to nie twoje reni­fery mnie inte­re­sują, oczy­wi­ście, że nie. Ale
muszę wie­dzieć, ile zostało reni­fe­rów Mat­tisa, znać dokładny stan stada.
Wszystko wska­zuje na to, że poszło o kra­dzież reni­fe­rów, nie sądzisz?


– Ktoś miałby zabić hodowcę za kra­dzież?


– Cie­bie też ktoś postrze­lił, ile to już, dzie­sięć lat temu?


– To nie to samo.


– To się jesz­cze okaże. W każ­dym razie wyła­pa­li­śmy więk­szość stada
Mat­tisa, ale musimy jesz­cze przej­rzeć sąsied­nie stada. – Kle­met odcze­kał
chwilę, obser­wu­jąc skrzy­wione usta Johana Hen­rika z nie­do­pał­kiem
przy­le­pio­nym do dol­nej wargi. Potem cią­gnął dalej, takim tonem, jakby
ogła­szał wyrok. – Będziemy musieli zebrać twoje stado do kupy i poli­czyć
zwie­rzęta, Johan.


– Dia­bli! – krzyk­nął hodowca jakby odru­chowo. Splu­nął nie­do­pał­kiem w śnieg. Czar­niawy ogry­zek upadł w cień rzu­cany przez poli­cjanta. Kle­met
prze­su­nął się odro­binę. Wara od jego cie­nia. Cza­sem się prze­kli­nał za
to, że jest taki prze­sądny. To wyglą­dało nie­po­waż­nie, w końcu był
poli­cjan­tem. Ale był przy­wią­zany do swo­jego cie­nia i chciał, żeby
pozo­stał nie­tknięty.


– Zasta­nów się nad tym, póź­niej jesz­cze tu zaj­rzymy.


Kle­met posta­no­wił zosta­wić hodowcę samego z jego prze­my­śle­niami.


– Nie zabi­łem Mat­tisa, co jesz­cze mam ci powie­dzieć? – żach­nął się Johan
Hen­rik.


Hodowcy nie zno­sili, kiedy za bar­dzo inte­re­so­wano się liczeb­no­ścią ich
stad. Było to rów­nie nie­dy­skretne jak pyta­nie o stan konta w banku.
Johan Hen­rik zna­lazł się w pułapce i dobrze o tym wie­dział.


– Oczy­wi­ście jest też inny spo­sób – powie­dział poli­cjant, żeby mieć
pew­ność, że hodowca dobrze go zro­zu­miał.


Pasterz znów wykrzy­wił usta w podejrz­li­wym gry­ma­sie. Po ponad pół wieku
spę­dzo­nym w tun­drze przy­zwy­czaił się do pod­stę­pów bar­dziej, niż
poli­cjant mógł sobie wyobra­zić.


– Kiedy po raz ostatni widzia­łem Mat­tisa, nie był w naj­lep­szej for­mie –
cią­gnął Kle­met. – Muszę wie­dzieć, czy miał jakieś kło­poty. Wiem, że
przy­spa­rzał ci pro­ble­mów, ale wiem też, że dobrze go zna­łeś.


Johan Hen­rik ważył za i prze­ciw. Mat­tis nie żył. A on nie miał
naj­mniej­szej ochoty, żeby poli­cjanci liczyli jego reni­fery. Miał
wystar­cza­jąco dużo pro­ble­mów z cze­pial­skimi z biura, któ­rzy usta­lali
absur­dalne limity i zasy­py­wali go listami pole­co­nymi.


– Mat­tis był na skraju zała­ma­nia. Gdyby nie te obcięte uszy, mógł­bym się
zało­żyć, że to samo­bój­stwo. – Johan Hen­rik zaczął skrę­cać nowego
papie­rosa. Przez chwilę mil­czał. – Aslak – powie­dział w końcu. Pośli­nił
bibułkę, patrząc na Kle­meta z ukosa, badaw­czo, jakby chciał spraw­dzić
jego reak­cję. – Nie masz poję­cia, jak bar­dzo Mat­tis był pod jego
wpły­wem. Trak­to­wał go jak Boga, rany, jak on się go bał. Bez dwóch zdań,
Aslak go prze­ra­żał. Zawsze mnie to ude­rzało, kiedy widzia­łem ich razem.


– Mówisz, że go prze­ra­żał, ale w jakim sen­sie? – zapy­tała Nina.


Ku jej zdu­mie­niu Johan Hen­rik spoj­rzał jej w oczy. Zer­k­nął na Kle­meta,
koń­cząc skrę­cać papie­rosa, a potem skie­ro­wał wzrok z powro­tem na Ninę i powie­dział:


– Jesteś nowa. – To było stwier­dze­nie, nie pyta­nie. – Pozna­łaś już
Aslaka?


– Nie – powie­działa Nina z nagłym zacie­ka­wie­niem.


– Nie­długo zro­zu­miesz. – Z oczu Johana Hen­rika znik­nęła nie­uf­ność.
Naj­wy­raź­niej wzmianka o Aslaku tak na niego podzia­łała. – Aslak nie jest
taki jak inni. Żyje w tun­drze z dala od świata, z żoną i reni­fe­rami.
Dziś już nikt nie żyje tak jak oni.


Kle­met mil­czał, ale poki­wał głową na znak, że się zga­dza. Czuł na sobie
wzrok Niny. Ni­gdy z nią nie roz­ma­wiał o Aslaku, cho­ciaż znał go od
bar­dzo dawna. Nina była zain­try­go­wana, ale nie dała tego po sobie poznać
i Kle­met to doce­niał. Johan Hen­rik zacią­gnął się papie­ro­sem i mówił
dalej:


– Mat­tis bał się Aslaka, tak jak boją się go wszy­scy na vid­dzie. Mnie to
nie doty­czy, bo wiem. Widzia­łem. Aslak jest pół czło­wie­kiem, pół
zwie­rzę­ciem. Pew­nego dnia zoba­czy­łem, jak bie­gnie na czwo­raka ze swoim
sta­dem. Jest ostat­nim na vid­dzie, który kastruje swoje reni­fery zębami.
Wie­dzia­łeś o tym, Kle­met? – Odwró­cił się z powro­tem do Niny. – Nikt w oko­licy nie poluje na wilki tak sku­tecz­nie jak on. Widzia­łem to na
wła­sne oczy. Tro­pił wilka, który zabił kilka jego reni­fe­rów. Tro­pił go w śniegu całymi godzi­nami, żeby go zmę­czyć. Pozbył się strzelby, bo go
obcią­żała, miał tylko kij. Kiedy go dogo­nił, wilk się na niego rzu­cił.
Byłem daleko, po dru­giej stro­nie doliny, ale wszystko widzia­łem przez
lor­netkę. Wiesz, jak go zała­twił? Kiedy wilk natarł na niego z otwartą
pasz­czą, wyrzu­cił do przodu pięść i wci­snął mu ją do pyska po łokieć, a drugą ręką roz­wa­lił mu czaszkę kil­koma cio­sami kija. Wyobra­żasz sobie? Z ręką w jego gar­dle!


– A co z Mat­ti­sem? – zapy­tała Nina.


– Zro­zu­miesz, kiedy zoba­czysz Aslaka. Robi na ludziach wra­że­nie, nie
musi nawet otwie­rać ust. Mat­tis był szcze­gól­nie podatny na jego wpływ.
Wie­dzia­łaś, że ojciec Mat­tisa był sza­ma­nem? Kle­met ci nie mówił?
Czło­wiek innej epoki. Dzi­wak, powścią­gliwy, ale sza­no­wany. Od dawna nie
żyje. Mat­tis zawsze żył w tym świe­cie. Ale on nie miał żad­nego daru,
żad­nego talentu. Nic. Syn sza­mana, daleko z czymś takim w życiu nie
zaj­dziesz. I Mat­tis, w odróż­nie­niu od ojca, nie był sza­no­wany. Myślę, że
wła­śnie dla­tego tak dużo pił. W każ­dym razie tak bym powie­dział.


Johan Hen­rik pod­pa­lił swo­jego papie­rosa, który znów zdą­żył zga­snąć.
Wiatr ucichł. Zimno stało się mniej dotkliwe. Kle­met był tro­chę
zdrę­twiały, ale w wyso­kich butach z futra reni­fera nie odczu­wał tak
bar­dzo zimna. Nina miała na nogach buty z poli­cyj­nego przy­działu, które
nie były takie cie­płe. Przy­tu­py­wała w miej­scu, żeby choć tro­chę się
roz­grzać. Roz­mowa trwała dłu­żej, niż pla­no­wali, ale Johan Hen­rik, mimo
że stał się teraz bar­dziej roz­mowny, nie zde­cy­do­wał się ich zapro­sić do
cie­płego gumpi.


– Ale Aslak na swój spo­sób lubił Mat­tisa. W pew­nym okre­sie czę­sto
widy­wał się z jego ojcem, Antą. Byli sobie bli­scy. A potem Aslak i Mat­tis odsu­nęli się od innych ludzi. Mat­tis dla­tego, że nikt nie chciał
się z nim zada­wać, a Aslak z wła­snej woli. Cza­sem poma­gał mu z jego
reni­fe­rami.


– Ale nie ostat­nio?


– W okre­sach, kiedy Mat­tis ostro pił, zamy­kał się w sobie i nie ośmie­lał
się pro­sić Aslaka o pomoc. Wsty­dził mu się poka­zy­wać w takim sta­nie.


– Czy zda­rzało im się kłó­cić?


– Jak by to powie­dzieć… Mat­tis był skłó­cony ze wszyst­kimi, ale jakoś się
to toczyło. Ostat­nimi czasy strasz­nie się obi­jał. Wiem, że to draż­niło
Aslaka i że dał mu to jasno do zro­zu­mie­nia, Mat­tis mówił mi o tym w zeszłym tygo­dniu. Mat­tis się bał. Nie wydaje mi się, żeby Aslak mógł
wyrzą­dzić mu jakąś krzywdę, ale Mat­tis był tak bar­dzo pod jego wpły­wem,
że wystar­czyło, by Aslak powie­dział mu coś nie­przy­jem­nego, żeby zaczął
sobie wyobra­żać naj­gor­sze sce­na­riu­sze.


– To dla­czego mówisz, że musimy się przyj­rzeć Asla­kowi?


– Mówię, mówię… Mówię tylko, że nie wiem wszyst­kiego.


– A masz jakieś domy­sły na temat skra­dzio­nego bębna? – zapy­tał Kle­met.


– Bębna? – Johan Hen­rik zacią­gnął się dymem i splu­nął na zie­mię. – Nie
potrze­bu­jemy tu bęb­nów. Te czasy się skoń­czyły. Kto chciałby odgrze­by­wać
te histo­rie prócz Lapoń­czy­ków na jar­mar­kach? Myślisz, że ja mam czas
zaj­mo­wać się jakimś bęb­nem? Pokaż mi cho­ciaż jed­nego paste­rza, który ma
czas na takie bzdury.


– Olaf jest bar­dzo zaan­ga­żo­wany.


– Hisz­pan? Bez żar­tów! Nie można być paste­rzem na pół etatu, coś takiego
nie ist­nieje. Naprawdę się zasta­na­wiam, jak on to robi. I co zamie­rza
zro­bić z tym swoim bęb­nem, jeśli ktoś go odnaj­dzie! Popatrz tylko, jak
to się skoń­czyło dla Mat­tisa.


– Co chcesz przez to powie­dzieć? – zdzi­wiła się Nina.


– Mat­tis miał obse­sję na punk­cie bęb­nów. To przez to, że jego ojciec był
sza­ma­nem. Zupeł­nie mu odbi­jało. Był jak opę­tany tym tema­tem, wiesz, moc
bęb­nów, moc sza­ma­nów, wszyst­kie te bzdury. Zamiast się zająć swo­imi
reni­fe­rami.


Johan Hen­rik wycią­gnął nagle spod pon­cha lor­netkę i zlu­stro­wał hory­zont.
Wyrzu­cił papie­rosa.


– Muszę jechać.


– Johan, gdzie byłeś we wto­rek?


Pasterz spoj­rzał na Kle­meta spode łba. Wła­śnie wkła­dał ręka­wiczki z futra reni­fera.


– Przez cały dzień pil­no­wa­łem reni­fe­rów razem z synem, a potem razem z Mik­ke­lem i Joh­nem, paste­rzami Fin­n­ma­nów, pró­bo­wa­li­śmy prze­pę­dzić stado
Mat­tisa, które cho­dziło samo­pas. To chyba wystar­cza­jące alibi?


Splu­nął na zie­mię i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wsko­czył na sku­ter i ruszył gwał­tow­nie. Po kilku sekun­dach był już tylko małym punk­tem w doli­nie.
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20.00. Kau­to­ke­ino


Pochy­lony nad barem klient zda­wał się nie dostrze­gać niskiego męż­czy­zny,
który krę­cił się wokół niego od dłuż­szego czasu. Naj­wy­raź­niej nie miał
złych zamia­rów. Tylko gesty­ku­lo­wał, bez śladu agre­sji, nawet jeśli co
jakiś czas robił obu­rzoną minę. Ale już za chwilę wybu­chał grom­kim
śmie­chem, rzu­cał się na swoją szklankę z piwem, które wypi­jał dusz­kiem,
a potem znowu zaczy­nał gesty­ku­lo­wać pod adre­sem klienta przy barze. Pub
w Kau­to­ke­ino tego wie­czoru świe­cił pust­kami, jak zawsze w dzień
powsze­dni. Znaj­do­wał się na par­te­rze domu usy­tu­owa­nego dokład­nie
naprze­ciwko wiel­kiej drew­nia­nej chaty zbu­do­wa­nej nie­dawno przez
fun­da­men­ta­li­styczny odłam kościoła w Kau­to­ke­ino. Nie­któ­rzy uwa­żali, że
to dziwne sąsiedz­two, ale osta­tecz­nie ludzie bar­dzo pobożni i zatwar­dziali grzesz­nicy czę­sto potrze­bują się nawza­jem. Pub był
poje­dyn­czym pomiesz­cze­niem, w któ­rym stało około dzie­się­ciu
czwo­ro­kąt­nych i okrą­głych sto­łów, każdy z innej para­fii, co jed­nak w sumie dawało wra­że­nie swo­istej har­mo­nii. To samo doty­czyło krze­seł,
trudno byłoby zna­leźć dwa podobne. Pod­łogę pokry­wało ciem­no­czer­wone
lino­leum. Na ścia­nach z gru­bych okrą­gla­ków wisiała oso­bliwa mie­szanka
opra­wio­nych zdjęć samo­cho­dów z lat pięć­dzie­sią­tych i sześć­dzie­sią­tych,
Elvisa i paru innych gwiazd rocka, a także obra­zów przed­sta­wia­ją­cych
saam­skie motywy, obo­zo­wi­ska hodow­ców reni­fe­rów, stada i zorze polarne.
Nad barem zawie­szono poroża reni­fe­rów wszel­kich roz­mia­rów i kształ­tów. Z sufitu czer­wone żarówki rzu­cały przy­tłu­mione świa­tło, które odbi­jało się
w sto­pio­nym śniegu poły­sku­ją­cym na lino­leum. Tylko dwa stoły były
zajęte. Przy jed­nym z nich trzech męż­czyzn w nie­zgrab­nych, zuży­tych
kom­bi­ne­zo­nach w mil­cze­niu opróż­niało szklanki z piwem. Jeden z nich był
prze­pa­sany poma­rań­czo­wym las­sem, a na gło­wie miał uszankę, czę­ściowo
zsu­niętą na tył głowy i odsła­nia­jącą zle­pione potem kosmyki. Ubiór i zmę­czone twa­rze wska­zy­wały, że są to hodowcy po cało­noc­nym czu­wa­niu
gdzieś nie­da­leko mia­steczka. Przy dru­gim stole sie­działa kobieta w tra­dy­cyj­nym, kolo­ro­wym lapoń­skim stroju. Męż­czy­zna przy barze zauwa­żył,
że nie pije piwa, lecz kawę. Wyda­wała się tu nieco nie na miej­scu i czę­sto rzu­cała spoj­rze­nia w kie­runku roz­ge­sty­ku­lo­wa­nego męż­czy­zny, jakby
go pil­no­wała. Młoda kel­nerka zwró­ciła się do niej zza baru.


– Berit, dolać ci kawy?


Berit potrzą­snęła głową i podzię­ko­wała gestem dłoni.


– Słu­chaj – cią­gnęła kel­nerka – nie chcę, żeby twój brat prze­pło­szył
naszego nowego klienta. Nie mogła­byś go tro­chę uspo­koić?


Męż­czy­zna odsta­wił szklankę.


– On mi nie prze­szka­dza – powie­dział.


– O, rozu­mie pan nasz język – zdzi­wiła się kel­nerka. – I mówi pan po
szwedzku? Ale sądząc z akcentu, nie jest pan Szwe­dem?


– Nie, jestem Fran­cu­zem, ale miesz­ka­łem w Szwe­cji wiele lat temu.


– A, Fran­cuz… – Kel­nerka uśmiech­nęła się pro­mien­nie. – Jesz­cze jedno
piwo?


– Tak, chęt­nie.


– Rzadko odwie­dzają nas obco­kra­jowcy, a jesz­cze rza­dziej tacy, któ­rzy
mówią naszym języ­kiem.


– Moż­liwe – odpo­wie­dział męż­czy­zna, pod­no­sząc szklankę do ust i nie
odry­wa­jąc peł­nego apro­baty wzroku od peł­nych kształ­tów kel­nerki.


Kiedy to zauwa­żyła, uśmiech­nęła się do niego.


– Przy­je­chał pan na waka­cje? – spy­tała.


– Lena – krzyk­nął nagle jeden z trzech hodow­ców – trzy piwa!


Lena wymow­nie wywró­ciła oczami, po czym zanio­sła hodow­com trzy nowe
piwa. Ten, który ją zawo­łał, pasterz z las­sem, nie spusz­czał z niej
wzroku. Lena z miną nie­wi­niątka uni­kała jego spoj­rze­nia. Nie umknęło to
uwagi Fran­cuza, co nie zna­czy, że go obe­szło.


André Raca­gnal zbli­żał się do sześć­dzie­siątki, ale wie­dział, że wygląda
na mniej. Wciąż jesz­cze był dobrze zbu­do­wany, zacze­sane do tyłu brą­zowe
włosy odsła­niały pobruż­dżoną twarz, która suge­ro­wała, że sporą część
życia spę­dzał na świe­żym powie­trzu. Ubrany był odpo­wied­nio do wędrówki
po tun­drze: spodnie trek­kin­gowe z kie­sze­niami na udach, kurtka z polaru,
chustka wokół szyi. Lewy prze­gub zdo­biła srebrna bran­so­letka z inskryp­cją, prawy – pokaźny zega­rek z meta­lo­wym paskiem.


Lena wró­ciła za bar i uśmiech­nęła się do Fran­cuza.


– A zatem waka­cje?


– Nie.


Fran­cuz powoli sączył piwo. Wycią­gnął paczkę papie­ro­sów i poczę­sto­wał
Lenę.


– W środku jest zakaz, ale pokażę panu, gdzie można palić – powie­działa,
patrząc męż­czyź­nie w oczy.


Raca­gnal zmru­żył oczy, jakby ją oce­niał, a potem wydął usta w wyra­zie
przy­zwo­le­nia i zro­bił zachę­ca­jący gest ręką.


– Lena! – dobiegł go zza ple­ców roz­ka­zu­jący okrzyk.


Lena znów wywró­ciła oczami. Fran­cuza iry­to­wał ten tik, ale trudno mu się
było oprzeć ponęt­nym kształ­tom dziew­czyny. Nie odwró­cił się, dalej
sączył swoje piwo.


Za ple­cami usły­szał, że jeden z hodow­ców pod­niósł głos. Zmę­czony, matowy
głos. Face­towi naj­wy­raź­niej się nie spodo­bało, że Lena miz­drzy się do
tego „cudzo­ziemca, który wygląda, jakby się czuł od nich lep­szy”.
Usły­szał, że Lena coś szep­cze.


– No i co z tego, że mówi po szwedzku. Mam to w dupie.


Fran­cuz uniósł się lekko, pocią­gnął jesz­cze jeden łyk, po czym poło­żył
dło­nie na barze, zaci­ska­jąc pię­ści tak, żeby tamci je widzieli, i zamarł
w bez­ru­chu, wciąż odwró­cony do nich ple­cami.


Niski męż­czy­zna, który wcze­śniej krą­żył mię­dzy barem a sto­li­kiem Berit,
po chwili względ­nego spo­koju znów zaczął się krę­cić. Wykrzy­wił twarz i zwró­cił się do Fran­cuza ury­wa­nymi, szyb­kimi, nie­spój­nymi zda­niami:


– No, no, poje­cha­łem sobie samo­cho­dem i wró­ci­łem samo­cho­dem. Masz
samo­chód? Prze­wie­ziesz mnie? Mój ma cztery koła, cztery, a ja mam cztery
palce… – Mówiąc to, pod­su­nął mu pod nos prawą rękę, rze­czy­wi­ście tylko
o czte­rech pal­cach, któ­rymi prze­biegł po barze, lawi­ru­jąc mię­dzy
szklan­kami i naśla­du­jąc jed­no­cze­śnie dźwięk sil­nika samo­chodu. Wybuch­nął
śmie­chem, klep­nął się po udach, odwró­cił się do Berit, uno­sząc ręce w górę, zakla­skał, znów zaśmiał się hała­śli­wie i klep­nął Fran­cuza po
ple­cach. Ten, by­naj­mniej nie­prze­jęty, wypił kolejny łyk piwa. Berit
wstała, wzięła go łagod­nie za rękę i zapro­wa­dziła do sto­lika. Uspo­koił
się, ale wciąż uśmie­chał się od ucha do ucha.


– Lena, trzy piwa i trzy szoty – zagrzmiał beł­ko­tli­wie hodowca z las­sem.


Lena podała żądane trunki i wró­ciła do Fran­cuza.


– Chodźmy, pokażę panu, gdzie się pali.


Zdjęła z wie­szaka długi płaszcz z futrza­nym koł­nie­rzem i poszła przo­dem,
pomię­dzy sto­li­kami, uni­ka­jąc mrocz­nego spoj­rze­nia hodowcy, który jed­nym
hau­stem opróż­nił swój kie­li­szek.


Fran­cuz podą­żył za nią ze szklanką w ręku. Weszli w mały kory­ta­rzyk w głębi baru, od któ­rego nieco dalej, po pra­wej stro­nie, odcho­dziła druga
sala. Była pusta, jeśli nie liczyć sto­ją­cego pośrodku stołu bilar­do­wego.
Po lewej stro­nie kory­ta­rza wid­niały drzwi – kel­nerka je otwo­rzyła. Za
nimi znaj­do­wało się nie­wiel­kie pomiesz­cze­nie z drew­nia­nym ażu­ro­wym
sufi­tem. Ściany wyko­nano z płyt wió­ro­wych, które latem demon­to­wano. W pomiesz­cze­niu było zimno.


Fran­cuz poczę­sto­wał kel­nerkę papie­ro­sem i podał jej ogień, długo
przy­trzy­mu­jąc jej pulchne dło­nie w swo­ich, a potem sam zapa­lił. Lena
uśmie­chała się do niego, zacią­ga­jąc się dymem.


– Wygląda na to, że masz ado­ra­tora?


– Ale! To stary zna­jomy.


– Hodowca?


Roze­śmiała się.


– Tutaj każdy jest hodowcą, albo pra­wie każdy. A jeśli nie jesteś
hodowcą, to jesteś z rodziny hodow­ców, wycho­dzi na to samo. On pocho­dzi
z jed­nej z naj­więk­szych rodzin, Fin­n­ma­nów. Mają na vid­dzie tysiące
reni­fe­rów.


– Uro­dzi­łaś się tutaj, Lena?


– Tak. A pan w Paryżu?


Pocho­dził z Rouen, ale nie chciał jej roz­cza­ro­wać.


– Tak, jestem z Paryża. Byłaś już w Paryżu, Lena?


– Och, nie! Ale kie­dyś pojadę.


– Ile masz lat?


– Kilka mie­sięcy temu skoń­czy­łam osiem­na­ście. Zaczę­łam pra­co­wać w pubie
tydzień po uro­dzi­nach. Wcze­śniej nie mogłam, trzeba być peł­no­let­nim. Jak
panu na imię?


– André.


André Raca­gnal zaczy­nał mar­z­nąć i zasta­na­wiał się, jak by tu skró­cić tę
głup­ko­watą wymianę zdań. Chciał po pro­stu prze­le­cieć tę dziew­czynę.
Patrzył na jej wąskie wargi. Tro­chę mu prze­szka­dzały, wolał pełne usta,
sen­ty­ment po poby­cie w Afryce, ale co do reszty bar­dzo mu się podo­bała.
Wyglą­dała wpraw­dzie na wię­cej niż osiem­na­ście lat, ale zdą­żył się już
zorien­to­wać, że tutaj dziew­czyny bar­dzo wcze­śnie zaczy­nały się malo­wać i to je posta­rzało. Wycią­gnął rękę, żeby dotknąć twa­rzy dziew­czyny, kiedy
drzwi nagle się otwo­rzyły. Sta­nął w nich młody Fin­n­man w uszance wciąż
komicz­nie zsu­nię­tej na tył głowy i z coraz bar­dziej szkli­stymi oczami.
André pomy­ślał, że facet jest zalany i trzeba na niego uwa­żać. Bez
pro­blemu poko­nałby hodowcę w jego sta­nie, ale było ich trzech. A dobrze
wie­dział, że mimo nie­wiel­kiego wzro­stu hodowcy byli umię­śnieni i silni.
Fin­n­man sta­nął nie­ru­chomo przed Fran­cu­zem, który prze­wyż­szał go o dobrą
głowę. Zamach­nął się na Lenę, która krzyk­nęła, Raca­gnal zdą­żył jed­nak
zablo­ko­wać cios. Druga pięść hodowcy wystrze­liła w stronę Fran­cuza, ale
gruby kom­bi­ne­zon spo­wal­niał jego ruchy. Raca­gnal bez trudu się uchy­lił i ener­gicz­nie ode­pchnął hodowcę. Ten upadł na dwóch pozo­sta­łych męż­czyzn,
przy­by­łych wła­śnie z odsie­czą. Lena zaczęła wymy­ślać Fin­n­manowi, który
tym­cza­sem zdą­żył się pod­nieść. Znów rzu­cił się na Fran­cuza. Lena ucie­kła
z pomiesz­cze­nia. Tym razem Fin­n­man upadł ciężko w śnieg, który czę­ściowo
pokry­wał pod­łogę. Starł puch z twa­rzy i znów rzu­cił się naprzód. Zro­bił
to tak nie­zdar­nie, że Fran­cuz uchy­lił się bez więk­szego trudu, ale Saam
się nie pod­da­wał. Walka toczyła się w zwol­nio­nym tem­pie. Ponie­waż zbyt
łatwo przy­cho­dziło mu uchy­la­nie się przed cio­sami upar­tego Fin­n­mana,
Raca­gnal stał się nie­ostrożny. Fin­n­man wyko­rzy­stał oka­zję i rąb­nął
Fran­cuza w pod­bró­dek. Jed­no­cze­śnie drugi hodowca włą­czył się do bójki i kop­nął Raca­gnala w pisz­czel. Ten zachwiał się z bólu. Trzeci hodowca
rzu­cił się na niego i prze­wró­cił go na zie­mię. Śnieg zamor­ty­zo­wał
upa­dek. André Raca­gnal zaczął odda­wać ciosy. Wszystko jed­nak wciąż
toczyło się w zwol­nio­nym tem­pie. W drzwiach stał niski męż­czyzna z baru
i wyma­chi­wał rękami, wyda­jąc z sie­bie cha­otyczne okrzyki. Nagle
ode­pchnął go czło­wiek, któ­rego głos wypeł­nił zaśnie­żoną salę.


– Mik­kel, John, Ailo, dosyć tego!


Ku zasko­cze­niu André Raca­gnala trzej hodowcy natych­miast się uspo­ko­ili.


– Wra­caj­cie do baru i zacze­kaj­cie tam na mnie.


Trzej męż­czyźni wyszli bez słowa.


Inspek­tor, który przed­sta­wił się jako Rolf Brat­t­sen, zda­wał się
zain­try­go­wany obec­no­ścią Raca­gnala.


– Wszystko w porządku?


– Tak. Miej­scowi są tro­chę draż­liwi.


– Nie jest pan stąd. Saamo­wie mają gorącą krew, nie to, co
Skan­dy­na­wo­wie. Stroją fochy, ale nie są źli. Pój­dzie pan ze mną na
komi­sa­riat, to tuż obok, spi­szę pana zezna­nia.


– Nie mam zamiaru wno­sić skargi za to, co się stało.


– Może, ale i tak muszę spi­sać pro­to­kół z zaj­ścia.


Raca­gnal nie zamie­rzał mu tłu­ma­czyć, po co tu przy­je­chał, ale nie mógł
sobie pozwo­lić na to, żeby poli­cja sie­działa mu na karku. Gli­niarz nie
spra­wiał wra­że­nia zbyt lot­nego, nie powi­nien mieć z nim pro­ble­mów.
Prze­cho­dząc przez bar, minął trzech hodow­ców, któ­rzy cze­kali w mil­cze­niu.


– Jeste­ście z sie­bie dumni? Wra­caj­cie do domu i wytrzeź­wiej­cie –
powie­dział poli­cjant, jakby roz­ma­wiał z dziećmi. – Póź­niej do was
zaj­rzę.


André Raca­gnal wyszedł, rzu­ca­jąc szyb­kie spoj­rze­nie na Lenę, która
dys­kret­nie ski­nęła mu ręką. Od razu tego poża­ło­wał, kiedy dostrzegł, że
nie uszło to uwagi Brat­t­sena. Wyszli na mróz, prze­szli przez ulicę,
minęli super­mar­ket i weszli do komi­sa­riatu, który o tej porze był pusty.
Brat­t­sen zapro­sił Fran­cuza do swo­jego pokoju i usiadł przed kom­pu­te­rem.


– Kim są ci trzej? – zapy­tał Fran­cuz.


– Ailo Fin­n­man, ten z las­sem, pocho­dzi z jed­nej z bar­dziej zna­nych
rodzin z oko­licy. Hodowca. Jest wart prze­szło dwa tysiące reni­fe­rów.
Dwaj pozo­stali, Mik­kel i John, to paste­rze, któ­rych pod­naj­muje, kiedy
jest dużo roboty. Przez resztę czasu pra­cują dla oko­licz­nych rol­ni­ków
albo łapią inne drobne fuchy. Spę­dzili cały dzień na prze­pę­dza­niu
reni­fe­rów. Ostat­nio mie­li­śmy tu w oko­licy tro­chę pro­ble­mów.


Fran­cuz nie pod­chwy­cił wątku i poli­cjant był tym wyraź­nie roz­cza­ro­wany.


– No dobrze, niech mi pan szybko opo­wie swoją histo­rię, kim pan jest, co
pan tu robi i tak dalej.


Raca­gnal opo­wie­dział. Był geo­lo­giem, pra­co­wał dla fran­cu­skiej firmy,
szu­kał złóż w oko­licy. Wyna­jął pokój w Vil­l­marks­sen­ter, mimo że nowe
hotele były bar­dziej luk­su­sowe. Zamie­rzał tu zostać kilka tygo­dni.


– O tej porze roku rzadko tu widu­jemy poszu­ki­wa­czy złóż – zauwa­żył
poli­cjant. – Raczej przy­jeż­dżają latem, kiedy dobrze widać skały. Co pan
może zoba­czyć pod śnie­giem?


Poli­cjant był scep­tyczny. Geo­log miał to w nosie, ale powi­nien go jakoś
prze­ko­nać.


– Kie­dyś, wiele lat temu, mia­łem sporo zle­ceń w tym regio­nie. Nie
naj­go­rzej znam oko­licę. Zimą, kiedy wszystko zama­rza, jest lep­szy dostęp
do miejsc, które latem są bagni­ste. Wła­śnie one mnie inte­re­sują. A w środku viddy jest sucho, nie ma wcale tak dużo śniegu, wie pan to lepiej
ode mnie. Zapew­niam pana, że dobry poszu­ki­wacz może cał­kiem sporo
zdzia­łać zimą.


Raca­gnal widział, że poli­cjant na­dal nie jest prze­ko­nany, ale nie
zamie­rzał robić mu wykładu. I tak nic by nie zro­zu­miał.


– Czego pan szuka?


– Och, tego, czego zwy­kle się tu szuka – uśmiech­nął się geo­log
wystar­cza­jąco wymu­szo­nym uśmie­chem, żeby poli­cjant zro­zu­miał, że wkra­cza
na zaka­zany teren. – Tego, czego wszy­scy szu­kają. Mam po pro­stu
nadzieję, że będę miał lep­szego nosa niż moi kole­dzy po fachu.


– A dokład­niej?


Poli­cjant zaczy­nał go wku­rzać. Fran­cuz wypro­sto­wał się na krze­śle.


– Pro­szę posłu­chać, nie mam obo­wiązku panu tego mówić. Zło­ży­łem wnio­sek
o zezwo­le­nie na bada­nia geo­lo­giczne w urzę­dzie mia­sta, wszystko odbyło
się zgod­nie z pra­wem. Szu­kam. Jeśli znajdę, szybko się pan o tym dowie.


Raca­gnal miał nadzieję, że utarł mu tro­chę nosa, ale poli­cjant
naj­wy­raź­niej nie był zachwy­cony, że obco­kra­jo­wiec robi mu wykład na
temat nor­we­skiego prawa.


– Gdzie pan był we wto­rek w ciągu dnia? – zapy­tał nagle Brat­t­sen,
wbi­ja­jąc w niego badaw­cze spoj­rze­nie.
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20.00. Lapo­nia środ­kowa


Kiedy Kle­met i Nina dotarli do gumpi poli­cji reni­fe­rów, było już
zupeł­nie ciemno. Chata była nieco bar­dziej przy­tulna niż gumpi hodow­ców.
Poli­cja dys­po­no­wała też innymi schro­nie­niami poroz­rzu­ca­nymi w róż­nych
zakąt­kach Lapo­nii; nie­które z nich przy­po­mi­nały rasowe gór­skie chaty. To
było raczej nie­wy­szu­kane, jak w duchu stwier­dziła Nina. Skła­dało się z dwóch pomiesz­czeń, jedno z nich peł­niło funk­cję kuchni. Kle­met
naj­wy­raź­niej czuł się tu jak u sie­bie. Zdjęli skrzy­nie i torby ze
sku­te­rów i wsta­wili wszystko do malut­kiego przed­sionka. Nina nie miała
dużego doświad­cze­nia w patro­lo­wa­niu viddy, ale wie­działa, że biwa­ko­wa­nie
wiąże się z okre­ślo­nymi rytu­ałami. Nale­żało zacząć od ogrza­nia gumpi i przy­go­to­wa­nia posiłku.


Wyszła z chaty po suche drewno, które leżało pod ścianą zabez­pie­czone
plan­deką. To była tutaj żela­zna reguła. Każdy, kto jechał na patrol w tun­drę, zabie­rał ze sobą drewno, żeby uzu­peł­nić zapasy w gumpi. Mogły
zade­cy­do­wać o życiu lub śmierci, gdyby jakiś patrol musiał się tu
nie­spo­dzie­wa­nie zatrzy­mać. Nina szybko przy­swo­iła zasady, które
decy­do­wały o prze­trwa­niu w tym trud­nym śro­do­wi­sku. Wpraw­dzie pocho­dziła
z połu­dnio­wego wybrzeża, ale wycho­wała się we wsi w głębi fiordu,
rów­nież raczej odcię­tej od świata. Obe­rwała tro­chę kory brzozy na
pod­pałkę. Szybko buch­nęły pło­mie­nie. Napeł­niła śnie­giem duży gar­nek,
który posta­wiła na pie­cyku.


W czę­ści miesz­kal­nej gumpi stały dwa pię­trowe łóżka oddzie­lone dłu­gim
sto­łem. Nina rzu­ciła na jedno z gór­nych łóżek swoją torbę. Potem
zapa­liła dwie świece sto­jące na stole.


Czuła się dobrze i po raz pierw­szy, odkąd jeź­dzili razem w patrolu,
Kle­met wydał jej się nieco przy­stęp­niej­szy. Jej part­ner był raczej
skryty, nie­zbyt roz­mowny. Żało­wała, że tak jest, bo w Kiru­nie mówiono
jej, że Kle­met jest naj­bar­dziej doświad­czo­nym funk­cjo­na­riu­szem poli­cji
reni­fe­rów. Był też jedy­nym Saamem wśród poli­cjan­tów. Narze­kał na to i potra­fiła go zro­zu­mieć, bo zna­jo­mość języka była atu­tem w kon­tak­tach z hodow­cami, któ­rzy o wszyst­kim, co miało zwią­zek z hodowlą reni­fe­rów,
mówili w swoim języku. Patrzyła, jak krząta się po kuchni, i wydał jej
się odprę­żony. Posta­no­wiła to wyko­rzy­stać.


– Kle­met – powie­działa ostroż­nie – skąd się wzięło prze­zwi­sko Pul­pet?
Prze­cież nie masz nad­wagi. Wyglą­dasz naprawdę dobrze jak na swój wiek. –
Nina przy­gry­zła usta, prze­kli­na­jąc się w myślach za tę gafę. Posłała mu
naj­cie­plej­szy ze swo­ich uśmie­chów, pró­bu­jąc zre­kom­pen­so­wać swoją
nie­zręcz­ność.


Kle­met prze­stał mie­szać w garnku. Odwró­cił się do Niny, która dalej
siliła się na uśmiech, żeby poka­zać, że w jej pyta­niu nie było śladu
zło­śli­wo­ści. Kle­met nic nie mówił, tylko na nią patrzył. W końcu
prze­rwał krę­pu­jące mil­cze­nie.


– Nie przej­muj się, Nina… To nie ma dla mnie zna­cze­nia. Kiedy byłem
młod­szy, to prze­zwi­sko paso­wało do mnie jak ulał. Dziś prze­szka­dza mi
tylko w ustach kogoś takiego jak Brat­t­sen, bo wiem, że mówi to po to,
żeby mi dopiec.


Nina uśmiech­nęła się, ale na wszelki wypa­dek zmie­niła temat. Usia­dła i zapy­tała:


– Dla­czego Johan Hen­rik mówił o Ola­fie „Hisz­pan”?


Kle­met wybuch­nął śmie­chem.


– Nie zauwa­ży­łaś?


– Czego? Że jest bru­ne­tem o brą­zo­wych oczach?


– Nie, nie w tym rzecz. Wszy­scy Lapoń­czycy są bru­ne­tami o brą­zo­wych
oczach. Nic innego nie zwró­ciło two­jej uwagi?


Nina nie wie­działa, o co mu cho­dzi.


– Ludzie tutaj nazy­wają go Hisz­pa­nem z powodu jego postawy. Mówią, że ma
dumny tyłek, jak tore­ado­rzy w tele­wi­zji. Dla­tego tak go prze­zwali.


– Dumny tyłek?


Nina się uśmiech­nęła, przy­po­mi­na­jąc sobie cza­ru­jący uśmiech, jakim
obda­rzył ją mani­fe­stant. Czuła się nieco zagu­biona w tym obcym świe­cie,
w któ­rym nikogo nie znała. Kiedy kilka mie­sięcy temu skoń­czyła szkołę
poli­cyjną w Oslo, nie miała wyboru. To był los sty­pen­dy­stów, takich jak
ona. Pań­stwo pła­ciło za wszystko, ale nale­żało się zgo­dzić bez
wybrzy­dza­nia na pierw­szy przy­dział. A mia­steczka na Dale­kiej Pół­nocy nie
nale­żały do naj­bar­dziej pożą­da­nych. I tak tu tra­fiła. Ni­gdy wcze­śniej tu
nie była, nawet prze­jaz­dem. Jak wielu Nor­we­gów z Połu­dnia nic nie
wie­działa o bez­lud­nej, pół­pu­styn­nej Pół­nocy.


– A to oskar­że­nie?


– Olaf jest Szwe­dem. W tym regio­nie pasz­porty i gra­nice nie­spe­cjal­nie
się liczą, prócz tej z Rosją. Ludzie się prze­miesz­czają. Wszy­scy mamy
mie­szane korze­nie. W każ­dym razie więk­szość. Ja też jestem Szwe­dem, po
matce. Olaf przez więk­szość czasu mieszka w Kiru­nie, jest depu­to­wa­nym w Par­la­men­cie Saamów w Szwe­cji, ale ma prawo wypa­sać reni­fery po obu
stro­nach gra­nicy, jak wielu hodow­ców. W dodatku mię­dzy Kau­to­ke­ino a Kiruną masz jesz­cze kawa­łek Fin­lan­dii. Olaf był podej­rzany o pod­ło­że­nie
ładun­ków wybu­cho­wych pod jedną z maszyn gór­ni­czych, w dzie­więć­dzie­sią­tym
pią­tym, jeśli dobrze pamię­tam. Zatrzy­mali go na kilka dni w aresz­cie,
ale niczego mu nie udo­wod­niono. Co nie zmie­nia faktu, że w tam­tym cza­sie
aresz­to­wa­nie lapoń­skiego dzia­ła­cza wywo­łało sporo szumu. Wypu­ścili go po
tygo­dniu i odtąd nie prze­staje grać tą kartą. Wyko­rzy­stuje tę histo­rię
do zdo­by­wa­nia gło­sów.


– A jego związki z IRA?


– W cza­sie pro­te­stów prze­ciwko budo­wie tamy na Alcie pod koniec lat
sie­dem­dzie­sią­tych po oko­licy krę­ciły się typki z IRA. Pod­czas ruty­no­wej
kon­troli statku w jakimś małym por­cie nie­da­leko rosyj­skiej gra­nicy
zna­le­ziono na pokła­dzie broń i mate­riały wybu­chowe. Zatrzy­mano dwóch
męż­czyzn. Póź­niej oka­zało się, że byli prze­myt­ni­kami IRA, a u nas
kon­tak­to­wali się z Ola­fem. IRA zapro­po­no­wała pomoc przy wysa­dze­niu tamy.
Ale jak mówi­łem, sprawa została umo­rzona, a Olaf się z tego wyplą­tał.


– A o co cho­dziło z tą tamą?


– Och, to było na początku mojej pracy w poli­cji. Chciano zbu­do­wać
elek­trow­nię wodną na Alcie. Ale to ozna­czało zato­pie­nie doliny, w któ­rej
Saamo­wie wypa­sali reni­fery. Zaczęły się pro­te­sty, wmie­szali się w to
eko­lo­go­wie. Oni mieli w nosie Saamów, przy­je­chali z Oslo, chcieli
chro­nić przy­rodę. Mniej­sza z tym, w każ­dym razie mnó­stwo ludzi sta­nęło
na bary­ka­dach.


– A ty?


– Ja? Prze­cież ci mówi­łem, byłem poli­cjan­tem. To było tuż przed moim
wyjaz­dem do Sztok­holmu. I wyko­ny­wa­łem swoją pracę poli­cjanta.


– Ale jed­nak to było nie w porządku, prawda?


Kle­met spoj­rzał na nią. Miał pełną świa­do­mość, że funk­cjo­na­riusz też
może wyra­żać swoje zda­nie, ale i tak czuł się nie­pew­nie. Widział jed­nak,
że kole­żanka jest szczera.


– Prawdę mówiąc, rozu­mia­łem demon­stran­tów. To był zamach na ich styl
życia i na przy­rodę. Ow­szem, pew­nie mógł­bym się zna­leźć po ich stro­nie.
Ale cóż, byłem poli­cjan­tem.


Wielki piec na drewno zaczął roz­ta­czać cie­pło. Kle­met sma­żył ziem­niaki i mięso. Nina nie musiała patrzeć w lustro, czuła, że poczer­wie­niały jej
policzki. Paliły ją, po tym jak przez cały dzień wysta­wiała je na zimno.
Przy­po­mniała sobie ostrze­że­nia Berit, ale nie czuła się zagro­żona w obec­no­ści Kle­meta.


– Dobrze znasz wszyst­kich hodow­ców? – spy­tała.


– Cał­kiem nie­źle, ow­szem – przy­znał po kilku dłu­gich sekun­dach. – To
nor­malne po dzie­się­ciu latach pracy w poli­cji reni­fe­rów.


– Tak, ale cho­dzi mi o to, czy znasz ich na grun­cie oso­bi­stym, na
przy­kład czy zna­łeś ich, zanim zaczą­łeś pra­co­wać w poli­cji?


Kle­met prze­wra­cał kotlety na drugą stronę. Nie spie­szył się z odpo­wie­dzią.


– Nie­któ­rych.


Kiedy pyta­nia sta­wały się choć tro­chę oso­bi­ste, każdą odpo­wiedź trzeba
było z niego wycią­gać.


– Aslaka i Mat­tisa?


– Taa. Tro­chę. Nie za dobrze. Już dawno stra­ci­li­śmy ze sobą kon­takt.
Zwłasz­cza z Asla­kiem.


– Byli­ście sobie bli­scy?


– Nie. Bli­scy nie.


– Też byłeś hodowcą?


Na chwilę prze­stał mie­szać w garn­kach.


– Nie. Moja rodzina nie hodo­wała reni­fe­rów. Byli­śmy biedni.


Nina zasta­na­wiała się przez chwilę.


– Mat­tis też nie zro­bił na mnie wra­że­nia zamoż­nego, a był hodowcą.


– Ale w mojej rodzi­nie nie było alko­ho­li­ków. Gdyby Mat­tis myślał nieco
jaśniej, być może już dawno zre­zy­gno­wałby z hodowli, tak jak kie­dyś mój
dzia­dek, bo nie dawał już rady wyży­wić rodziny. Mat­tis był jak wszy­scy
ci Lapoń­czycy, któ­rzy uwa­żają, że są nikim, jeśli nie hodują reni­fe­rów.


Nina mil­czała. To, co Kle­met mówił o hodow­cach, wydało jej się
nie­spra­wie­dliwe. Pomy­ślała, że w jego sło­wach kryje się może odro­bina
zazdro­ści.


– Zjedzmy. Potem zadzwo­nimy na komi­sa­riat.


Nina zro­zu­miała, że to koniec roz­mowy.


– W naszej wsi nie było alko­ho­li­ków – powie­działa Nina. – W fior­dzie
wszy­scy się pil­no­wali. Moja matka była pro­te­stantką, bar­dzo reli­gijną.
Jak więk­szość naszej wsi. Cza­sem kiedy przy­pły­wały łodzie, rybacy pili.
Zawsze były z tego pro­blemy. W takie noce matka była nie­spo­kojna.
Pamię­tam, że czu­wała razem z przy­ja­ciół­kami, cze­kała, aż łodzie odpłyną.


– Alko­hol zawsze spro­wa­dza kło­poty – powie­dział Kle­met, sta­wia­jąc
tale­rze na stole.


Zje­dli w mil­cze­niu. Kiedy już posprzą­tali, Kle­met prze­su­nął świece i roz­ło­żył na stole mapę. Zadzwo­nił do kilku hodow­ców, a potem do Sze­ryfa,
usta­wia­jąc tele­fon na tryb gło­śno­mó­wiący. Zre­la­cjo­no­wał mu pokrótce
spo­tka­nie z Joha­nem Hen­ri­kiem. Z Asla­kiem mogli poroz­ma­wiać naj­wcze­śniej
jutro.


– Zasta­na­wiam się nad tym sku­te­rem Mat­tisa. Macie jakiś pomysł, po co
ktoś miałby go spa­lić? I dla­czego nie spa­lił też gumpi?


– Żeby zatrzeć ślady? – zasu­ge­ro­wała Nina.


– Wtedy spa­liłby i gumpi – zauwa­żył Kle­met.


Poli­cjan­tom na komi­sa­ria­cie udało się zdo­być numer tele­fonu fran­cu­skiego
kolek­cjo­nera. Podobno nie mówił dobrze po angiel­sku, co ozna­czało, że
Nina będzie musiała roz­ma­wiać po fran­cu­sku.


– Tylko niech zaraz zadzwoni – naka­zał Sze­ryf. – W ogóle nie posu­wamy
się naprzód. A Oslo na mnie naci­ska. Zaczęli się też już zjeż­dżać
pierwsi dzien­ni­ka­rze. Robi się ner­wowo. Brat­t­sen roz­ma­wiał z dwoma
paste­rzami Fin­n­ma­nów. Potwier­dzają, że spę­dzili cały dzień w tun­drze z Joha­nem Hen­ri­kiem. Byli razem pra­wie przez cały czas, w oko­li­cach
Govg­ge­corru. Za daleko, żeby poje­chać do gumpi Mat­tisa i wró­cić. Nic na
nich nie mamy.


Nina usły­szała, że Sze­ryf coś je. Wyobra­ziła sobie, że w trak­cie roz­mowy
pogryza słoną lukre­cję, któ­rej miał zawsze pod dostat­kiem w swoim
biu­rze. Jesz­cze prze­żu­wał, kiedy znów się ode­zwał.


– Kle­met, koniecz­nie musisz poroz­ma­wiać z Asla­kiem, naj­le­piej jutro
rano. To ostatni z bli­skich sąsia­dów Mat­tisa, któ­rego jesz­cze nie
prze­słu­cha­li­śmy. Jeśli nie ma alibi, musimy go przy­skrzy­nić. A jeśli to
nie on, to sie­dzimy w gów­nie po uszy.


– Przy­skrzy­nić, przy­skrzy­nić… Poproś o to Brat­t­sena, będzie zachwy­cony.
To nie jest robota dla nas, dobrze o tym wiesz.


– Wiem, ale jeśli będzie trzeba, zro­bisz to, Kle­met. A co z tymi
kra­dzie­żami z ostat­nich dwóch lat, które mia­łeś przej­rzeć?


– Jesz­cze nie mia­łem czasu. Poza tym pew­nie i tak trzeba by przej­rzeć
akta z dzie­się­ciu czy dwu­dzie­stu lat. Wen­dety z powodu kra­dzieży
reni­fe­rów cią­gną się latami. Ale popra­cu­jemy nad tym z Niną dziś
wie­czo­rem. A co z ana­lizą odci­sków z gumpi?


Sze­ryf zaczął pogry­zać kolejną lukre­cję.


– Oczy­wi­ście mamy dzie­siątki odci­sków, w tym, rzecz jasna, two­ich i Niny. Czas zgonu na razie sza­cu­jemy na trzy­na­stą, czter­na­stą.
Usta­li­li­śmy też, że spa­lony sku­ter nale­żał do Mat­tisa. Ekipa pró­bo­wała
zabez­pie­czyć ślady sku­tera pod świe­żym śnie­giem, ale na razie doni­kąd
nas to nie zapro­wa­dziło. Co poza tym? Olaf i lapoń­ska star­szy­zna cią­gle
oku­pują skrzy­żo­wa­nie. Roz­bili tam obóz z dwoma gumpi, posta­wili też
namioty. Spę­dzą tam noc. Mamy tu nie­zły festyn. Ale pastor się uspo­koił.


Kle­met odło­żył tele­fon. Wyszedł napeł­nić gene­ra­tor ropą i włą­czył go.
Wewnątrz pra­wie nie było go sły­chać. W tym cza­sie Nina zdą­żyła wycią­gnąć
lap­topa i nawią­zać połą­cze­nie sate­li­tarne. Gumpi z kuchni i restau­ra­cji
zmie­niło się w bazę ope­ra­cyjną. Kle­met pod­łą­czył tele­fon do łado­wa­nia
obok tele­fonu Niny, a potem też wycią­gnął lap­topa i połą­czył się z wewnętrz­nym ser­we­rem poli­cji. Wpro­wa­dził login i hasło, wpi­sał kilka
słów klu­czo­wych i dostał w odpo­wie­dzi długą listę spraw kra­dzieży
reni­fe­rów. Sie­dząca obok niego Nina rzu­ciła mu powąt­pie­wa­jące
spoj­rze­nie.


– Dwie­ście trzy­dzie­ści pięć spraw w ciągu dwóch lat. Sporo, prawda? To
tutaj taki pro­blem?


Kle­met przez chwilę mil­czał, pocie­ra­jąc pod­bró­dek i prze­glą­da­jąc rubryki
z pierw­szymi spra­wami.


– Nie licząc wszyst­kich kra­dzieży, o któ­rych ni­gdy się nie
dowie­dzie­li­śmy. Moim zda­niem spo­koj­nie możesz to pomno­żyć przez pięć. To
zawsze był duży pro­blem. W końcu to wła­śnie dla­tego po dru­giej woj­nie
świa­to­wej stwo­rzono poli­cję reni­fe­rów. Hodowcy mieli dosyć Nor­we­gów
krad­ną­cych im zwie­rzęta. Po tym, jak Niemcy wszystko spa­lili, kiedy
wyco­fy­wali woj­ska, ludzie nie mieli co jeść.


– A dziś?


– Cóż, Nor­we­go­wie cią­gle kradną, zwłasz­cza bli­żej jesieni, kiedy
reni­fery są dobrze odży­wione po let­nim wypa­sie na tra­wie. Na jesieni, w oko­li­cach wrze­śnia, przed prze­go­nami na zimowe pastwi­ska, mięso jest
naj­de­li­kat­niej­sze. Nor­we­go­wie z wybrzeża zabie­rają nawet mar­twe reni­fery
z pobo­cza, żeby napeł­nić lodówkę. Ale nie o tego rodzaju kra­dzie­żach
mówimy. Nor­we­go­wie nie odwie­dzają tun­dry w środku zimy. To domena
Saamów.


– To dziwne, jakoś trudno mi sobie wyobra­zić, że Saamo­wie kradną
reni­fery. W ogóle trudno mi sobie ich wyobra­zić w kon­flik­cie. Myśla­łam,
że sobie poma­gają.


Kle­met wydął usta. Nina cią­gnęła:


– Jeśli dobrze cię rozu­miem, cią­gle zostaje nam kil­ku­set podej­rza­nych
wśród hodow­ców, jeśli uda nam się cof­nąć do wen­det, które liczą kilka
dekad.


– Teo­re­tycz­nie tak. Ale są nie tylko zadaw­nione kon­flikty mię­dzy
rodzi­nami hodow­ców. Jeśli dwa stada się pomie­szają, jeden z hodow­ców
może zabić obce reni­fery, które zna­lazł na swoim tere­nie. W ten spo­sób
oszczę­dza swoje. Reni­fera iden­ty­fi­kuje się po zna­kach na obu uszach.
Odci­nasz uszy i już, poza­mia­tane, iden­ty­fi­ka­cja jest nie­moż­liwa, nie da
się wnieść skargi, nie da się prze­pro­wa­dzić docho­dze­nia. Naj­czę­ściej tak
to się wła­śnie odbywa, cho­ciaż miej­scowi nie lubią o tym mówić. A poza
tym przy­własz­cze­nie sobie kilku zwie­rząt ze stada sąsiada to dla
hodow­ców żadna zbrod­nia. Nikt nie ma wąt­pli­wo­ści, że sąsiad zrobi to
samo, jeśli tylko będzie miał oka­zję. Wio­sną ten sam los spo­tyka młode
reni­fery, które zgu­biły matkę. Nie­ozna­ko­wany cie­lak zna­le­ziony w środku
lasu, cóż, należy do lasu, czyli do tego, kto go zna­lazł. Naj­czę­ściej
hodowcy nie uwa­żają tego za kra­dzież, w każ­dym razie nie w tym sen­sie, w jakim my mówimy o kra­dzieży.


– A Mat­tis robił takie rze­czy?


– Mat­tis i wszy­scy inni. Poza tym wszystko jest kwe­stią stop­nia. Masz
tych, któ­rzy pod­pro­wa­dzą jed­nego czy dwa reni­fery, tych, któ­rzy
przy­własz­czą ich sobie dzie­sięć, i wresz­cie tych, któ­rzy na prze­strzeni
kilku lat potra­fią podwoić swoje stado. Taka repu­ta­cja cią­gnie się na
przy­kład za Fin­n­ma­nami. Ni­gdy nie udało im się niczego udo­wod­nić. Ale
taką mają opi­nię w regio­nie. Dobra, zacznę robić selek­cję, a ty powin­naś
zadzwo­nić do Fran­cji, póki nie jest za późno.


Nina spę­dziła we Fran­cji dzie­więć mie­sięcy jako au pair, w roku
poprze­dza­ją­cym wstą­pie­nie do poli­cji. Tak naprawdę to wła­śnie ze względu
na to, co zda­rzyło się we Fran­cji, posta­no­wiła zostać poli­cjantką.
Nikomu o tym nie mówiła. Z jed­nym wyjąt­kiem: komi­sa­rza poli­cji, u któ­rego zda­wała ustny egza­min wstępny do szkoły i który póź­niej ją
wspie­rał. I ni­gdy nie zdra­dził jej tajem­nicy. Nina wciąż wsty­dziła się
tego zaj­ścia we Fran­cji, bo potra­fiła bar­dzo dobrze oddzie­lić dobro od
zła. Pozo­sta­łość po rygo­ry­stycz­nym wycho­wa­niu otrzy­ma­nym od matki.
Wie­działa, że to, co się stało we Fran­cji, było złe, a jed­nak dała się
wcią­gnąć na tę rów­nię pochyłą, nie potra­fiła się prze­ciw­sta­wić. Wbrew
wła­snej woli. Dla­tego że stra­ciła nad sobą kon­trolę. Samo wspo­mnie­nie
tej utraty kon­troli było dla niej okropne. Czuła nie­smak do tego
męż­czy­zny i do sie­bie. Dla­czego nie zna­la­zła w sobie dość siły, żeby go
prze­ko­nać? Dla­czego jej nie posłu­chał?


Spoj­rzała na numer tele­fonu. Pary­ski numer. Tamto też zda­rzyło się w Paryżu. Popra­wiła słu­chawkę przy uchu i wystu­kała cyfry. Już po
pierw­szym sygnale usły­szała męski głos. Kiedy otwo­rzyła usta, była
zasko­czona, jak płynny jest wciąż jej fran­cu­ski.


– Dzień dobry, nazy­wam się Nina Nan­sen.


– Dzień dobry – odpo­wie­dział uprzejmy, dys­tyn­go­wany i raczej młody głos.


– Dzwo­nię do pana w spra­wie saam­skiego bębna, który prze­ka­zał pan muzeum
w Kau­to­ke­ino.


– Bęben, tak, w rze­czy samej, ale raczej chce pani roz­ma­wiać z moim
ojcem, to on zro­bił daro­wi­znę. Ja jestem Paul, jego syn.


– Ach tak, a czy mogła­bym z nim pomó­wić?


– Kło­pot w tym, że ojciec nie będzie w sta­nie roz­ma­wiać z panią przez
tele­fon. Jest przy­kuty do łóżka i ma pro­blemy z mówie­niem. Jest bar­dzo
słaby. Co mógł­bym dla pani w tej sytu­acji zro­bić?


– Jestem z nor­we­skiej poli­cji i dzwo­nię, ponie­waż w nocy z nie­dzieli na
ponie­dzia­łek bęben został skra­dziony z muzeum.


– Tak, wiem, pani kole­dzy dzwo­nili do mnie w ciągu dnia. Powie­dzieli, że
póź­niej zadzwoni ktoś, kto mówi po fran­cu­sku. Co za dziwna histo­ria. Czy
bęben się odna­lazł?


– Nie­stety nie, dla­tego zale­ża­łoby mi na tym, żeby zadać kilka pytań
pana ojcu.


– To pro­szę mówić, może będę mógł pani pomóc, a jeśli nie, prze­każę ojcu
pani pyta­nia.


– Cho­dzi o to, że muzeum nie zdą­żyło jesz­cze otwo­rzyć skrzyni. Nie mamy
więc poję­cia, jak wygląda bęben. Chcie­li­by­śmy wie­dzieć, co było w nim
szcze­gól­nego i kogo mógł zain­te­re­so­wać.


– Czy mogę do pani oddzwo­nić na ten numer za parę minut? Poroz­ma­wiam z ojcem.


Nina odło­żyła słu­chawkę i spoj­rzała w ekran kom­pu­tera Kle­meta. Jej
part­ner prze­glą­dał akta doty­czące kra­dzieży. Zgod­nie z poli­cyjną
kar­to­teką w ciągu ostat­nich dwóch lat Mat­tis był zamie­szany w trzy takie
sprawy. Kle­met, wie­dziony cie­ka­wo­ścią, włą­czył wyszu­ki­wa­nie w całej
bazie danych, która obej­mo­wała kra­dzieże od 1995 roku. Nazwi­sko Mat­tisa
poja­wiło się dwa­na­ście razy. Na dwa­na­ście wnie­sio­nych skarg dzie­więć
zamknięto z braku dowo­dów. Typowy odse­tek w tego rodzaju spra­wach –
raczej drob­nych. Więk­szość skarg zło­żyli naj­bliżsi sąsie­dzi: albo
Fin­n­ma­no­wie, co było dość zabawne, kiedy się znało ich dia­bel­ską
repu­ta­cję, albo Johan Hen­rik, w dwóch nieco poważ­niej­szych przy­pad­kach.
Ani jedna nie pocho­dziła od Aslaka. Niny to nie zdzi­wiło, cho­ciaż
jesz­cze go nie poznała. To paso­wało do wyobra­że­nia, które zdą­żyła sobie
wyro­bić na pod­sta­wie wszyst­kiego, co dotąd usły­szała o tym męż­czyź­nie.


Nie­długo potem zadzwo­nił tele­fon Niny. Paul, syn kolek­cjo­nera, zdo­łał
zadać ojcu kilka pytań. Wyglą­dało na to, że dostał bęben od pew­nego
Saama tuż przed wybu­chem dru­giej wojny świa­to­wej, kiedy był w Lapo­nii.


– W tam­tym okre­sie mój ojciec brał udział w kilku wypra­wach na
Gren­lan­dię i do Lapo­nii z Pau­lem-Émilem Vic­to­rem. Zresztą to po nim
noszę imię Paul. Ojciec przez całe życie darzył go ogrom­nym podzi­wem.
Teraz jest już bar­dzo słaby, a z tego, co zro­zu­mia­łem, obie­cał ode­słać
bęben do Lapo­nii, kiedy ta chwila nadej­dzie. Nie znam bliż­szych
szcze­gó­łów. To ja wysła­łem bęben do muzeum. Z tego, co mówi ojciec, był
jakiś pro­blem z tym bęb­nem, ale jak mówi­łem, ojciec jest dość słaby. Nie
zro­zu­mia­łem, o jaki pro­blem cho­dzi. Zadzwo­nię jesz­cze do pani i posta­ram
się powie­dzieć coś wię­cej. Na razie to wszystko, co wiem.


– Czy mógłby pan zapy­tać ojca, kim był ten Lapoń­czyk i jakie rysunki
znaj­do­wały się na bęb­nie?


Potem Nina się roz­łą­czyła. Nazwi­sko tego Fran­cuza, Paul-Émile Vic­tor,
nic jej nie mówiło, ale przy­naj­mniej dowie­działa się o sta­rym Lapoń­czyku
i pro­ble­mach z bęb­nem.


– Paul-Émile Vic­tor? Nie, nie sły­sza­łem o nim – powie­dział Kle­met, kiedy
stre­ściła mu roz­mowę.


Nadał przez radio wia­do­mość do Aslaka, uprze­dza­jąc go, że zja­wią się u niego następ­nego dnia rano. Aslak nie miał ani tele­fonu sta­cjo­nar­nego,
ani komórki. Miał tylko stare radio z demo­bilu NATO. Kle­met nie
wie­dział, czy hodowca jest na nasłu­chu. Zakła­dał, że tak czy owak nie
odpo­wie. Ale w ten spo­sób się moty­wo­wał. Nie miał ochoty na spo­tka­nie z Asla­kiem. Wstał, żeby dorzu­cić drewna do pieca. W gumpi było już
zupeł­nie cie­pło. Przez małe okienko widział tylko gęstą ciem­ność.
Dostrzegł bladą, zie­lon­kawą zorzę polarną po lewej stro­nie, poza tym
nic. Jutro będzie ładna pogoda. Pomy­ślał o wujku Nil­sie Antem. Nie
wie­dział dla­czego, ale myślał o nim zawsze, kiedy obco­wał z przy­rodą.
Wujek potra­fił dosko­nale opi­sać zja­wi­ska przy­rody w pięk­nych, pro­stych
sło­wach. Kle­met w kon­tak­cie z naturą czuł się ciężki, tępy. Wła­ści­wie,
jak się nad tym zasta­no­wił, nie tylko w obli­czu przy­rody czuł się
nie­zdarny. Ode­gnał nie­we­sołe myśli.


Nina zajęła się przy­go­to­wa­niem kawy roz­pusz­czal­nej. Jej jasny, długi
koń­ski ogon koły­sał się nad gru­bym swe­trem, a na świe­żej twa­rzyczce
malo­wał się wyraz sku­pie­nia. Pod swe­trem ryso­wały się piersi.
Przy­po­mi­nała Kle­me­towi pro­ste, dorodne dziew­czyny, które w mło­do­ści
budziły w nim pożą­da­nie, ale które były dla niego nie­do­stępne. Nie były
dla niego. Był zbyt inny, zbyt… nie­zdarny. Znowu wra­cał do punktu
wyj­ścia. Tutaj, w gumpi, z dala od wszyst­kiego…


– Wszystko w porządku, Nina? Dobrze się czu­jesz?


Odwró­ciła się do niego i posłała mu ten swój pro­mienny uśmiech.


– Tak, dzię­kuję. Trzy kostki cukru, jak zawsze?


– Tak, trzy. Podoba ci się tu?


– Bar­dzo.


Roz­lała kawę do kolo­ro­wych pla­sti­ko­wych fili­ża­nek.


– Szcze­rze mówiąc, nie rozu­miem, dla­czego w szkole poli­cyj­nej było tak
mało chęt­nych do wyjazdu na Pół­noc. Mnie się tu podoba.


– Tym lepiej. Dla nas to dobrze, kiedy przy­je­dzie ktoś z Połu­dnia.
Zwłasz­cza kobieta. Bra­kuje ich tu.


Znów się uśmiech­nęła, ale nic nie powie­działa. Kle­met poczuł się jak
kre­tyn i to go ziry­to­wało, bo przy­po­mniało mu czasy, kiedy miał
dwa­dzie­ścia lat. Ni­gdy nie znaj­do­wał wła­ści­wych słów albo znaj­do­wał je
za późno, kiedy ktoś inny zdą­żył mu już sprząt­nąć zdo­bycz sprzed nosa.
Wstał.


– Tak, nie­wiele jest tu pięk­nych dziew­czyn, takich jak ty. Zamie­rzasz
zostać?


Pod­szedł, żeby wziąć od niej fili­żankę.


Na Ninie jego wysiłki zda­wały się nie robić wra­że­nia. Kle­met poczuł się
ura­żony. Wsy­pała śmie­tankę w proszku do jego fili­żanki i zamie­szała, nie
prze­sta­jąc się uśmie­chać.


– Dobrze się tu czuję. Cie­kawi mnie wszystko, czego się dowia­duję o Saamach i miej­sco­wych Nor­we­gach. Bar­dzo chęt­nie bym tu została na parę
lat. Poroz­ma­wiam o tym ze swoim chło­pa­kiem – powie­działa wciąż z tym
samym uśmie­chem.


Boże, pomy­ślał Kle­met, zro­bi­łem z sie­bie kom­plet­nego idiotę. Teraz
żało­wał, że spro­wa­dził roz­mowę na ten temat, nawet jeśli Nina zda­wała
się nie dostrze­gać nie­zręcz­no­ści sytu­acji, co zresztą było podwój­nie
iry­tu­jące. Przy­po­mniał sobie kolegę, który potra­fił roz­ko­chać w sobie
dziew­czynę jed­nym spoj­rze­niem rzu­co­nym w odpo­wied­nim momen­cie. On ni­gdy
tego nie umiał. Ura­to­wał go dźwięk tele­fonu. Dzwo­niła komórka Niny.
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22.00. Kau­to­ke­ino


André Raca­gnal wyszedł z komi­sa­riatu po godzi­nie. Ten tępy poli­cjant był
uparty jak osioł. Miał to wypi­sane na twa­rzy. Uparty i tępy. Kiedy
zapy­tał, co Raca­gnal robił we wto­rek, ten w pierw­szej chwili zmar­twiał.
Zasta­na­wiał się nad odpo­wie­dzią, bły­ska­wicz­nie prze­wi­ja­jąc w gło­wie film
z całego dnia. Ale nie, nie to inte­re­so­wało poli­cjanta. Brat­t­sen oka­zał
się nawet na tyle nie­fra­so­bliwy, by od razu wyja­śnić, że cho­dzi mu o zabój­stwo hodowcy reni­fe­rów. Raca­gnal zacho­wał twarz poke­rzy­sty. Ale
kamień spadł mu z serca. Poli­cjant niczego nie podej­rze­wał. Raca­gnal
odzy­skał swój cyniczny ton, któ­rego uży­wał w sto­sunku do nie­mal
wszyst­kich, i udzie­lił spo­koj­nej, obo­jęt­nej odpo­wie­dzi. Poli­cjant jed­nak
drą­żył. Nie wystar­czyło, że Raca­gnal miał żela­zne alibi na cały wto­rek.
Musiał jesz­cze odpo­wie­dzieć na masę pytań doty­czą­cych pracy
poszu­ki­wa­cza.


Tym­cza­sem powód, dla któ­rego nie było go w Kau­to­ke­ino we wto­rek, kiedy
lapoń­ski hodowca został zamor­do­wany, był pro­sty. Musiał poje­chać na
pół­nocne wybrzeże, do Alty, pół­to­rej godziny drogi i dru­gie tyle z powro­tem. Na miej­scu jego samo­chód utknął w warsz­ta­cie, bo wła­ści­ciel
zamknął go na czas mani­fe­sta­cji Par­tii Postępu. Pierw­sza mani­fe­sta­cja w oko­licy od dwu­dzie­stu pię­ciu lat i aku­rat musiał na nią tra­fić!
Mani­fe­sta­cja, „któ­rej nie wolno prze­ga­pić”, zapew­niał go wła­ści­ciel
warsz­tatu, który w dodatku zabrał na nią swo­ich dwóch mecha­ni­ków. Co za
kre­tyn! I jesz­cze czuł się w obo­wiązku wszystko mu wytłu­ma­czyć, że
mani­fe­sta­cja była reak­cją Nor­we­gów, któ­rzy mieli dość Lapoń­czy­ków
jęczą­cych o tym prze­klę­tym bęb­nie, pod­nie­ca­ją­cych się jego kra­dzieżą,
krzy­czą­cych o swo­ich pra­wach, ale oni, Nor­we­go­wie, chyba tym bar­dziej
mieli prawa, a jeśli przy­znamy prawa Lapoń­czy­kom, nie­długo trzeba je
będzie przy­znać Soma­lij­czy­kom. „Bądźmy poważni, tak się prze­cież nie da,
nie uważa pan?”.


Co za cio­łek, pomy­ślał Raca­gnal. Miał w nosie Lapoń­czy­ków, Nor­we­gów,
Soma­lij­czy­ków i ich bęben. Wszyst­kich miał w nosie. Chciał swoje auto z napę­dem na cztery koła. Co naj­gor­sze, mecha­nik wyda­wał się prze­ko­nany,
że co jak co, ale na Fran­cu­zie mani­fe­stu­jący Nor­we­go­wie powinni robić
wra­że­nie. Kre­tyn. Raca­gnal poszedł zro­bić zakupy, powie­dział w skle­pie,
że wpad­nie po nie póź­niej, a potem spę­dził resztę dnia, włó­cząc się po
knaj­pach Alty. Nie trzeba było wiele czasu, żeby je wszyst­kie obejść.
Zaczął od baru w hotelu Nor­dlys, potem za radą tak­sów­ka­rza prze­rzu­cił
się na pub Han Ste­ike w cen­trum. Zro­biło się tam inte­re­su­jąco po
połu­dniu, kiedy bar wypeł­nił się uczen­ni­cami liceum, które skoń­czyły
lek­cje. Młode Nor­weżki dużo się śmiały. Raca­gnal nie mógł się
powstrzy­mać, żeby nie obci­nać ich wzro­kiem od góry do dołu. Musiał
uwa­żać. Zwłasz­cza jedna, z wło­sami na pazia i grzywką wpa­da­jącą do oczu,
przy­cią­gnęła jego uwagę. Grzywka była za długa i żeby coś widzieć,
musiała wysoko uno­sić pod­bró­dek. Nie była ład­niej­sza od innych, ale nie
mógł się opę­dzić od myśli, że musiała z niej być nie­zła zdzira. Taa,
mała zdzira. Zwy­kle podo­bały mu się dziew­czyny z krę­co­nymi wło­sami. Ale
ta mała blon­dynka z grzywką naprawdę go pod­nie­ciła. Raca­gnal rozej­rzał
się dys­kret­nie. Przy sto­li­kach sie­działo jakichś dzie­się­ciu klien­tów,
więk­szość przy kawie, i trzech robot­ni­ków w odbla­sko­wych kom­bi­ne­zo­nach,
któ­rzy koń­czyli dzień pracy piwem z wkładką. Lice­alistki nie prze­sta­wały
chi­cho­tać. Ta z grzywką wyjęła zeszyt. Potem jesz­cze kilka zaczęło
odra­biać w barze lek­cje. Tutaj to zbyt nie­bez­pieczne, powie­dział sobie
Fran­cuz. Sku­pił się na swo­jej szklance i na swoim zada­niu. Nie pomo­gło.
Cią­gle widział dzie­cinną twa­rzyczkę. Mała zdzira o mięk­kiej skó­rze.
Raca­gnal zamknął oczy. Żeby się uspo­koić, zaczął wspo­mi­nać swoją
ostat­nią wyprawę do Konga. Kongo… Mało­laty z Kiwu. Wystar­czyło wycią­gnąć
rękę. A nawet i to nie. Poda­wali mu je na tacy. Tutaj to byłoby zbyt
skom­pli­ko­wane…


Od tego czasu minęły już dwa dni. Poli­cja nie zawra­cała mu wię­cej głowy.
Mógł się sku­pić na przy­go­to­wa­niach do cze­ka­ją­cego go zada­nia. Wynaj­mo­wał
pokój w Vil­l­marks­sen­ter, które przez długi czas peł­niło zaszczytną
funk­cję jedy­nego hotelu w Kau­to­ke­ino. Miej­sce bez zadę­cia, z dobro­dusz­nym wła­ści­cie­lem, któ­rego żona, Dunka o dono­śnym gło­sie, piła i paliła bez umiaru, ale tylko na tara­sie, żeby nie odstra­szać klien­tów.
Od czasu gdy przy­je­chał tu po raz pierw­szy, dawno temu, w Kau­to­ke­ino
zbu­do­wano nie­wiel­kie lot­ni­sko. W ślad za nim wyro­sły trzy nowe hotele.
Mia­sto zawdzię­czało ten gwał­towny roz­kwit zwięk­szo­nemu zain­te­re­so­wa­niu
firm wydo­byw­czych tym regio­nem. Wokół Kau­to­ke­ino, w środku Fin­n­marku,
poszu­ki­wa­nia złóż były w zasa­dzie dozwo­lone tylko latem, kiedy reni­fery
znaj­do­wały się setki kilo­me­trów na pół­noc, roz­pro­szone na pastwi­skach
wzdłuż wybrzeża. Jesie­nią reni­fery prze­ga­niano z powro­tem na pastwi­ska
mię­dzy Kau­to­ke­ino i Kara­sjok, gdzie zimą żywiły się poro­stami. Saamo­wie
nie pozwa­lali na żadne dzia­ła­nia, które mogłyby nie­po­koić ich zwie­rzęta.
Nie chcieli, żeby wystra­szone stada się mie­szały. Tylko z rzadka
czy­niono wyją­tek dla nie­in­wa­zyj­nych poszu­ki­wań o ogra­ni­czo­nym zasięgu.
André Raca­gnal wypeł­nił odpo­wiedni wnio­sek, w któ­rym wyja­śniał, że
będzie pro­wa­dził roz­po­zna­nie głów­nie pie­szo, wyjąt­kowo na sku­te­rze, i to
tylko w gra­ni­cach okre­ślo­nego obszaru i na wyzna­czo­nych tra­sach. W Kiwu
sprawa była prost­sza, ale Raca­gnal wie­dział, że jeśli chce tu pra­co­wać,
musi prze­strze­gać zasad. Przy­naj­mniej dopóty, dopóki te zasady za bar­dzo
go nie ogra­ni­czały.


Korzy­sta­jąc z tego, że Nina roz­ma­wia przez tele­fon, Kle­met Nango wró­cił
do pracy. Usiadł przed kom­pu­te­rem i pod­jął prze­rwaną lek­turę akt spraw
kra­dzieży reni­fe­rów. Ale widok ust Niny przy tele­fonie i swe­tra miękko
ukła­da­ją­cego się na jej kształ­tach obu­dził uśpione wspo­mnie­nia.
Dwa­dzie­ścia pięć lat póź­niej wciąż czuł tę samą gorycz. Tyle stra­co­nych
oka­zji… A prze­cież w mło­do­ści Kle­met cho­dził na te same imprezy co jego
rówie­śnicy, orga­ni­zo­wane w tych samych sto­do­łach i na tych samych
pola­nach. Ileż to razy cze­kał przy wyj­ściu z jakiejś sto­doły, na końcu
leśnej drogi, non­sza­lancko roz­party w swoim czer­wo­nym volvo P1800 z otwie­ra­nym dachem. W tablicę roz­dziel­czą wmon­to­wał magne­to­fon i słu­chał
Pretty Woman. Ale dziew­czyny ni­gdy nie mówiły „tak”. To w tam­tych
cza­sach zyskał prze­zwi­sko Pul­pet. A prze­cież bar­dzo się sta­rał. Szyba w jego volvo nie otwie­rała się do końca, co spra­wiało, że łokieć miał
zawsze w nie­wy­god­nej pozy­cji, kiedy wysta­wiał go za okno, pró­bu­jąc
wyglą­dać na wylu­zo­wa­nego. Marzył o tym, żeby mieć warsz­tat samo­cho­dowy.
Uwiel­biał samo­chody i mecha­nikę. Nie było cudow­niej­szego dźwięku od
war­kotu sil­nika, może prócz joików wujka Nilsa Antego. Ale dziew­czyny
takie jak Nina ni­gdy nie były dla niego. Kle­met nie pił. Oparty o maskę
swo­jego volvo patrzył, jak inni się bawią. Nie narze­kał, bo dziew­czyny
cie­szyły się, że pod koniec wie­czoru mogą poga­dać z kimś, kto w odróż­nie­niu od ich chło­pa­ków nie spił się do nie­przy­tom­no­ści. Pul­pet był
wier­nym kum­plem, na któ­rego zawsze można było liczyć, jedy­nym, który
pozo­sta­wał trzeźwy. Nie­kiedy uda­wało mu się skraść całusa, może nie­zbyt
namięt­nego, ale dziew­czyny chęt­nie mu na to pozwa­lały, wie­dząc, że nie
posu­nie się dalej, a już na pewno będzie umiał się zatrzy­mać, kiedy
powie­dzą „stop”. Dawał im poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. I nawet jeśli czę­sto
czuł się sfru­stro­wany, miał nadzieję, że w końcu mu się to opłaci.
Skra­dzione poca­łunki wystar­czały, by pod­sy­cić jego marze­nia.


Od czasu gdy został poli­cjan­tem, nabrał śmia­ło­ści w kon­tak­tach z kobie­tami. A w każ­dym razie on to tak oce­niał. Ktoś inny mógłby z pew­no­ścią uznać, że za jego szorst­kim obej­ściem kryje się nie­śmia­łość.


Kle­met pamię­tał, jakby to było wczo­raj, dzień, w któ­rym wró­cił do
Kau­to­ke­ino po latach nie­obec­no­ści, w poli­cyj­nym mun­du­rze. Cią­gle nie
nale­żał do chu­dziel­ców, ale był za to nie­źle wytre­no­wany. Ina­czej już na
niego patrzono. Czer­pał z tego ogromną satys­fak­cję. Teraz kobiety z oko­licy chęt­nie pozwa­lały mu na wię­cej niż buziak w kącik ust, zwłasz­cza
kiedy jechał na kil­ku­dniowy patrol i odwie­dzał farmy. Nikt nie miał już
śmia­ło­ści nazy­wać go Pul­pe­tem. Nikt aż do przy­jazdu Brat­t­sena, któ­remu
ktoś życz­liwy napo­mknął o tym daw­nym prze­zwi­sku. Nikt poza Brat­t­se­nem go
nie uży­wał, ale cza­sem łapał spoj­rze­nia kole­gów, kiedy Brat­t­sen go
pro­wo­ko­wał, i było mu przy­kro. Roz­my­śla­nia prze­rwała mu Nina, która
skoń­czyła krótką roz­mowę po fran­cu­sku.


– To był Paul. Lapoń­czyk, któ­rego poznał jego ojciec, był prze­wod­ni­kiem
fran­cu­skiej eks­pe­dy­cji. Paul widział bęben wiele razy w biu­rze swo­jego
ojca, pamięta, że pośrodku był krzyż, a w poprzek bie­gła linia dzie­ląca
bęben na dwie czę­ści. Nie pamięta innych sym­boli, tylko reni­fery.


– Czyli nic szcze­gól­nego – mruk­nął z nie­za­do­wo­le­niem Kle­met. – Więk­szość
bęb­nów ma pośrodku krzyż. To sym­bol słońca. Pra­wie wszyst­kie mają też
linię dzie­lącą je na dwie czę­ści. Oddziela świat żywych od świata
umar­łych. Tak mi się przy­naj­mniej wydaje. Tak mówił wujek Nils Ante,
jeśli mnie pamięć nie myli. To samo doty­czy reni­fe­rów, wszystko to
nie­zbyt posuwa nas naprzód.


Kle­met podra­pał się po gło­wie. Z punktu widze­nia poli­cji reni­fe­rów to
były naprawdę nie­co­dzienne sprawy. Kra­dzież bębna, mor­der­stwo. Pra­wie
żad­nych poszlak, prócz napię­tych sto­sun­ków mię­dzy hodow­cami. Tylko że
mię­dzy hodow­cami zawsze były napię­cia. Kto mógł sko­rzy­stać na śmierci
Mat­tisa? Nie miał poję­cia. Jego reni­fery pójdą do rzeźni, zresztą i tak
były w kiep­skim sta­nie. Kto przej­mie jego pastwi­ska? Czy to mógł być
jakiś trop? Trzeba to spraw­dzić w Biu­rze do spraw Reni­fe­rów. Ale Kle­met
jakoś w to wąt­pił. Przy­dział ziemi pod­le­gał suro­wej kon­troli i odby­wał
się wedle ści­śle okre­ślo­nych wytycz­nych admi­ni­stra­cyj­nych.


– Paul powie­dział mi, że jego ojciec zacho­wał stare doku­menty z tej
eks­pe­dy­cji, trzyma je w jakiejś skrzyni.


Kle­met wciąż się zasta­na­wiał. W końcu chwy­cił tele­fon i zadzwo­nił do
Sze­ryfa. Tor Jen­sen ode­brał po pierw­szym sygnale. Było już późno.


– Tor, trzeba wysłać Ninę do Fran­cji. Bez tego nie posu­niemy śledz­twa
dalej.


Nina spoj­rzała na kolegę oczami roz­sze­rzo­nymi ze zdzi­wie­nia. Kle­met nie
zadał sobie nawet trudu, żeby zapy­tać ją o zda­nie. Nie sły­szała
odpo­wie­dzi Sze­ryfa, ale z pew­no­ścią nie był to oczy­wi­sty krok dla tak
małego komi­sa­riatu jak ich.


Kiedy Kle­met się roz­łą­czył, też nie miała czasu zapro­te­sto­wać.


– Sze­ryf się zgo­dził. Naj­wy­raź­niej Oslo tak go męczy, że nie spo­dziewa
się kło­po­tów z pozy­ska­niem dodat­ko­wych fun­du­szy. To chyba dobry pomysł,
prawda?


– Mogłeś mnie zapy­tać!


– Dla­czego, masz jakiś lep­szy pomysł? Musisz tam pole­cieć i rzu­cić okiem
na te doku­menty. Na razie nie mamy żad­nego innego punktu zacze­pie­nia. A zaczyna się robić gorąco. Sze­ryf powie­dział, że w Alcie była
mani­fe­sta­cja Par­tii Postępu. Mani­fe­sta­cja prze­ciwko mani­fe­sta­cji.


– Nie musisz mnie trak­to­wać jak małej dziew­czynki!


Była wście­kła. Kle­met mil­czał. W jego gło­wie poja­wiła się oso­bliwa myśl:
„To za te wszyst­kie razy, kiedy w mło­do­ści cze­ka­łem, aż wyj­dziesz z imprezy, a ty cało­wa­łaś się ze wszyst­kimi poza mną”. Fakt, że w tam­tych
cza­sach Niny jesz­cze nie było na świe­cie, jakoś do niego nie docie­rał.


– Jeśli masz lep­szy pomysł, powiedz. – Na jego twa­rzy poja­wił się wyraz
uporu.


– Nie mówię o twoim pomy­śle. Nie uwa­żasz, że to tro­chę dziwne, że
trak­tu­je­cie mnie, jak­bym była nie­wi­dzialna, ty i twoi kole­dzy hodowcy?


– Hodowcy nie są moimi kole­gami.


– Ach nie? Jak zwał, tak zwał, wygląda na to, że dobrze się rozu­mie­cie.
Na następ­nym prze­słu­cha­niu powiedz po pro­stu, żebym zapa­rzyła wam kawy.
W Oslo cho­dzi­łam na spe­cjalne zaję­cia dla kobiet, które chcą pra­co­wać w docho­dze­niówce. Nie sły­sza­łeś o nich? Nazy­wają się „Jak poma­gać kole­gom
płci męskiej w pro­wa­dze­niu śledztw, które są dla was za trudne”.
Uczy­ły­śmy się parzyć kawę, uśmie­chać się, zagrze­wać kole­gów do walki i zgry­wać idiotki w cza­sie prze­słu­cha­nia, żeby pyta­nia naszych part­ne­rów
wyda­wały się jesz­cze mądrzej­sze…


Kle­met mil­czał. Czuł, że chciałby jej odpo­wie­dzieć, ale nie wie­dział co.
A naj­bar­dziej iry­to­wało go, że na pewno w końcu wymy­śli jakąś ripo­stę,
ale wtedy to już będzie nie na temat. Ta smar­kula dopro­wa­dzała go do
furii. Cho­lerna mało­lata. Był od niej o trzy­dzie­ści lat star­szy,
pra­co­wał we wszyst­kich komi­sa­ria­tach w regio­nie, nie wspo­mi­na­jąc o Sztok­hol­mie, a poza tym ona uprasz­czała. I w dodatku przez to całe
gada­nie o kawie nabrał na nią nagle ochoty. Okropna smar­kula, pomy­ślał
znowu.


Wstał. Nina chyba się uspo­ko­iła. Z satys­fak­cją odno­to­wał, że nie
sprze­ci­wiła się jego pomy­słowi. Zapro­po­no­wał jej kawę. Zgo­dziła się,
znak, że sprawa była zamknięta.


Nina pod­jęła prze­rwaną roz­mowę.


– Myślisz, że za wła­ma­niem mogą stać lapoń­scy sepa­ra­ty­ści?


– Tak samo jak Par­tia Postępu. Wszy­scy mogą coś na tym wygrać, jeśli
histo­ria nabie­rze roz­głosu. Za mniej niż rok są wybory samo­rzą­dowe i do
par­la­mentu.


– A Mat­tis? Myślisz, że cho­dzi o kra­dzieże reni­fe­rów?


– Naj­po­waż­niej­sza sprawa, w którą był zamie­szany, miała miej­sce dzie­sięć
lat temu. To rów­nież wtedy Johan Hen­rik został postrze­lony. Była ciężka
jesień, a potem ciężka zima, tro­chę jak w tym roku. Opady śniegu, potem
odwilż, potem nagłe ochło­dze­nie, tak że wszystko zama­rzało. A potem
znowu ocie­ple­nie, i tak w koło Macieju, kolejna sko­rupa lodu. Dwie, trzy
takie prze­pla­tanki wystar­czą, żeby reni­fery nie dawały rady roz­bić lodu
i dostać się do poro­stów. I klops. Wszy­scy robią się ner­wowi. Reni­fery
mogą zdy­chać z głodu set­kami, tysią­cami. Pewna rodzina stra­ciła w ten
spo­sób tysiące reni­fe­rów. Potem czę­ściowo odbu­do­wała stado, krad­nąc
setki reni­fe­rów od sąsia­dów. Mat­tis był w to zamie­szany. To nie on
orga­ni­zo­wał kra­dzieże, ale oskar­żono go o współ­udział. Zaro­bił kilka
mie­sięcy wię­zie­nia.


– Ale jak oni kra­dli zwie­rzęta, prze­cież zna­kuje się im uszy?


– Drugi raz przy­ci­nali im uszy.


– Jak to przy­ci­nali?


– No tak, obci­nali frag­ment ucha, na któ­rym było zna­ko­wa­nie, i wyci­nali
wła­sny znak.


– Boże!


– W efek­cie setki reni­fe­rów miało malut­kie uszka. Cza­sem hodowcy
przy­ci­nali je tak mocno, że wda­wały się infek­cje. Wszyst­kie wyła­pane
reni­fery tra­fiły do rzeźni. Od tego czasu nawet dłu­gość uszu jest
regu­lo­wana prze­pi­sami. Nie mogą być za krót­kie!


Nina była wstrzą­śnięta. Nie mogła uwie­rzyć, że Saamo­wie robią takie
rze­czy. Jak więk­szość Skan­dy­na­wów nie miała poję­cia o ich stylu życia.
Albo raczej miała o nim tylko ste­reo­ty­powe wyobra­że­nie. Co osta­tecz­nie
wycho­dziło na to samo.


– A te inne histo­rie, w które Mat­tis był zamie­szany?


– Same dro­bia­zgi. Chyba tra­cimy czas. Mat­tis był bie­da­kiem. I mam
wra­że­nie, że więk­szość miej­sco­wych tak go wła­śnie postrze­gała, jako
bie­daka i pechowca, nie jako zagro­że­nie.


– W Lapo­nii obcina się uszy bie­da­kom?


Kle­met nie odpo­wie­dział. Miała rację. Coś tu się nie zga­dzało. Nikt też
nikogo nie zabi­jał za kra­dzież reni­fe­rów, zwłasz­cza że w tej dzie­dzi­nie
było wielu gor­szych od Mat­tisa.


– Mat­tis żył sam?


– Z tego, co wiem, tak. Może Aslak powie nam coś wię­cej. Nic nie wiem o tym, żeby kogoś miał. Widzia­łaś jego gumpi, typowa nora sta­rego
kawa­lera.


– To zna­czy, że kobiety wpusz­cza się do gumpi?


– Nie, nie to chcia­łem powie­dzieć. Gumpi to męskie tery­to­rium. A w każ­dym razie jeśli bywają tam kobiety, rzadko są to żony hodow­ców… Ale
paste­rze zwy­kle sta­rają się utrzy­my­wać coś na kształt porządku. Mat­tis
nawet to sobie odpu­ścił.


– Czu­łam się okrop­nie nie­kom­for­towo, kiedy u niego byli­śmy. Gapił się na
moje piersi.


– Naprawdę?! – Kle­met zmu­sił się, żeby spoj­rzeć jej w oczy.


– Obma­cy­wał mnie tym swoim lep­kim wzro­kiem…


Kle­met zaczął się inten­syw­nie przy­glą­dać swoim dło­niom, jakby nagle
dostrzegł w nich coś nie­zwy­kle inte­re­su­ją­cego.


– E, chyba przy­wią­zu­jesz do tego za dużą wagę – powie­dział w końcu. –
Kiedy samotny męż­czy­zna w środku tun­dry widzi taką śliczną dziew­czynę
jak ty, tro­chę mu odbija, to chyba nor­malne.


– Nie, to nie jest nor­malne.


Teraz Nina się zawzięła i Kle­met wyczuł, że lepiej będzie się nie
spie­rać. Naprawdę już nie wie­dział, gdzie podziać oczy. Na szczę­ście
Nina nie cią­gnęła tematu.


– Czyli nie miał żad­nej rodziny?


– Matka zmarła dawno temu. Ojciec nie tak dawno. Jeśli ma jakichś braci
czy sio­stry, na pewno nie miesz­kają w oko­licy.


– Samotny facet bez gro­sza przy duszy, alko­ho­lik, któ­remu nie wia­domo
dla­czego ktoś obciął uszy, a potem zadźgał go nożem. A wszystko to
zale­d­wie dwa­dzie­ścia cztery godziny po tym, jak skra­dziono bęben. Nie
wydaje ci się to dziwne?


– Jasny gwint! A kto powie­dział, że mi się nie wydaje? – zde­ner­wo­wał się
Kle­met. – Na razie nie mamy żad­nego tropu, narzę­dzia zbrodni, odci­sków
pal­ców, z któ­rych można by zro­bić jakiś uży­tek, nie wspo­mi­na­jąc o moty­wie.


– A bęben?


– Co bęben?


– Nie wiem. Szu­kam jakie­goś związku. W końcu Mat­tis robił bębny. A w każ­dym razie Johan Hen­rik powie­dział nam, że Mat­tis miał hopla na ich
punk­cie.


– To prawda. Też się nad tym zasta­na­wia­łem, ale o co mogłoby cho­dzić?
Nic nie wiemy o tym bęb­nie. To był stary bęben. To był…


Kle­met gwał­tow­nie zamknął lap­topa. Poło­żył na nim dło­nie. Nina cze­kała.
Kle­met wie­dział, że mogła mieć rację. Pro­blem w tym, że nie miał ochoty
utrud­niać sobie życia. To dla­tego prze­niósł się do poli­cji reni­fe­rów.
Wró­cił tu wła­śnie dla­tego, że miał dość krzy­wych akcji, docho­dzeń w małych mia­stecz­kach na wybrzeżu, gdzie alko­hol zmie­niał ludzi w zwie­rzęta, dość pro­sty­tu­cji i prze­mytu. Miał już tego wszyst­kiego
powy­żej uszu, samot­nych patroli w sobot­nie wie­czory z powodu
ogra­ni­czo­nych budże­tów. Stra­chu przed każ­dym wyjaz­dem na patrol. Kilka
lat takiej pracy przy­pła­cił poważną depre­sją i nie był wcale wyjąt­kiem.
Sporo kole­gów z jego poko­le­nia też dotarło do ściany. Co ona mogła o tym
wie­dzieć? Nie miał naj­mniej­szej ochoty roz­wo­dzić się nad swoją depre­sją,
która uzie­miła go na kilka ład­nych mie­sięcy. Puściły mu nerwy. Nie ma o czym mówić. Poli­cja reni­fe­rów ozna­czała spo­kój i pracę na świe­żym
powie­trzu. I przede wszyst­kim zero krzy­wych akcji!


Wes­tchnął. Już miał się ode­zwać, ale zre­zy­gno­wał. Nie powi­nien się nad
sobą roz­tkli­wiać. Zgod­nie z nowymi wytycz­nymi poli­cji kobiety miały być
pro­mo­wane, trzeba było zre­ali­zo­wać pary­tety. Co naj­mniej czter­dzie­ści
pro­cent kobiet na kie­row­ni­czych sta­no­wi­skach. Bio­rąc pod uwagę, że na
dale­kiej Pół­nocy nie było zbyt wielu poli­cjan­tek, Ninę cze­kał szybki
awans, jeśli dobrze się spi­sze w poli­cji reni­fe­rów.


– Masz pew­nie rację – odpu­ścił w końcu Kle­met.
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7.30. Lapo­nia środ­kowa

Gumpi poli­cji reni­fe­rów


Następ­nego dnia Kle­met obu­dził się wcze­śnie rano. Na zewnątrz była
czarna noc. Wiatr ude­rzał o szyby, na któ­rych gro­ma­dziły się krysz­tałki
śniegu uno­szo­nego przez podmu­chy. Pie­cyk wygasł. Kle­met się wzdry­gnął.
Czuł w nogach cie­płą ocię­ża­łość, ale nie ocią­gał się długo. Wylazł ze
śpi­wora, wło­żył buty na futrze reni­fera i prze­cią­gnął się. Po dru­giej
stro­nie stołu, na prze­ciw­le­głym łóżku, Nina jesz­cze spała. Była pierw­szą
kobietą w poli­cji reni­fe­rów. Domki bry­gady nie były przy­sto­so­wane do
jed­no­cze­snego gosz­cze­nia męż­czyzn i kobiet. Ale wczo­raj wie­czo­rem, kiedy
kła­dli się spać, nie wyglą­dało na to, żeby Ninie to prze­szka­dzało. I dobrze. Kle­met nie zniósłby narze­kań. Doło­żył drewna do pieca i roz­pa­lił
ogień. Jego krzą­ta­nina obu­dziła Ninę. Pod­czas gdy Kle­met robił kawę, ona
szybko się ubrała, powie­działa mu cześć i wyszła. Umyła twarz w śniegu i wró­ciła po pię­ciu minu­tach.


– Muszę przy­znać, że to było cał­kiem przy­jemne – powie­działa. Policzki
miała zaró­żo­wione.


Kle­met posta­wił kawę i jedze­nie na stole. Zdą­żył też zwi­nąć śpi­wór.
Wska­zał gar­nek wypeł­niony cie­płą wodą.


– Możesz dokoń­czyć mycie w cie­płej wodzie, wra­cam za pięć minut.


Stał przez chwilę na ganku, zmu­sza­jąc się do sta­wie­nia czoła mroź­nym
podmu­chom, ze wzro­kiem wbi­tym w ciem­ność, jakby pró­bo­wał ją prze­nik­nąć.
Roz­piął guziki kom­bi­ne­zonu i pozwo­lił mu się zsu­nąć z ramion aż do
kolan. Zmu­szał się do tego ćwi­cze­nia każ­dego ranka, kiedy nad tun­drą
kró­lo­wała jesz­cze noc. Nie lubił tego. Ale taki miał rytuał. Nie mógł go
zanie­dbać. Jego wzrok błą­dził w ciem­no­ści. Stał nie­ru­chomo, pozwa­la­jąc,
by zawład­nął nim chłód. Pokle­pał się po ramio­nach, potem nabrał w dło­nie
śniegu i natarł nim twarz, klatkę pier­siową, pachy i szyję. Wytarł się i wró­cił do gumpi.


W mil­cze­niu zasie­dli do jedze­nia.


– Kiedy jedziemy do Aslaka?


– Nie­długo.


Kle­met powoli żuł kanapkę z pastą kawio­rową.


– Aslak to tro­chę dziwny czło­wiek – powie­dział, nie patrząc na nią. –
Miej­scowi bar­dzo go sza­nują, a jed­no­cze­śnie się go boją. Ale lęk bie­rze
się stąd, że jest inny. Nie robi tego, co wszy­scy, nie kupuje domów,
sku­te­rów, samo­cho­dów tere­no­wych. Inni hodowcy uży­wają heli­kop­te­rów, a nie­któ­rzy zaczęli nawet zatrud­niać Taj­land­czy­ków do pomocy przy
pil­no­wa­niu reni­fe­rów. On… jakby zatrzy­mał się w prze­szło­ści.


– I to czyni go takim wyjąt­ko­wym?


– Powiedzmy, że ludzie widzą w nim obraz daw­nych cza­sów. Obraz, który
budzi w nich pewną nostal­gię. Tak mi się wydaje.


– W tobie też ją budzi?


8.30. Lapo­nia środ­kowa


Kle­met i Nina opu­ścili gumpi i byli w dro­dze już od czter­dzie­stu pię­ciu
minut, kiedy zda­rzył się pewien incy­dent. Incy­dent, jak się oka­zało,
nie­groźny, ale Nina miała go już nie zapo­mnieć. Kle­met jak zawsze jechał
pierw­szy. Dzień cią­gle jesz­cze nie wstał, ale w bla­sku świtu,
spo­tę­go­wa­nym bielą połaci śniegu, nawet bez świa­teł widocz­ność była
nie­mal wystar­cza­jąca. Nina mocno trzy­mała pod­grze­wane uchwyty
kie­row­nicy, koły­sana potęż­nym mru­cze­niem sil­nika, który reago­wał na
naj­drob­niej­szy ruch nad­garstka. Pod udami czuła cie­pło sil­nika, które
roz­cho­dziło się wzdłuż jej ciała. Nie­długo powinni doje­chać do Aslaka.
Zimny wiatr zatrzy­my­wał się na wizje­rze jej kasku. Tylko przez jedną
wąską szcze­linę wdzie­rała się cienka smużka zim­nego powie­trza i kąsała
ją jak natrętna mucha. Nina zadu­mała się nad dziw­nym obra­zem Aslaka,
jaki wszy­scy przed nią roz­ta­czali. Patrzyła nie­wi­dzą­cym wzro­kiem na pas
kar­ło­wa­tych brzóz po lewej, cią­gnący się wzdłuż tego, co musiało być
zamar­z­niętą rzeką. Wjeż­dżali wła­śnie na łagodne zbo­cze góry, odda­la­jąc
się od nie­wi­dzial­nej rzeki. Jechali powoli, na niskich obro­tach, i po
raz pierw­szy Nina miała wra­że­nie, że nawet na sku­te­rze sły­szy ota­cza­jącą
ją przy­rodę. Ścią­gnęła z głowy kask, zosta­wia­jąc tylko uszankę, i dalej
odda­wała się swoim myślom, kiedy nagle w tę sie­lankę wdarł się odgłos
wystrzału. Pod­sko­czyła. Coś ciem­nego prze­mknęło po jej pra­wej stro­nie
niczym czarna bły­ska­wica. Dopiero kiedy dostrze­gła wysoką syl­wetkę
nar­cia­rza wyma­chu­ją­cego rękami przed sku­te­rem Kle­meta, zro­zu­miała, co to
było. Męż­czy­zna zatrzy­mał się w poprzek drogi w obłoku śnież­nego pyłu,
zmu­sza­jąc Kle­meta do gwał­tow­nego hamo­wa­nia. Nina zoba­czyła, jak jej
part­ner spo­koj­nie unosi wizjer kasku. Nar­ciarz zaczął mu wymy­ślać. Była
oszo­ło­miona. Ten czło­wiek wła­śnie do nich strze­lał, nawet jeśli był to
tylko ostrze­gaw­czy strzał, a tym­cza­sem Kle­met sie­dział sobie spo­koj­nie i pozwa­lał na sie­bie krzy­czeć. W prze­bły­sku intu­icji zro­zu­miała, że ma
przed sobą Aslaka. Pod­nio­sła nausz­niki swo­jej czapki, żeby lepiej
sły­szeć.


– …że teraz mam tu praw­dziwe pie­kło. Boże, jak mam to powie­dzieć, żeby
do cie­bie dotarło? Nie może­cie tędy prze­je­chać. Tam są moje reni­fery.
Jeśli się was prze­stra­szą, zwieją na drugą stronę, gdzie nie ma nic do
jedze­nia. Mówię ci, mam tu pie­kło. Boże, to nie­wia­ry­godne! Macie jechać
drugą stroną, nie tędy, jasne?!


Jego ton był wład­czy, groźny, nawet jeśli żadna groźba nie została
wyra­żona. Ale cała postawa paste­rza zna­mio­no­wała siłę, potęgę, przed
którą trzeba było ustą­pić. Nina miała wra­że­nie, że gdyby Aslak – bo
wszystko to dosko­nale paso­wało do wyobra­że­nia, jakie o nim miała –
rzu­cił się na Kle­meta, uwi­nąłby się z nim w mgnie­niu oka. A co
dziw­niej­sze, poczuła nagle, że Kle­met nie zro­biłby nic, żeby się
obro­nić. Cie­kawe, pomy­ślała.


Aslak miał na sobie pon­cho z futra reni­fera, podobne do pon­cha Johana
Hen­rika, tylko dłuż­sze. Buty, spodnie i ręka­wiczki też miał futrzane.
Nie nosił kasku, a jedy­nie grubą uszankę, taką jak ona i Kle­met.


Nina nie ośmie­liła się uczy­nić żad­nego gestu. Patrzyła na nie­ru­chomą
syl­wetkę swo­jego part­nera, dosko­nale widoczną w świe­tle reflek­to­rów
sku­tera, i na Aslaka, któ­rego ciemne oczy oto­czone głę­bo­kimi
zmarszcz­kami błysz­czały furią. Miał pobruż­dżoną twarz o ostrych rysach,
które pod­kre­ślał kil­ku­dniowy zarost, kwa­dra­tową szczękę, nie­ty­pową u Lapoń­czyka, wyso­kie kości policz­kowe, wydatny nos i duże, nie­mal
zmy­słowe usta. Naj­więk­sze wra­że­nie robiło jed­nak na Ninie jego
prze­ni­kliwe spoj­rze­nie. Ema­no­wała z niego bru­talna siła. Cią­gle trzy­mał
w ręku gotową do strzału dubel­tówkę. Jego gesty były powolne, ale mimo
gru­bej war­stwy ubrań całe jego ciało zda­wało się w cią­głym ruchu. Musiał
być czło­wie­kiem o nie­by­wa­łej wital­no­ści. Ninie prze­mknęło przez głowę,
że w odróż­nie­niu od regu­lar­nej poli­cji oni nie byli uzbro­jeni. Broń
leżała w sej­fie na komi­sa­ria­cie. Bar­dzo prak­tyczne…


W końcu Aslak odwró­cił się do niej. Przez dłuż­szą chwilę mie­rzył ją
uważ­nym spoj­rze­niem. Wytrzy­mała jego wzrok. Nagle prze­stał jej się
wyda­wać groźny. Tylko bar­dzo zmę­czony. Nina myślała wła­śnie, że
zapo­wiada się nie­ła­twe prze­słu­cha­nie, kiedy poczuła, jak krew ścina jej
się w żyłach. Roz­legł się okropny krzyk. Prze­cią­gły, ochry­pły,
prze­peł­niony bólem. Docho­dził z daleka. Ale skąd? Groza była
nie­wi­dzialna, ale krzyk niósł się po całej doli­nie. Potem ustał,
ustę­pu­jąc miej­sca podmu­chowi wia­tru, który przy­niósł go aż do nich. Ninę
zdjęła nagła, nie­wy­tłu­ma­czalna trwoga. Zmro­ził ją ten nie­ludzki krzyk.
Trzeba było coś zro­bić. Odwró­ciła się w stronę dwóch męż­czyzn. Aslak
mil­czał. Nie wyglą­dał na zasko­czo­nego. Nie odry­wał od niej spoj­rze­nia.
Wyraz jego twa­rzy ją zszo­ko­wał. Zaci­śnięte usta stra­ciły wszelką
zmy­sło­wość. Kle­met pierw­szy prze­rwał ciszę.


– Co to było?


10.00. Kau­to­ke­ino


André Raca­gnal wszedł do sklepu myśliw­skiego w Kau­to­ke­ino. W chwilę
potem dostrzegł poli­cyjny samo­chód, który zawró­cił i wła­śnie par­ko­wał.
Wysiadł z niego poli­cjant, który prze­słu­chi­wał go przed kil­koma dniami.
Cho­lera, pomy­ślał geo­log. Przez chwilę roz­wa­żał, czy nie wyjść, ale
uznał, że lepiej będzie zostać, żeby nie ścią­gać na sie­bie uwagi
sprze­dawcy. Prze­szedł ukrad­kiem w głąb sklepu, gdzie wysta­wiono pokaźną
kolek­cję noży.


Rolf Brat­t­sen wszedł i skie­ro­wał się na lewo, w stronę pó­łek ze sprzę­tem
węd­kar­skim. Wyglą­dało na to, że cał­ko­wi­cie pochło­nęła go kon­tem­pla­cja
róż­no­ko­lo­ro­wych przy­nęt. Raca­gnal odwró­cił się i pogrą­żył w porów­ny­wa­niu
sze­ro­kich ostrzy, kiedy poczuł za sobą czy­jąś obec­ność.


– To na dużą zwie­rzynę…


Raca­gnal uniósł głowę i zoba­czył poli­cjanta. Zmu­sił się do uprzej­mego
uśmie­chu.


– Kto wie, może pew­nego dnia będę miał szczę­ście na polo­wa­niu. To dobry
nóż?


– Nie znam się na nożach – odpo­wie­dział poli­cjant, patrząc mu w oczy. –
Wybiera się pan na polo­wa­nie?


– Jadę szu­kać złóż, jak pan wie. Kiedy tylko będę miał pozwo­le­nie z urzędu mia­sta, co powinno nie­ba­wem nastą­pić. Kom­ple­tuję ekwi­pu­nek. –
Odło­żył nóż – nie potrze­bo­wał go – a ponie­waż poli­cjant naj­wy­raź­niej nie
zamie­rzał odejść, pod­jął: – Jakieś nowe tropy w spra­wie?


– Szu­kamy, szu­kamy.


Brat­t­sen stał bli­sko niego. W tej chwili wcale nie wyglą­dał na
poli­cjanta. Spra­wiał nie­mal miłe wra­że­nie. Jego uśmiech wyda­wał się
wpraw­dzie dosyć wymu­szony, ale męż­czy­zna czy­nił wyraźne wysiłki, żeby
zetrzeć z twa­rzy zawzięty wyraz. Naj­gor­sze, że wcale mu to nie wycho­dzi,
pomy­ślał Raca­gnal.


Fran­cuz nie miał czasu do stra­ce­nia, ale czuł, że po tam­tym
prze­słu­cha­niu musi się mieć na bacz­no­ści. Nic nie powinno napro­wa­dzić
poli­cjanta na jego wypad do Alty. Raca­gna­lowi sta­nęła przed oczami jego
wizyta w pubie. Szybko odpę­dził ten obraz.


– Nie miał pan żad­nych nie­przy­jem­no­ści? – zapy­tał poli­cjant.


Chry­ste Panie. Raca­gnal zawa­hał się przez chwilę nad odpo­wie­dzią. Czyżby
poli­cjant coś podej­rze­wał? Nie. To było po pro­stu nie­moż­liwe.


– Nie. Żałuję tylko, że musia­łem sobie odpu­ścić zna­jo­mość z kel­nerką z pubu. Trudno. Muszę tu spę­dzić jakiś czas i nie mogę wszyst­kich do
sie­bie zra­zić.


– Nie, oczy­wi­ście, że nie.


Męż­czyźni przez chwilę mil­czeli, a potem Brat­t­sen pod­jął:


– Zauwa­ży­łem, że spodo­bała się panu ta mała…


Raca­gnal przy­glą­dał się twa­rzy Brat­t­sena, pró­bu­jąc odgad­nąć jego
inten­cje. Poli­cjant wciąż usil­nie sta­rał się być sym­pa­tyczny. A może
naprawdę taki był.


– Była… inte­re­su­jąca.


– Tro­chę młoda, nie?


– Wyglą­dała na peł­no­let­nią – powie­dział ostroż­nie geo­log.


– Bez wąt­pie­nia, bez wąt­pie­nia – odpo­wie­dział Brat­t­sen, wciąż patrząc mu
w oczy i nie­świa­do­mie przy­bie­ra­jąc swój nor­malny, zacięty wyraz twa­rzy.


– Kiedy jedzie pan na viddę?


– Koń­czę kom­ple­to­wać sprzęt. A potem koniecz­nie muszę zna­leźć
prze­wod­nika, kogoś stąd.


– No tak, jasne, prze­wod­nik. Kogo pan weź­mie?


– Jesz­cze nie wiem. Potrzebny mi ktoś wytrzy­mały, kto dobrze zna
oko­licę.


– Och, nie będzie pan z tym miał pro­blemu. Ludzie stąd nie spraw­dzi­liby
się może za biur­kiem, ale są solidni, a vidda to ich żywioł. Oczy­wi­ście
jeśli nie trafi pan na alko­ho­lika.


– Pole­cono mi hodowcę o nazwi­sku Ren­son, Szwed z pocho­dze­nia, podobno
łeb­ski facet.


Brat­t­sen prze­rwał mu gwał­tow­nie, wyglą­dał na zasko­czo­nego:


– Ren­son? Na pana miej­scu wybrał­bym kogoś innego.


– Dla­czego?


– Po pro­stu niech pan znaj­dzie kogoś innego, taka przy­ja­ciel­ska rada.
Jeśli nie chce pan opóź­nień w pra­cach.


André Raca­gnal czuł, że nie ma sensu naci­skać. Ale nie­zbyt mu to
paso­wało. W Vil­l­marks­sen­ter wychwa­lano Ren­sona pod nie­biosa. Pasterz,
tro­chę uparty, ale rzutki, z masą kon­tak­tów i przede wszyst­kim
dys­po­zy­cyjny, ponie­waż nale­żał do potęż­nego klanu, który stać było na
zatrud­nie­nie kogoś do pomocy przy reni­fe­rach na czas jego nie­obec­no­ści.


– Trudno, kogoś znajdę.


– Na pewno. I niech się pan nie mar­twi – rzu­cił poli­cjant – jestem
pewien, że znaj­dzie pan jakąś panienkę w oko­licy.


To powie­dziaw­szy, odwró­cił się na pię­cie i wyszedł. Niczego nie kupił i nawet niczego wię­cej nie obej­rzał, pomy­ślał Raca­gnal. Można by pomy­śleć,
że nie zna­lazł się tu przy­pad­kiem.
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10.30. Lapo­nia środ­kowa


Nina nie usły­szała odpo­wie­dzi Aslaka. Nie była zresztą pewna, czy w ogóle odpo­wie­dział. Jego usta się nie poru­szyły. Pozo­stały zaci­śnięte,
zbo­lałe. I to spoj­rze­nie, które jed­no­cze­śnie mro­ziło i paliło. Nina była
obu­rzona. Na razie nic nie dała po sobie poznać. Ale była obu­rzona. W ogóle nie rozu­miała tych ludzi, któ­rzy przez cały czas mil­czeli, i nie
rozu­miała swo­jego part­nera, który naj­wy­raź­niej uwa­żał, że to nor­malne. A prze­cież był poli­cjan­tem! Miał wszel­kie prawo doma­gać się odpo­wie­dzi!
Ale nie, po pro­stu stał i mil­czał. Ani pisnął. Jakby w towa­rzy­stwie
Aslaka zupeł­nie stra­cił rezon. Tak, to o to cho­dzi, pomy­ślała. To Aslak
tak na niego wpływa.


Kiedy wstę­po­wała do poli­cji reni­fe­rów, komen­dant w Kiru­nie, po stro­nie
szwedz­kiej, ostrze­gał ją, że może nie być łatwo. Poli­cja reni­fe­rów nie
była takim samym wydzia­łem jak inne. „W zasa­dzie – powie­dział komen­dant
– nie przyj­mu­jemy takich mło­dych ludzi. Ale służą u nas sami męż­czyźni,
musimy to zmie­nić. Prawda jest jed­nak taka, że to nie jest świat dla
kobiet”. A po chwili waha­nia dodał: „Być może w ogóle nie jest to świat
dla nas, nie-Lapoń­czy­ków”.


Znów zapa­no­wała cisza, krzyk uciekł w głąb doliny, ale Nina cią­gle miała
gęsią skórkę. Rozej­rzała się dookoła, cała ta biel, łyse góry, z któ­rych
gdzie­nie­gdzie ster­czały kar­ło­wate brzozy, kilka skał, nie­bie­skawa
poświata na nie­bie, gdzie słońce pró­bo­wało się pod­nieść. Z miej­sca, w któ­rym stali, na zbo­czu góry, wzrok się­gał daleko, ale nie natra­fiał na
nic ludz­kiego. Obo­zo­wi­sko Aslaka musiało być po dru­giej stro­nie szczytu.


– Aslak, mamy do cie­bie kilka pytań. Nina poje­dzie za tobą.


Nina ocze­ki­wała wszyst­kiego, tylko nie tego. Zupeł­nie się tego nie
spo­dzie­wała! Już miała otwo­rzyć usta, kiedy Kle­met znów się ode­zwał, nie
patrząc na nią, wręcz uni­ka­jąc jej spoj­rze­nia. Tak, uni­kał jej
spoj­rze­nia! Na Aslaka też nie patrzył. Co się z nim działo?


– Ja muszę wró­cić do gumpi. Wyja­śnię ci póź­niej. Daj mi znać, kiedy
skoń­czysz, przy­jadę po cie­bie. Albo spo­tkamy się gdzieś indziej,
zoba­czymy.


Zer­k­nął na nią szybko, spu­ścił wzrok. Nina ni­gdy nie widziała, żeby się
tak zacho­wy­wał. Spoj­rzała na Aslaka, który przy­glą­dał im się uważ­nie.


Aslak nie odpo­wie­dział. Nagle rap­tow­nym gestem uniósł strzelbę, nie
spusz­cza­jąc wzroku z Kle­meta. Rów­nie zwin­nym ruchem zarzu­cił ją na ramię
i w mil­cze­niu ruszył pod górę.


Nie­ba­wem dotarli do obo­zo­wi­ska po dru­giej stro­nie szczytu. Nina zga­siła
sil­nik, ale nie od razu zsia­dła ze sku­tera. Była zafa­scy­no­wana tym, co
widziała. Na obo­zo­wi­sko skła­dały się trzy namioty pokryte ścię­tymi
gałę­ziami, zie­mią i mchem. Z naj­więk­szego przez otwór w dachu uno­sił się
dym. Nie­opo­dal naj­bar­dziej odda­lo­nego namiotu Nina dostrze­gła zagrodę, w któ­rej tuzin nie­spo­koj­nych reni­fe­rów drep­tał w kółko. Były
prze­stra­szone, pew­nie nie przy­wy­kły do dźwięku sil­nika. Nina nie
dostrze­gła żad­nego sku­tera. Miała wra­że­nie, że ogląda pocz­tówkę sprzed
wojny albo książkę o Saamach, którą przej­rzała w Kiru­nie. Nie było już
takich obo­zo­wisk. Wpraw­dzie nie widziała jesz­cze wszyst­kiego, ale
paste­rze, któ­rych dotąd spo­tkała, nie odma­wiali sobie odro­biny kom­fortu.
Aslak ow­szem. Ten męż­czy­zna był ule­piony z innej gliny. Obok wej­ścia do
naj­więk­szego namiotu dostrze­gła rusz­to­wa­nie, na któ­rym wisiały poła­cie
mięsa suszą­cego się na wie­trze, z pew­no­ścią twarde jak kamień.


Nina czuła, że zaraz znaj­dzie się w świe­cie, któ­rego ist­nie­nia nawet nie
podej­rze­wała. Wra­że­nie było o wiele sil­niej­sze niż w kon­tak­cie z innymi
hodow­cami reni­fe­rów. Miała prze­kro­czyć nową gra­nicę. Wiatr popy­chał ją w stronę wej­ścia do namiotu, w uszach wciąż roz­brzmie­wały jej wymówki
Aslaka pod adre­sem nie­wzru­szo­nego Kle­meta, huk wystrzału i prze­ra­ża­jący
krzyk, któ­rego źró­dło spo­dzie­wała się nie­ba­wem odkryć. Aslak pierw­szy
się schy­lił i wszedł do środka. Znik­nął w pół­mroku. Potem uniósł grubą
plan­dekę, która peł­niła funk­cję drzwi. Już miała się schy­lić i wejść,
kiedy spoj­rzała na niego. Wpa­try­wał się w nią czar­nymi oczami
błysz­czą­cymi pośród głę­bo­kich zmarsz­czek żło­bią­cych jego twarz do połowy
ukrytą pod gęstym zaro­stem. Nina nie potra­fiła zin­ter­pre­to­wać tego
nie­ru­cho­mego spoj­rze­nia. Schy­liła się, postą­piła dwa kroki naprzód i zna­la­zła się na wprost pale­ni­ska. Zakasz­lała od wypeł­nia­ją­cego
pomiesz­cze­nie dymu. Dostrze­gła dogodne miej­sce po lewej stro­nie i usia­dła na roz­cią­gnię­tej na ziemi skó­rze reni­fera. Tu niżej powie­trze
nada­wało się do oddy­cha­nia. Ścią­gnęła uszankę, roz­pusz­cza­jąc swoje blond
włosy. Znów dostrze­gła na sobie wzrok Aslaka i poczuła nagłe
zakło­po­ta­nie, jakby odsło­nię­cie wło­sów było czymś nie­sto­sow­nym. Nie­wiele
myśląc, zwią­zała je na karku i natych­miast poża­ło­wała, że to zro­biła.
Aslak mil­czał, cze­ka­jąc, aż Nina się usa­dowi. Dziew­czyna czuła się tak
daleko od wszyst­kiego, co znała, że nie była w sta­nie otwo­rzyć ust.
Kiedy jej oczy przy­zwy­cza­iły się do pół­mroku, dostrze­gła jakiś ruch po
dru­giej stro­nie pale­ni­ska. Prze­su­nęła się nieco i zoba­czyła kobietę
owi­niętą cięż­kim okry­ciem z futra reni­fera, w zawią­za­nej pod brodą
uszance. Jej gesty były bar­dzo powolne. Miała lekko cof­nięty pod­bró­dek,
wyso­kie kości policz­kowe, cho­ciaż mniej zazna­czone niż u Aslaka, i oczy
w kształ­cie mig­da­łów, które byłyby piękne, gdyby nie to, że bra­ko­wało im
bla­sku. Puste oczy, pomy­ślała wstrzą­śnięta Nina. Nie wie­działa dla­czego,
ale była pewna, że to ona przed chwilą krzy­czała. Kobieta zda­wała się
nie zauwa­żać ich obec­no­ści. Odwró­ciła się powoli, wzięła polano ze stosu
drewna i wło­żyła je deli­kat­nie do pale­ni­ska. Nina patrzyła na nią,
zakło­po­tana jej zacho­wa­niem. Nie wyda­wała się cier­piąca, raczej…
odle­gła, nie­obecna, odwró­cona od tego świata. Nagle wes­tchnęła
prze­cią­gle. Nina wsłu­chała się w jej oddech. Bała się, że znów usły­szy
tam­ten krzyk. Ale nic wię­cej się nie stało. Wzrok kobiety, utkwiony w pło­mie­niach, pozo­stał nie­ru­chomy.


– To moja żona – powie­dział Aslak. – Nie mówi. Jest gdzie indziej.


Jak gdyby słowa Aslaka wyrwały ją z letargu, kobieta zaczęła nucić. Nina
roz­po­znała ten sam rodzaj gar­dło­wej melo­dii, którą into­no­wał Mat­tis. To
musiał być jeden z saam­skich joików. Nina nie potra­fiła oce­nić wieku
kobiety. Mogła mieć rów­nie dobrze trzy­dzie­ści, co sześć­dzie­siąt lat.


– Czy to ona krzy­czała? – spy­tała w końcu, prze­ry­wa­jąc ciszę, która
zaczy­nała jej cią­żyć.


– Tak.


– Dla­czego?


– To jej spo­sób mówie­nia. – Przez chwilę mil­czał. – Jak dziecko – pod­jął
głu­chym gło­sem.


Nina przy­glą­dała się Asla­kowi. Zda­wał się ważyć każde słowo. Dzie­liło
ich tylko pale­ni­sko. Przy­po­mniała sobie zacho­wa­nie Kle­meta. Mię­dzy tą
dwójką ist­niało takie napię­cie, że nie­mal mogła go dotknąć. Nie
rozu­miała, dla­czego nie potrafi zacząć roz­mowy. W namio­cie coś było, coś
nie­zde­fi­nio­wa­nego, uno­siło się w powie­trzu, zmie­szane z dymem. Pró­bo­wała
myśleć racjo­nal­nie, o śledz­twie, które pro­wa­dziło ich coraz dalej w nie­znane obszary. Aslak. Czy był zwy­kłym sąsia­dem? Czy mógł mieć
wystar­cza­jący powód, żeby zabić Mat­tisa?


– Chciała mi pani zadać jakieś pyta­nia?


Nina czuła, że nie jest tu mile widziana.


– Pro­wa­dzimy śledz­two w spra­wie zabój­stwa Mat­tisa. Jak pan wie, został
zamor­do­wany. Ktoś też spa­lił jego sku­ter i dokład­nie prze­szu­kał gumpi.
Prze­słu­chu­jemy wszyst­kich sąsia­dów. Chcia­łam panu zadać kilka ruty­no­wych
pytań, zgod­nie z pro­ce­durą postę­po­wa­nia w takich przy­pad­kach. – Nina
zdała sobie sprawę, że za dużo mówi, jakby się uspra­wiedliwiała, cho­ciaż
prze­cież nie musiała tego robić. Ale świ­dru­jące spoj­rze­nie Aslaka i jego
mil­cze­nie nie­po­ko­iły ją i zbi­jały z tropu. Ziry­to­wało ją to! – Gdzie pan
był w ponie­dzia­łek i we wto­rek?


– A jak się pani wydaje?


Nina spoj­rzała na niego prze­cią­gle. Na ustach Aslaka poja­wił się
pogar­dliwy gry­mas, który jed­nak zda­niem Niny nie ode­brał im wyrazu
dzi­kiej zmy­sło­wo­ści, który dostrze­gła wcze­śniej. Żar pale­ni­ska odbi­jał
się w jego spoj­rze­niu, w któ­rym było coś nie­bez­piecz­nego. Ten męż­czy­zna
potra­fiłby zabić, pomy­ślała.


– Gdzie pan był?


– Z reni­fe­rami.


– Z reni­fe­rami. Hm.


Nina zro­zu­miała, że Aslak nie zamie­rza jej uła­twiać zada­nia. Oczy­wi­ście
nie wie­dział, że grozi mu aresz­to­wa­nie. Miała wra­że­nie, że prze­żywa po
raz drugi tę samą sytu­ację co z Joha­nem Hen­ri­kiem. Zer­k­nęła na jego
żonę, która błą­dziła nie­wi­dzą­cym wzro­kiem po sufi­cie namiotu,
zaab­sor­bo­wana ula­tu­ją­cym przez otwór dymem. Z niej też raczej nic nie
wycią­gnie.


– Kiedy widział pan Mat­tisa po raz ostatni?


Aslak pochy­lił się nad garn­kiem. Zanu­rzył w nim czarkę, którą trzy­mał w ręku, i upił łyk gorą­cego rosołu z reni­fera. Dopiero potem gestem
zachę­cił poli­cjantkę, żeby się poczę­sto­wała. Wzięła czarkę i zanu­rzyła
ją w garnku.


– Widzia­łem go w nie­dzielę – powie­dział wresz­cie Aslak. – W nie­dzielę.
Czuł się źle. Źle. Cały czas źle. Już nie mógł. Przy­szedł tu jeść.
Spo­tka­li­śmy się na zacho­dzie, czter­dzie­ści pięć minut drogi stąd.
Powie­dzia­łem mu, żeby się zajął swo­imi reni­fe­rami. Kilka pałę­tało się po
moim tery­to­rium. I kilka u Johana Hen­rika. Nie radził sobie. – Wypił
długi łyk, gło­śno sior­biąc, i mówił dalej. Jego spoj­rze­nie jesz­cze
zyskało na inten­syw­no­ści. – To wy go zabi­li­ście. Wy. Wasze zasady, wasze
gra­nice. Nie można się już utrzy­mać z hodowli.


– Nikt go nie zmu­szał do picia – odpa­ro­wała Nina.


– Co pani może o tym wie­dzieć? Nikt mu nie poma­gał. Od sze­ściu mie­sięcy
nie otwo­rzył żad­nego listu. Nie odwa­żył się. Bał się.


– Czego się bał? – spy­tała Nina.


– Bał się, że jest zgu­biony. Że wszystko prze­grał.


– Jako hodowca?


– Jako hodowca, jako męż­czy­zna. Hodowca, który nie potrafi się zająć
swo­imi reni­fe­rami, nie jest już męż­czy­zną.


– Z tego, co zaczy­nam rozu­mieć z waszego stylu życia, hodowca, który
pra­cuje sam, nie ma naj­mniej­szych szans, to nie ma nic wspól­nego z byciem męż­czy­zną – prze­rwała mu Nina. – Na vid­dzie ludzie zawsze sobie
poma­gali, prawda?


– Ach tak, a co pani może o tym wie­dzieć? Kle­met to pani powie­dział? Nie
wystar­czy być Lapoń­czy­kiem, żeby wie­dzieć i rozu­mieć, co się tu dzieje.


– Ale to nie sys­tem posta­wił go w tej sytu­acji, sam w nią zabrnął –
odpa­ro­wała. – Gdzie pan był w ponie­dzia­łek i wto­rek?


Zada­jąc to pyta­nie, Nina zdała sobie sprawę, że nie­za­leż­nie od
odpo­wie­dzi Aslaka praw­do­po­dob­nie nie uda się jej tego spraw­dzić. Aslak
ogra­ni­czał do mini­mum kon­takty z mia­stecz­kiem. Nie musiał do niego
jeź­dzić, żeby się zaopa­trzyć w ben­zynę. Nie miał tele­fonu komór­ko­wego,
który można by wyśle­dzić. Impas.


Czuła, że nie ma sensu naci­skać na Aslaka tak, jak Kle­met naci­skał na
Johana Hen­rika. Aslak był ule­piony z zupeł­nie innej gliny.


Trzeba było obrać inną metodę. Im bar­dziej śledz­two posu­wało się
naprzód, tym sil­niej­sze miała wra­że­nie, że szu­kają po omacku. W dodatku
nie mogła odpę­dzić od sie­bie myśli, że Kle­met za bar­dzo się cacka z hodow­cami. Nie wspo­mi­na­jąc już o jego nie­wy­tłu­ma­czal­nym zacho­wa­niu,
kiedy spo­tkali Aslaka. Czy był za bli­sko tych ludzi? Z dru­giej strony
nie wyglą­dało na to, żeby Saamo­wie mu ufali. Przy­po­mniała sobie, co
przed odjaz­dem powie­dział im Sze­ryf: jeśli Aslak nie ma alibi,
aresz­tuj­cie go…


– Aslak, czy zdaje pan sobie sprawę, że nie odpo­wia­da­jąc na pyta­nia,
kie­ruje pan na sie­bie podej­rze­nia?


Pasterz rzu­cił jej zimne spoj­rze­nie – a może po pro­stu obo­jętne. Nina
wytrzy­mała jego wzrok.


– Jakie były pana sto­sunki z Mat­ti­sem? Podobno byli­ście bli­sko? Ale też
cza­sem się kłó­ci­li­ście.


Aslak zaci­snął szczęki, nie prze­sta­jąc świ­dro­wać Niny wzro­kiem. Zmu­siła
się do wytrzy­ma­nia tego spoj­rze­nia, ale była wstrzą­śnięta jego siłą. W oczach Aslaka było coś tra­gicz­nego. Rozu­miała, dla­czego tak wielu ludzi
się go oba­wia. Ale ona nie czuła lęku.


– Mat­tis był zagu­biony. Od dawna. Zwłasz­cza od śmierci swo­jego ojca.
Zna­łem jego ojca. To był praw­dziwy Saam. Wie­dział, skąd pocho­dzimy.
Usły­szy pani wiele histo­rii na jego temat. Dobrych i złych. Ale ludzie
nic o nim nie wie­dzieli. Miał moc. Miał wie­dzę. Miał pamięć. Mat­tis nie
miał nic. Uda­wał, że jest sza­ma­nem.


– Jak to?


– Zdą­żyła go pani spo­tkać przed śmier­cią?


– Tak, dla­czego?


– Nie pró­bo­wał prze­po­wia­dać pani przy­szło­ści albo sprze­dać bębna?


Nina przy­po­mniała sobie wizytę w gumpi i na wpół pija­nego Mat­tisa
obma­cu­ją­cego ją wzro­kiem.


– Ow­szem, pró­bo­wał.


– Mat­tis był jak dziecko. Jego ojciec był dla niego za wielki. A wasze
spo­łe­czeń­stwo, wasz sys­tem jesz­cze bar­dziej go poni­żyły. Jesz­cze
bar­dziej go znisz­czyły.


Nina nie chciała z nim dys­ku­to­wać na takie tematy. Przy­po­mniała sobie,
co powie­dział jej Johan Hen­rik o wyjąt­ko­wej wytrzy­ma­ło­ści Aslaka.


– Aslak, czy to prawda, że zabił pan wilka, wpy­cha­jąc mu pięść do
gar­dła?


Aslak nie odpo­wie­dział od razu. Poru­szył żar w pale­ni­sku. Nina patrzyła
na jego dłoń nad ogniem. Dostrze­gła na niej kilka blizn, które się­gały
nad­garstka. Ślady wil­czych zębów, pomy­ślała Nina, czu­jąc, jak wali jej
serce.


– Prawda.


– Podobno tro­pił go pan przez wiele godzin, na nar­tach?


– Moż­liwe.


– Ile kilo­me­trów może pan prze­je­chać w ciągu jed­nego dnia?


Aslak znów zamknął się w sobie. Roz­po­znała to po jego ustach, które znów
two­rzyły tylko cienką kre­skę. Jego żona zaczęła powoli krę­cić głową, od
lewej do pra­wej. Z jej ust dobie­gał pomruk, gar­dłowy pomruk, a kiedy je
otwo­rzyła, dźwięk zyskał na sile.


– Niech pani wyj­dzie! – powie­dział nagle Aslak.


Nina była zasko­czona tą nie­spo­dzie­waną reak­cją. Pomy­ślała, że
naj­wy­raź­niej dotknęła jakie­goś czu­łego punktu.


– Niech pani natych­miast wyj­dzie! – ryk­nął Aslak.


Co się działo? Nina patrzyła na Aslaka, który zaczął się pod­no­sić. Było
w nim coś zło­wiesz­czego, cho­ciaż nie wyko­nał żad­nego gestu w jej
kie­runku. Sama jego obec­ność była zło­wroga, to wystar­czało.


Patrzył na nią wzro­kiem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. Jego żona jęczała coraz
gło­śniej. Nina uświa­do­miła sobie nagle, gdzie się znaj­duje, w samym
środku tun­dry, sam na sam z czło­wie­kiem o zagad­ko­wej repu­ta­cji, oto­czona
lodem i roz­pa­czą, daleko od swo­jego part­nera. Nagle zro­biło jej się
zimno, ale to uczu­cie miało też inną przy­czynę, do któ­rej nie chciała
się przy­znać. Dym gryzł ją w oczy. Zamknęła ple­cak. Chciała uciec od
tego jękli­wego pomruku. Unio­sła się i skie­ro­wała w stronę wyj­ścia. Aslak
ruszył za nią i sta­nął nie­ru­chomo u wej­ścia do namiotu. Wła­śnie miała
odpa­lić sku­ter, kiedy znów roz­legł się ten strasz­liwy krzyk. Nina
odwró­ciła się w kie­runku Aslaka. Krzyk nie usta­wał. Nina natych­miast
zapo­mniała o lękach i wąt­pli­wo­ściach. Zakło­po­tana, posłała Asla­kowi
spoj­rze­nie pełne empa­tii. Jego twarz była nie­ru­choma, stward­niała.
Oddy­chał szyb­ciej, pod­bró­dek uniósł wyzy­wa­jąco, pię­ści miał zaci­śnięte.
Pod unie­sio­nym bre­zen­tem Nina dostrze­gła żonę Aslaka wzno­szącą ramiona
ku niebu. Jej twarz wyra­żała skrajne cier­pie­nie. Potem znów go
usły­szała. Gonił ją przez wszyst­kie godziny drogi powrot­nej. Krzyk.
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11.00. Kau­to­ke­ino


Tego dnia Berit Kutsi przy­je­chała póź­niej niż zwy­kle. Bała się, że
spo­tka Karla Olsena, ale stary rol­nik się nie poka­zał. Na szczę­ście nie
potrze­bo­wała go, żeby wyko­nać swoją pracę. Dobrze wie­działa, co ma
robić. Prawdę mówiąc, zawsze wie­działa, co ma robić. Od dzie­ciń­stwa.
Wie­działa, gdzie jest jej miej­sce. Ludzie tacy jak ona zawsze wie­dzieli,
gdzie jest ich miej­sce. Berit rzu­ciła szkołę w wieku jede­na­stu lat. Nie
miała z niej dobrych wspo­mnień. Nauczyła się tylko nor­we­skiego. Nie
miała wyboru. Po to posłano ją do szkoły. Żeby się nauczyła nor­we­skiego.
Kiedy już poznała ten język wystar­cza­jąco dobrze, żeby sobie jakoś
radzić, prze­rwała naukę, tak po pro­stu. Nauczyła się dość, by zro­zu­mieć,
gdzie jest jej miej­sce w nor­we­skim spo­łe­czeń­stwie.


Weszła do obory. Musiała się zająć kro­wami. Zwie­rzęta spę­dzały więk­szą
część roku w obo­rze. W Fin­n­marku było mało krów. Te dzi­kie zie­mie nie
sprzy­jały żad­nym zwie­rzę­tom prócz reni­fe­rów. Ale kilku rol­ni­kom takim
jak Olsen udało się posta­wić na swoim, nawet jeśli byli w mniej­szo­ści i Saamo­wie led­wie ich tole­ro­wali.


Olsen był nie­spra­wie­dli­wym i ską­pym pra­co­dawcą. Berit mu nie ufała. I bała się go. Ale Berit Kutsi nale­żała też do klanu, który nie cie­szył
się w oko­licy powa­ża­niem. Zna­le­zie­nie pracy, kiedy pocho­dziło się z rodziny nie­po­sia­da­ją­cej wła­snych reni­fe­rów, było nie­mal nie­moż­liwe.


Radziła sobie z tymi prze­ciw­no­ściami dzięki Bogu. Bóg był wyma­ga­ją­cym,
ale miło­sier­nym panem. Ufała mu. Nawet jeśli nie wszystko rozu­miała.
Kiedy Olsen ją upo­ka­rzał, zda­rzało jej się go prze­kli­nać. Ale zawsze mu
wyba­czała. Pastor zawsze kładł na to nacisk. Żeby wstą­pić do Kró­le­stwa
Nie­bie­skiego, trzeba było wyba­czać ludziom i zawie­rzyć Bogu. To było
wła­śnie takie pro­ste, zapew­niał ją pastor. „Bez tego nie ma zba­wie­nia” –
w tym punk­cie był sta­now­czy.


Berit była wierną laesta­dianką, miała w sobie ufność i bojaźń bożą.
Bar­dzo wcze­śnie zre­zy­gno­wała z wła­snego życia, poświę­ca­jąc się opiece
nad młod­szym bra­tem, któ­rego Bóg wysta­wił na wielką próbę. Prze­szła z tyłu za kro­wami. Roz­po­zna­wała je lepiej niż dzieci, któ­rych sama ni­gdy
nie miała. Po tylu latach spę­dzo­nych z kro­wami trudno jej było sobie
wyobra­zić, że mogłaby tak samo dobrze rozu­mieć ludzi. Cza­sem mówiła
sobie, że jeśli wszy­scy ludzie są tacy jak Olsen, nie warto sobie nimi
zawra­cać głowy. Krowy były wię­cej warte. Pra­co­wała na tej far­mie, odkąd
skoń­czyła dwa­na­ście lat. Teraz miała pięć­dzie­siąt dzie­więć.


Mimo wszystko musiała dbać o innych. Bogu nie spodo­ba­łoby się, gdyby
poprze­stała na kro­wach. Ta myśl spra­wiła, że Berit się uśmiech­nęła.
Cza­sem za bar­dzo sobie fol­go­wała… Jak mogła w ogóle pomy­śleć, że Bóg
miał jakieś zda­nie na temat jej krów. Berit zro­biło się tro­chę wstyd, że
przy­pi­suje mu tak przy­ziemne myśli. Bóg był miło­ścią, ale nale­żało się
Go też bać.


Pastor też nie byłby zado­wo­lony, gdyby zaj­mo­wała się tylko kro­wami. Za
bar­dzo potrze­bo­wał Berit. Nie­mniej jed­nak krowy bar­dziej mie­ściły się w jego kom­pe­ten­cjach. Pastor był czło­wie­kiem, który bar­dzo się inte­re­so­wał
codzien­nym życiem swo­ich para­fian. Był przy­ja­cie­lem Karla Olsena i twier­dził, że inte­res Karla Olsena jest miły Bogu, bo w prze­ci­wień­stwie
do reni­fe­rów krowy to stwo­rze­nia boże. Berit nie za bar­dzo widziała tę
róż­nicę i ogól­nie rzecz bio­rąc, miała pasto­rowi za złe, że za bar­dzo
inte­resuje się poli­tyką. Sama nie­wiele z niej rozu­miała. Berit uwa­żała,
że pastor Jons­son nie trak­tuje wszyst­kich swo­ich owie­czek na równi. Ona
lepiej się zaj­mo­wała swo­imi kro­wami niż pastor swo­imi owiecz­kami.
Pew­nego dnia mu to powie­działa i bar­dzo się roz­zło­ścił. Pastor czę­sto
jej powta­rzał: „Droga Berit, nic nie rozu­miesz, to bar­dziej
skom­pli­ko­wane, wyja­śnię ci to po mszy”. Ale ni­gdy niczego nie wyja­śniał.
Histo­ria z bęb­nem bar­dzo go zde­ner­wo­wała. Tego dnia, kiedy usły­szał
Olafa Ren­sona, lapoń­skiego depu­to­wa­nego, mówią­cego w radiu, że kra­dzież
bębna to zamach na saam­ską toż­sa­mość, tego samego dnia, kiedy na
skrzy­żo­wa­niu Olaf Ren­son zarzu­cił mu, że „jest czło­wie­kiem, który pali
bębny”, pastor zawie­rzył Berit całą swoją fru­stra­cję i złość. „Bóg nie
mówi po lapoń­sku, Berit, ni­gdy o tym nie zapo­mi­naj!”. Berit nie trzeba
było do tego prze­ko­ny­wać, w końcu Biblię mogła czy­tać tylko po nor­we­sku.


Nie, Berit nie ogra­ni­czała się do opieki nad kro­wami Karla Olsena. Berin
musiała czu­wać nad sła­bymi duszami na vid­dzie. I nad czy­stymi duszami.
Kiedy myślała o jed­nych i dru­gich, w jej umy­śle poja­wiały się kla­rowne
obrazy. Mat­tis i Aslak. Byli jak przo­dow­nicy hufca paste­rzy, ludu viddy,
z jego wiel­ko­ścią i sła­bo­ściami, z jego wzlo­tami i upad­kami. Berit żyła
w tym samym ryt­mie co oni. Myślami towa­rzy­szyła im w górach, ogrze­wała
ich w cza­sie nie­koń­czą­cego się czu­wa­nia na mro­zie. I dużo się za nich
modliła. Nor­we­skie kaza­nia pełne były modlitw za dusze na vid­dzie, a kolejni laesta­diań­scy pasto­rzy z nie­słab­ną­cym zapa­łem gło­sili Słowo
Boże. Kiedy jed­nak Berit przy­po­mniała sobie, co wie, zadrżała. Na chwilę
ode­rwała się od krów. Poszła umyć ręce, osu­szyła twarz i wśli­zgnęła się
w głąb obory, gdzie miała swój mały kącik do roz­my­ślań. Prze­że­gnała się
i pomo­dliła za zba­wie­nie sła­bych i czy­stych dusz na vid­dzie.


16.30. Kau­to­ke­ino


Kiedy się spo­tkali, Kle­met nawet sło­wem nie pró­bo­wał wyja­śnić młod­szej
kole­żance swo­jego oso­bli­wego zacho­wa­nia. Patrol P9 zro­bił tylko krótki
postój na odpo­czy­nek. Regu­la­min wydziału zale­cał nocny odpo­czy­nek, jeśli
odle­gło­ści prze­jeż­dżane na sku­te­rze prze­kra­czały dwie­ście pięć­dzie­siąt
kilo­me­trów, ale Nina tak bar­dzo nale­gała, żeby nie prze­ry­wali
docho­dze­nia, które według niej utknęło w miej­scu, że Kle­met się ugiął.
Pozo­sta­wało tylko mieć nadzieję, że nikt nie spraw­dzi ich GPS-u, kiedy
wrócą.


Chce się wyka­zać, pomy­ślał Kle­met. Odkąd przy­szło mu to do głowy, myślał
o tej histo­rii z pary­te­tami i nie mógł się powstrzy­mać od myśli, że
nawet jeśli to on, z racji doświad­cze­nia i wieku, jest dowódcą ich
patrolu, to ona ma przed sobą przy­szłość. I pew­nego dnia przej­mie
dowo­dze­nie…


Na razie musiał obmy­ślić jakąś stra­te­gię, która popchnę­łaby docho­dze­nie
naprzód. I unik­nąć ponow­nego zna­le­zie­nia się w tak kło­po­tli­wej sytu­acji
jak ta z Asla­kiem. Na szczę­ście Nina o nic nie pytała. Czy coś z tego
zro­zu­miała? Czy Aslak coś jej opo­wie­dział? Raczej nie. To nie było w jego stylu.


Sze­ryf cze­kał na nich w biu­rze. Nieco zbyt ner­wowo grze­bał w swoim słoju
z lukre­cją. Naprze­ciwko niego sie­dział jego zastępca Rolf Brat­t­sen.
Kle­met wie­dział, co się dzieje w gło­wie Sze­ryfa: Tor Jen­sen z pew­no­ścią
myślał o tym, że pew­nego dnia Brat­t­sen zaj­mie jego miej­sce. Brat­t­sen był
ambitny. Kle­met wie­dział, że to nie­po­koi Sze­ryfa, bo raczej rady­kalne
poglądy Brat­t­sena kłó­ciły się z deli­katną rów­no­wagą, którą nale­żało
utrzy­my­wać w tym regio­nie. Kau­to­ke­ino było takim samym nor­we­skim mia­stem
jak każde inne, z tą tylko róż­nicą, że więk­szość miesz­kań­ców była
Lapoń­czy­kami. Ist­niały dla nich osobne prze­pisy, takie jak prawo
miesz­kań­ców do uży­wa­nia wła­snego języka w kon­tak­tach z admi­ni­stra­cją.
Poli­cja reni­fe­rów, ze swoją mię­dzy­na­ro­dową jurys­dyk­cją, czę­sto musiała
postę­po­wać bar­dzo ostroż­nie. Zakres jej kom­pe­ten­cji obej­mo­wał nie tylko
Lapo­nię nor­we­ską, lecz także lapoń­skie tery­to­ria Szwe­cji i Fin­lan­dii.
Komenda główna mie­ściła się w Kiru­nie w Szwe­cji. Wła­dze uwa­żały poli­cję
reni­fe­rów za udany eks­pe­ry­ment w zakre­sie nor­dyc­kiej koope­ra­cji. Ale
Kle­met wie­dział, że rów­no­waga jest chwiejna. On sam był ze szwedz­kiego
przy­działu. Ukoń­czył szwedzką szkołę poli­cyjną. Nie przy­wią­zy­wał jed­nak
do tego więk­szej wagi, jego rodzice pocho­dzili z tego regionu. Dla
Saamów gra­nice nie miały zna­cze­nia.


– Jak tam, Rolf, jakieś postępy? – Sze­ryf posta­no­wił tro­chę przy­ci­snąć
Brat­t­sena. – Wiesz, że Oslo roz­waża wysła­nie tu ekipy z Połu­dnia. To by
zro­biło złe wra­że­nie. Po tej histo­rii z pedo­fi­lami Oslo i Sztok­holm nie
dają nam za dużego kre­dytu zaufa­nia, bądź więc tak miły i daj nam jakieś
wyniki. Doszli­ście do cze­goś?


Brat­t­sen nie spie­szył się z odpo­wie­dzią, naj­pierw rozej­rzał się po sali.
Poza Sze­ry­fem sie­dzieli w niej jesz­cze Kle­met, Nina i poli­cjant z labo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­nego, który przy­był z odsie­czą z Kiruny.


– Cóż, to może Fre­drik z labo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­nego się wypo­wie.
Fre­drik…


Szwed z komendy głów­nej w Kiru­nie był wyso­kim, brzu­cha­tym blon­dy­nem z wło­sami zwią­za­nymi w kucyk. Popa­trzył po zebra­nych, zatrzy­mu­jąc dłu­żej
wzrok na Ninie, któ­rej jesz­cze nie znał, i otwo­rzył swoją teczkę. Rzu­cił
na nią okiem i zwró­cił się do Jen­sena, który nie­cier­pli­wie pogry­zał
lukre­cję.


– Okej. Naj­pierw mor­der­stwo. Cze­kamy na raport koro­nera. Zabój­stwo
lapoń­skiego paste­rza raczej nie jest na szczy­cie listy prio­ry­te­tów.
Chciał­bym go jed­nak prze­czy­tać, zanim poku­szę się o jakąś inter­pre­ta­cję.
Wszystko może być dla nas jakąś wska­zówką, rodzaj uży­tego noża, dłu­gość
ostrza, ślady ewen­tu­al­nych cio­sów i spo­sób odcię­cia uszu. Jak wie­cie,
cię­cie było raczej czy­ste. W gumpi zdję­li­śmy dużo odci­sków pal­ców.
Nie­wiele nam to dało, są tam zarówno odci­ski poli­cjan­tów, jak i wszyst­kich oko­licz­nych hodow­ców. Jeśli cho­dzi o hodow­ców, mogę to
jesz­cze zro­zu­mieć. Niech mi jed­nak będzie wolno powie­dzieć, że byłem
roz­cza­ro­wany, znaj­du­jąc wasze odci­ski… – Fre­drik zawie­sił głos, patrząc
na Kle­meta i Ninę.


– Cóż, kawa­le­ria nie nawy­kła do praw­dzi­wej poli­cyj­nej roboty, nie,
Pul­pet? – nie omiesz­kał wtrą­cić Brat­t­sen.


– Wystar­czy, Brat­t­sen – prze­rwał mu Sze­ryf. – Co jesz­cze, Fre­drik?


– Wró­ci­li­śmy do gumpi, kiedy śnieg prze­stał padać. Nie muszę wam chyba
tłu­ma­czyć, że szanse zna­le­zie­nia śla­dów pod śnie­giem są marne. Ale
ponie­waż przez jakiś czas nie padało, spodnia war­stwa była dość zwarta,
miej­scami utwar­dzona wia­trem. Wiem, że to się wydaje kar­ko­łomne, ale
pomy­śla­łem, że jeśli zdej­miemy odku­rza­czem war­stwę świe­żego śniegu wokół
gumpi, może uda nam się zna­leźć ślady.


– To głu­pota i strata czasu – zde­ner­wo­wał się Brat­t­sen. – A poza tym
jakich śla­dów chcesz szu­kać? Sku­tera? Prze­cież mor­derca mógł przy­je­chać
na nar­tach. Moim zda­niem powin­ni­śmy szu­kać motywu, to nas dopro­wa­dzi do
sprawcy. A motyw jest jasny. Pora­chunki mię­dzy hodow­cami.


– Brat­t­sen – prze­rwał mu Kle­met – dobrze wiesz, że możesz mieć wszyst­kie
motywy świata, ale jeśli nie uda ci się ich połą­czyć z dowo­dami z miej­sca zbrodni, w sądzie będą bez­u­ży­teczne. Widzisz, nauczyli mnie
tego, kiedy pra­co­wa­łem nad sprawą Pal­mego.


– Daj sobie spo­kój z odku­rza­czem – cią­gnął Brat­t­sen, igno­ru­jąc Kle­meta i zwra­ca­jąc się tylko do Fre­drika – i poszu­kaj raczej śla­dów na nożach
hodow­ców, jeśli naprawdę zależy ci na dowo­dach. A na śnieg nie trać
czasu. Myślisz, że mamy nie­ogra­ni­czone środki? Nie zapo­mi­naj, że tam na
górze ocze­kują wyni­ków – dodał, zer­ka­jąc na Sze­ryfa. – Prze­cież im nie
powiemy, że jeź­dzimy odku­rza­czem po tun­drze, prawda?


Zapa­dła cisza. Ponie­waż nikt nic nie mówił, Sze­ryf spoj­rzał na Kle­meta.


– A co z hodow­cami?


– Prze­słu­cha­li­śmy Johana Hen­rika i Aslaka – powie­dział Kle­met. – Nic nam
to nie dało. Wygląda na to, że Johan Hen­rik ma alibi, nawet jeśli jest
tro­chę słabe w pew­nym momen­cie dnia, bo tylko jego syn może je
potwier­dzić. I jesz­cze jedno, Johan Hen­rik nie sądzi, żeby cho­dziło o pora­chunki mię­dzy hodow­cami.


– Ach tak! – wykrzyk­nął Brat­t­sen. – Rze­czy­wi­ście on jest w naj­lep­szej
pozy­cji do wyda­wa­nia takich opi­nii. W końcu nie daw­niej jak ile –
dzie­sięć, dwa­na­ście lat temu? – dał się postrze­lić – szy­dził. – Sami
nie­winni w tym towa­rzy­stwie.


– To prawda, że postrze­lił go hodowca, ale dobrze wiesz, że był pijany w trupa. Tutaj nie roz­wią­zuje się kon­flik­tów w ten spo­sób. To, że ludzie
mają tem­pe­ra­ment, nie czyni z nich jesz­cze kry­mi­na­li­stów.


– Taa, jasne, a strze­la­nie do gumpi nie ma nic wspól­nego z zastra­sza­niem, co? Robią to dla sportu?


– Czy możemy wró­cić do Johana Hen­rika? – wtrą­cił się Sze­ryf.


– No więc, idąc za rozu­mo­wa­niem Brat­t­sena – powie­dział Kle­met – nie
widzę, jaki mógłby mieć motyw. Kra­dzież kilku reni­fe­rów to za mało,
nawet Brat­t­sen musi się z tym zgo­dzić.


– Chyba że to był ten jeden reni­fer za dużo, chyba że Johan Hen­rik był
tej nocy pijany. Cza­sem wystar­czy dro­biazg, żeby komuś odbiło.


– Może – powie­dział cicho Kle­met. – Ale motyw nie wystar­czy.


– Chry­ste Panie – ziry­to­wał się Brat­t­sen – Pul­pet uczy nas poli­cyj­nych
metod. Jak wia­domo, oka­zały się nie­oce­nione przy zła­pa­niu mor­dercy
Pal­mego. Przy­po­mnij mi, ile to lat minęło od osiem­dzie­sią­tego szó­stego,
kiedy ktoś zabił wam pre­miera, a mor­derca cią­gle jest na wol­no­ści?


– Brat­t­sen, twoje uwagi zaczy­nają mnie męczyć – włą­czył się Sze­ryf. – A Aslak?


Kle­met już miał odpo­wie­dzieć, kiedy uprze­dziła go Nina.


– Sprawa też utknęła na alibi. – Nina pogrą­żyła się na chwilę w myślach,
przy­po­mi­na­jąc sobie nie­sa­mo­wite spo­tka­nie z Asla­kiem. I to dziwne
wra­że­nie, z któ­rego dopiero teraz zdała sobie sprawę, że cho­ciaż Aslak
miał w sobie coś prze­ra­ża­ją­cego, potęż­nego, nie­mal bru­tal­nego,
jed­no­cze­śnie, kiedy z nią roz­ma­wiał, czuła się, jakby była cen­trum
świata. Może to było coś w jego oczach. – Cho­ciaż nikt nie może go
potwier­dzić – dodała po chwili mil­cze­nia.


– Co? – prze­rwał jej bru­tal­nie Sze­ryf, waląc pię­ścią w stół. – A gdzie
jest Aslak, rozu­miem, że go aresz­to­wa­li­ście?


Nina rzu­ciła zakło­po­tane spoj­rze­nie na Kle­meta, który ski­nął jej głową.


– No więc zda­rzyło się u niego coś dziw­nego. Wła­ści­wie to się zaczęło
jesz­cze w dro­dze. Usły­sze­li­śmy potworny krzyk. Naj­pierw nie
wie­dzie­li­śmy, co to jest. A potem, przy odjeź­dzie, to się powtó­rzyło. To
była jego żona, robiła wra­że­nie tro­chę nie­nor­mal­nej. Strasz­nie
krzy­czała.


– Ja chyba śnię – wybuch­nął śmie­chem Brat­t­sen. – A co to ma wspól­nego ze
sprawą? Jest nie­do­ro­zwi­nięta, i co z tego? Mat­tis też nie nale­żał do
orłów, nic dziw­nego, z całym tym ich kazi­rodz­twem, wie­cie, kim był
ojciec Mat­tisa? Jego wuj­kiem!


Kle­met już miał coś odpo­wie­dzieć, kiedy Sze­ryf wybuch­nął:


– Brat­t­sen! Prze­kra­czasz wszel­kie gra­nice. Zapo­mnia­łeś, że jesteś
poli­cjan­tem? Do cięż­kiej cho­lery, kto mi przy­dzie­lił taką ekipę, od
inspek­to­rów, któ­rzy wszę­dzie zosta­wiają swoje odci­ski, po kole­sia, który
zaba­wia się roz­sie­wa­niem plo­tek. Może dla odmiany zaczę­li­by­ście się
zacho­wy­wać poważ­nie?


Kle­met Nango i Rolf Brat­t­sen mie­rzyli się wzro­kiem. Głos zabrała Nina.


– Myślę, że mimo wszystko w spra­wie mor­der­stwa Mat­tisa posu­wamy się do
przodu, w każ­dym razie z punktu widze­nia poli­cji reni­fe­rów.
Wyeli­mi­no­wa­li­śmy pewną liczbę poten­cjal­nych podej­rza­nych. Na razie
sku­pia­li­śmy się tylko na śro­do­wi­sku hodow­ców, bo ono jest naj­bliż­sze
naszym kom­pe­ten­cjom. Myślę, że dobrze by się było przyj­rzeć innym
śro­do­wi­skom, zresztą na pewno inspek­tor Brat­t­sen nad tym pra­cuje. –
Mówiła z dużą pew­no­ścią sie­bie, dodat­kowo zachę­cona mil­cze­niem kole­gów.
– Co do bębna, to, oczy­wi­ście o ile inspek­tor Brat­t­sen nie będzie miał
nic prze­ciwko, jestem gotowa poje­chać do Fran­cji, żeby się spo­tkać z dar­czyńcą. Jestem pewna, że pomoże nam ruszyć z miej­sca.


– Taa – mruk­nął Brat­t­sen – jeśli cho­dzi o bęben, dobry pomysł z tym
wyjaz­dem do Fran­cji, zwłasz­cza jeśli są tam jakieś doku­menty, jak
napi­sa­li­ście w rapor­cie.


– Też myślę, że to świetny pomysł – powie­dział Sze­ryf. – Do tego
stop­nia, że chciał­bym, by Nina i Kle­met sku­pili się na razie na spra­wie
bębna. Jeśli mam być szczery, myślę, że tu potrzeba nieco wyczu­cia,
Rolf, to nie jest robota dla cie­bie.


– Jakiego wyczu­cia?! – wybuch­nął Brat­t­sen. – A niby dla­czego do hodow­ców
ma być potrzebne wyczu­cie? Bo to Saamo­wie?


Tor Jen­sen patrzył na niego spo­koj­nie i jego mil­cze­nie w połą­cze­niu z uśmiesz­kiem w kąci­kach ust wystar­czyło za całą odpo­wiedź.


– Okej – pod­jął Jen­sen. – Nina, kiedy jedziesz do Fran­cji?


Nina odwró­ciła się do Kle­meta.


– W naj­bliż­szych dniach.


– Dobrze, im szyb­ciej, tym lepiej – rzu­cił Sze­ryf. – Może to nas tro­chę
posu­nie naprzód.


Zanim Tor Jen­sen zdą­żył przejść do innych spraw, Nina wtrą­ciła się
prze­pra­sza­jąco.


– Jesz­cze jedno. To dość nie­zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści, że w odstę­pie
dwóch dni wyni­kły te dwie raczej wyjąt­kowe sprawy, kra­dzież bębna i zabój­stwo hodowcy, który był eks­per­tem od bęb­nów. Nie bar­dzo widzę, jak
mogli­by­śmy ich nie łączyć, nawet jeśli jesz­cze nie wiem, jak to zro­bić.


– To czy­ste spe­ku­la­cje, Nina – wtrą­cił się Kle­met. – Jeśli mamy do
cze­goś dojść, musimy bazo­wać na nama­cal­nych dowo­dach. A tych nam
bra­kuje. W spra­wie Pal­mego całymi latami dawa­li­śmy się zwo­dzić kuszą­cym,
lecz jało­wym spe­ku­la­cjom.


– Kle­met, z braku innych tro­pów chciał­bym, żebyś dalej pró­bo­wał
wycią­gnąć jakieś zezna­nia z hodow­ców – uciął Sze­ryf. – Jak na razie to
naj­bar­dziej praw­do­po­dobny trop. Ale cią­gle nie rozu­miem, dla­czego
oka­za­łeś taką pobłaż­li­wość w sto­sunku do Aslaka, kiedy on wła­śnie ma
naj­słab­sze alibi, a w każ­dym razie naj­trud­niej­sze do spraw­dze­nia.
Będziesz się musiał z tego wytłu­ma­czyć.
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17.30. Kau­to­ke­ino


Nabur­mu­szeni poli­cjanci wyszli z biura Tora Jen­sena. Fre­drik zmył się
pierw­szy, bo musiał wra­cać do Kiruny pod­dać ana­li­zie zebrane próbki.


Kle­met poszedł po Ninę. Musieli prze­słu­chać Hel­muta, nie­miec­kiego
dyrek­tora muzeum, to mogło pomóc Ninie w przy­go­to­wa­niach do wyjazdu.
Potem mieli wró­cić na viddę i poroz­ma­wiać z pozo­sta­łymi paste­rzami.


Zna­leźli Hel­muta w skła­dziku, nad­zo­ro­wał otwie­ra­nie skrzyń, które
przy­le­ciały z Afga­ni­stanu. Zapro­sił ich do biura w jed­nym z budyn­ków na
stoku doliny Kau­to­ke­ino. Było późne popo­łu­dnie i biuro od dawna tonęło w pół­mroku. Hel­mut powie­dział im, że jak dotąd nikt się z nim nie
kon­tak­to­wał. Nie dotarły też do niego żadne plotki, nic. Wyda­wał się
zała­many tym, co go spo­tkało.


– Czy bęben był ubez­pie­czony? – spy­tał Kle­met.


– Tak, ale ubez­pie­cze­nie miało się nijak do jego real­nej war­to­ści –
przy­znał Hel­mut. – Jeśli w ogóle możemy oce­nić jego realną war­tość. W naj­bliż­szych dniach mia­łem zle­cić taką eks­per­tyzę.


– Chce pan powie­dzieć, że nie był pan prze­ko­nany o jego auten­tycz­no­ści?
– zdzi­wiła się Nina.


– Nie, nie, cho­ciaż rze­czy­wi­ście w tej spra­wie mie­li­śmy tylko
zapew­nie­nie Henry’ego Monsa, tego Fran­cuza, który go nam poda­ro­wał. Nie
mam naj­mniej­szych powo­dów wąt­pić w jego słowa i w auten­tycz­ność bębna,
ale z czy­sto finan­so­wego punktu widze­nia nale­żało jesz­cze zro­bić solidną
eks­per­tyzę. We Fran­cji nie było nikogo, kto miałby po temu wystar­cza­jące
kwa­li­fi­ka­cje.


– Jeśli dobrze zro­zu­mia­łam, bęben był tu tydzień, zanim go skra­dziono –
powie­działa Nina. – Nie można powie­dzieć, żeby się pan spie­szył z obej­rze­niem go, to tro­chę dziwne, prawda? W końcu jest pan spe­cja­li­stą
od kul­tury lapoń­skiej…


Nie­miec wyda­wał się zakło­po­tany tą oczy­wi­sto­ścią, jakby ktoś przy­ła­pał
go na błę­dzie.


– Rozu­miem pani zdzi­wie­nie. Ale mamy teraz mnó­stwo zamie­sza­nia z tą
kon­fe­ren­cją ONZ-u, która odbę­dzie się za kilka dni. Do Kau­to­ke­ino
zje­dzie się mnó­stwo wycie­czek i oczy­wi­ście zawi­tają też u nas. Bęben
miał być jed­nym z naszych głów­nych punk­tów pro­gramu. Ale było mnó­stwo
dro­bia­zgów natury prak­tycz­nej, z któ­rymi trzeba było się upo­rać w pierw­szej kolej­no­ści. Byłem strasz­nie zajęty. Może­cie być jed­nak pewni,
że myśla­łem o tym bęb­nie przez cały czas.


– Rozu­miem – powie­dział Kle­met. – Powiedzmy. Czyli nie ma pan zie­lo­nego
poję­cia, jak wyglą­dał ten bęben.


Na twa­rzy dyrek­tora muzeum znów poja­wił się wyraz zakło­po­ta­nia.


– Henry Mons ma dosko­nałą opi­nię. Był jed­nym z naj­bliż­szych
współ­pra­cow­ni­ków Paula-Émile’a Vic­tora. Zapew­niam was, że to wspa­niały
czło­wiek i zna się na swoim fachu. Jeśli kon­tak­tuje się z wami ktoś tego
kali­bru i mówi, że ma dla was coś wyjąt­ko­wego, nie wąt­pi­cie w jego
słowa. Tym bar­dziej że w grę nie wcho­dziły pie­nią­dze. Niczego nie
ocze­ki­wał, mie­li­śmy tylko pokryć koszty trans­portu i ubez­pie­cze­nia.


– I nie zro­biono żad­nego zdję­cia dla firmy ubez­pie­cze­nio­wej?


Dyrek­tor uniósł ręce w geście bez­rad­no­ści.


– Czy pro­po­zy­cja tego Fran­cuza pana nie zasko­czyła?


– Jesz­cze jak mnie zasko­czyła! Ktoś do mnie dzwoni i oznaj­mia, że ma dla
mnie saam­ski bęben, to oczy­wi­ste, że byłem zdzi­wiony, zwłasz­cza że znam
histo­rię tych bęb­nów. Na całym świe­cie zostało ich sie­dem­dzie­siąt jeden.
Sie­dem­dzie­siąt jeden, wyobra­ża­cie sobie? Setki, może tysiące spa­lili
lute­rań­scy pasto­rzy. A to był pierw­szy, który miał wró­cić do Lapo­nii.


– Czy to był jeden z tych sie­dem­dzie­się­ciu jeden bęb­nów, o któ­rych
wie­dziano?


– Chyba nie.


– Chyba?


– Cóż, nie­które bębny zni­kły z obiegu po tym, jak je ziden­ty­fi­ko­wano i potwier­dzono ich auten­tycz­ność. Więk­szość znaj­duje się w euro­pej­skich
muze­ach, ale kilka znik­nęło. Ale mamy dokładne opisy tych
sie­dem­dzie­się­ciu jeden bęb­nów i kopie wid­nie­ją­cych na nich rysun­ków.


– Zni­kły? Jak to, zostały skra­dzione?


– Nie­które na pewno. Do pry­wat­nych kolek­cji. Takie rze­czy cią­gle się
zda­rzają.


– Chce pan powie­dzieć, że ist­nieje nie­le­galny han­del tymi bęb­nami? –
spy­tała Nina.


Nie­miec przez chwilę mil­czał, zasta­na­wia­jąc się nad odpo­wie­dzią.


– Nie sądzę, nie aż tak. Saam­ska kul­tura nie jest wystar­cza­jąco znana.


– Nie chcę pana drę­czyć – powie­działa Nina – ale cią­gle nie mogę
zro­zu­mieć, jak to moż­liwe, że od razu nie rzu­cił się pan na ten bęben,
żeby cho­ciaż zoba­czyć, jak wygląda.


– Niech pani posłu­cha, z takim bęb­nem, jeśli jest auten­tyczny, trzeba
się obcho­dzić bar­dzo ostroż­nie. To kolejny powód, dla któ­rego go nie
obej­rza­łem. Cze­ka­łem na kon­ser­wa­tora, nie chcia­łem ryzy­ko­wać. Miał
przy­je­chać przed­wczo­raj. To tyle. I może pani być pewna, że czuję się
okrop­nie z całą tą sprawą. Mam wra­że­nie, że zdra­dzi­łem Saamów.


Hel­mut wyda­wał się szcze­rze zmar­twiony.


– Kiedy Henry Mons się z panem skon­tak­to­wał? – zapy­tał Kle­met.


– Nie­dawno. Napi­sał do mnie, więc jeśli was to inte­re­suje, nie będę miał
pro­blemu z usta­le­niem dokład­nej daty. Ale tak na oko powie­dział­bym, że
jakiś mie­siąc temu. Tak, dokład­nie mie­siąc temu, w przed­dzień, może dwa
dni przed Dniem Świę­tej Łucji, bo pamię­tam, jak żar­to­wa­li­śmy z żoną, że
będziemy go obcho­dzić ze świętą Łucją prze­braną za sza­mankę, śpie­wa­jącą
do dźwię­ków praw­dzi­wego saam­skiego bębna.


Kle­met pomy­ślał, że to tro­chę dziwne, ale nic nie powie­dział.


– Kto wie­dział o tym bęb­nie?


Hel­mut roz­ło­żył ręce.


– Myślę, że wszy­scy w regio­nie. Prasa o tym pisała. Nie mie­li­śmy powodu
tego ukry­wać. Dopiero teraz widzę, że nie trzeba było tego roz­gła­szać.


– Zna pan Henry’ego Monsa?


– Nie oso­bi­ście. Czy­ta­łem książki Paula-Émile’a Vic­tora, wy też je
zna­cie?


– Cóż, nie, kim był ten Vic­tor? – zapy­tał Kle­met.


– A, rozu­miem… – powie­dział Hel­mut. – Był bar­dzo zna­nym fran­cu­skim
podróż­ni­kiem, spe­cja­li­stą od Poli­ne­zji i strefy pod­bie­gu­no­wej. Tuż przed
drugą wojną świa­tową zje­chał całą Lapo­nię.


– I Mons z nim pra­co­wał?


– Tak, Mons z wykształ­ce­nia był geo­lo­giem, ale też etno­lo­giem. To było
jesz­cze to poko­le­nie wszech­stron­nych odkryw­ców, zanim wszy­scy zaczęli
się tak bar­dzo spe­cja­li­zo­wać. W tego rodzaju eks­pe­dy­cjach brali udział
ludzie o licz­nych i róż­no­rod­nych kom­pe­ten­cjach, pew­nie tak wycho­dziło
taniej. Ale Mons naprawdę był eks­per­tem w tych dwóch dzie­dzi­nach.


– Jak zna­lazł się w posia­da­niu bębna?


– Szcze­rze mówiąc, nie znam szcze­gó­łów. Myślę, że dostał go od jed­nego z saam­skich prze­wod­ni­ków. Czy to był pre­zent? Nie wiem. Mie­li­śmy nadzieję
poroz­ma­wiać o tym z Hen­rym Mon­sem, ale ta kra­dzież wywró­ciła wszystko do
góry nogami. Nagle to zeszło na drugi plan.


– Skoro te bębny są takie rzad­kie, to dość nie­zwy­kły pre­zent, prawda?


– I to jesz­cze jak! Tylko czy ten saam­ski prze­wod­nik znał jego war­tość?
Nie­ko­niecz­nie. Więk­szość bęb­nów, które oca­lały, nale­żała do lapoń­skich
rodzin. Moż­liwe, że nie były już uży­wane. W tam­tych cza­sach Lapo­nia była
już bar­dzo schry­stia­ni­zo­wana. W każ­dym razie ten bęben przed­sta­wia
ogromną war­tość z punktu widze­nia lapoń­skiej i sze­rzej, euro­pej­skiej
kul­tury. Saamo­wie są ostat­nim euro­pej­skim ludem pier­wot­nym. To, jak ich
trak­tu­jemy i jak trak­tu­jemy ich kul­turę i histo­rię, dużo mówi o naszym
sto­sunku do wła­snej histo­rii.


– Bez wąt­pie­nie, bez wąt­pie­nia – powie­dział Kle­met, który nie prze­pa­dał
za takimi dys­ku­sjami. – Odda­lamy się od swo­ich korzeni.


– Pan wie to naj­le­piej, inspek­to­rze.


– A Mat­tis Labba, pasterz, który został zamor­do­wany? – spy­tała nagle
Nina. – Pew­nie nic panu nie mówi to nazwi­sko?


– Mat­tis? Ależ prze­ciw­nie – odparł Hel­mut ku zasko­cze­niu poli­cjan­tów. –
Dosyć dobrze go zna­łem.


Kle­met i Nina spoj­rzeli po sobie z nie­do­wie­rza­niem. Na widok ich
zdu­mio­nych min Hel­mut się roze­śmiał.


– Mat­tis to był naprawdę ktoś!


– Nam opi­sy­wano go raczej jako czło­wieka nie­szczę­śli­wego, alko­ho­lika,
który prze­grał swoje życie – powie­działa Nina, patrząc wymow­nie na
Kle­meta.


– Cóż, pew­nie można i tak o nim myśleć. Ale moim zda­niem to
uprosz­cze­nie. Mat­tis miał duże ambi­cje, ale uwa­żał, że do nich nie
dora­sta. To go wpę­dzało w depre­sję. Mogę to zro­zu­mieć. Trak­to­wał to
bar­dzo poważ­nie.


– O jakich ambi­cjach pan mówi?


– Och, wie­cie, kim był jego ojciec? To była tajem­ni­cza postać, jeśli
ufać pogło­skom, praw­dziwy sza­man. Nikt już nie wie­rzy w takie rze­czy,
ale wciąż mają ogromną war­tość sen­ty­men­talną. Nie mówiąc już o war­to­ści
histo­rycz­nej i kul­tu­ro­wej.


– Więc jakie ambi­cje miał Mat­tis?


– Myślę, że żył w cie­niu swo­jego ojca. Nie powie­dział­bym, że chciał
ucho­dzić za sza­mana, ale był bar­dzo uzdol­nio­nym rze­mieśl­ni­kiem, wie­cie,
że robił bębny.


– Jakiego rodzaju bębny?


– Takie same jak te, któ­rych uży­wali sza­mani. Wła­śnie dla­tego czę­sto go
widy­wa­łem. Sprze­da­wa­łem jego bębny w skle­pie przy muzeum. Powi­nie­nem
zresztą jeden gdzieś tu mieć. Klient jesz­cze się po niego nie zgło­sił.
Wyko­na­nie takiego bębna jest bar­dzo pra­co­chłonne, dla­tego Mat­tis robił
je na zamó­wie­nie. Przy­naj­mniej więk­szość, dla kolek­cjo­ne­rów. Te dla
tury­stów Mat­tis robił szyb­ciej i oczy­wi­ście były tań­sze.


Nina przy­po­mniała sobie narzę­dzia w gumpi. To tym zaj­mo­wał się Mat­tis w wol­nym cza­sie, kiedy nie pil­no­wał reni­fe­rów. Tym i piciem. Wyobra­ziła
sobie samot­nego Mat­tisa w jego gumpi, pośrodku śnież­nej zadymki,
pochy­lo­nego nad kawał­kiem drewna, obra­bia­ją­cego go mozol­nie, ze wzro­kiem
zmą­co­nym przez alko­hol. Zapo­mniała o swo­jej wcze­śniej­szej nie­chęci do
tego czło­wieka, o jego lep­kim spoj­rze­niu, które wzbu­dziło w niej takie
obrzy­dze­nie. Natu­ralną koleją rze­czy jej myśli popły­nęły ku Asla­kowi.
Asla­kowi z jego twar­dym, gorącz­ko­wym spoj­rze­niem, bez­li­to­snym i…
nie­po­ko­ją­cym.


– Kiedy widział go pan po raz ostatni? – zapy­tał Kle­met.


Nie­miec potarł się po bro­dzie.


– Widzia­łem go… jakieś dwa tygo­dnie temu.


– Czego chciał?


– Och, tego co zwy­kle. Widy­wa­li­śmy się mniej wię­cej raz na dwa mie­siące.
Wła­ści­wie głów­nie wtedy, kiedy potrze­bo­wał pie­nię­dzy. Zwy­kle mia­łem dla
niego kilka zamó­wień na bębny. Lubi­łem Mat­tisa. Nale­żał do gatunku
paste­rzy, który jest już na wymar­ciu. Nie ma już miej­sca dla drob­nych
hodow­ców, takich jak on. Nie przy sta­łych cenach, które obo­wią­zują
hodow­ców, i pre­sji Biura do spraw Reni­fe­rów. Ale chyba za dużo o tym
mówię, to nie moja sprawa.


– W jakiej był for­mie, pana zda­niem?


– Mat­tis potra­fił popa­dać z jed­nej skraj­no­ści w drugą, to zale­żało od
tego, w jakim był sta­nie…


– Od tego, czy pił, czy nie – dokoń­czyła Nina.


– Tak – powie­dział Nie­miec z zakło­po­ta­niem. Spoj­rzał na Ninę, potem na
Kle­meta, i cią­gnął: – Nie chciał­bym szar­gać jego pamięci.


– Nikt tego od pana nie ocze­kuje – powie­dział Kle­met. – Pro­szę mówić
dalej.


– Mat­tis był bar­dzo wraż­li­wym czło­wie­kiem. Nie był stwo­rzony do życia na
tym świe­cie.


– Nikt nie jest stwo­rzony do życia na tym świe­cie – mruk­nął Kle­met tak
cicho, że Nina popro­siła go o powtó­rze­nie.


Kle­met ją zigno­ro­wał i znów zwró­cił się do Niemca:


– Czy wydał się panu inny niż wcze­śniej? Jak długo go pan znał?


– Pozna­łem go, kiedy przy­je­cha­łem do Skan­dy­na­wii, czyli ponad
trzy­dzie­ści lat temu. Był młody, wła­ści­wie był nasto­lat­kiem, wtedy
jesz­cze pra­co­wał dla innych hodow­ców. – Nie­miec się uśmie­chał, wyglą­dał,
jakby odtwa­rzał w gło­wie rado­sny film z prze­szło­ści. – Potem patrzy­łem,
jak hodowla reni­fe­rów się uno­wo­cze­śnia. Paste­rze zaczęli uży­wać sku­te­rów
śnież­nych. Mat­tis miał hopla na ich punk­cie. Jeź­dził jak wariat. –
Hel­mut zamilkł, uśmie­cha­jąc się do wła­snych myśli. Potem pod­niósł wzrok
i popa­trzył na dwójkę poli­cjan­tów. – Zmie­nił się. Cią­gle się zmie­niał.
Miał coraz więk­sze pro­blemy. Alko­hol tro­chę je łago­dził, ale i tak było
z nim coraz gorzej. Mia­łem wra­że­nie, że coś go drę­czyło. Nie, to nie
jest dobre słowo. Coś go opę­tało. Może to zabrzmi tro­chę
pre­ten­sjo­nal­nie, ale miało się wra­że­nie, że nosi w sobie coś, czym nie
może się z nikim podzie­lić. To go zże­rało. Wła­śnie, zże­rało. Wra­ca­jąc do
ostat­niego razu, kiedy go widzia­łem: dosyć długo tu sie­dział. Krę­cił się
po pra­cowni, patrzył, co robią inni rze­mieśl­nicy, a potem włó­czył się po
cen­trum. Tego dnia było spo­koj­nie, mało ludzi, chyba cenił sobie te
chwile przed powro­tem na viddę, do zimna, zagro­żeń, nie­koń­czą­cej się
harówki przy reni­fe­rach. Myślę, że tu mógł tro­chę odpo­cząć.


Kle­met i Nina mil­czeli. Nie mieli wię­cej pytań. Oni też pogrą­żyli się we
wła­snych myślach. Z róż­nych powo­dów. Kiedy wycho­dzili, Kle­met
zapro­po­no­wał Ninie, żeby do niego wpa­dła. Poczuła nie­mal ulgę.
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Kiedy punkt siódma Nina zastu­kała do drzwi domu Kle­meta, czuła się
tro­chę nie­na­tu­ral­nie. Po raz pierw­szy miała go odwie­dzić i po raz
pierw­szy miał ją zoba­czyć w cywil­nym ubra­niu. Oczy­wi­ście nie miała
powodu czuć się dziw­nie, ale nie mogła się pozbyć wra­że­nia, że jest
bar­dziej odsło­nięta niż zwy­kle. Miała na sobie dopa­so­waną parkę i czapkę
z czer­wo­nym pom­po­nem koły­szą­cym się z boku głowy. Kle­met nie otwie­rał,
więc zapu­kała jesz­cze raz. Znowu nic. Odwró­ciła się i spoj­rzała na
oświe­tloną ulicę. Samo­chód Kle­meta stał przy kra­węż­niku. Wyj­rzała za róg
domu, w stronę ogrodu, ale było za ciemno, żeby coś zoba­czyć. Znowu
zapu­kała, tym razem moc­niej. Potem zawo­łała. Wresz­cie docze­kała się
odpo­wie­dzi.


– Tutaj!


– Gdzie tutaj?


– W ogro­dzie!


Nina okrą­żyła dom, brnąc ostroż­nie w śniegu. W głębi ogrodu dostrze­gła
świa­tło. Sączyło się z wnę­trza cze­goś, co musiało być saam­skim namio­tem.
Płachta zasła­nia­jąca wej­ście unio­sła się i Nina zoba­czyła syl­wetkę
Kle­meta. Zasko­czona, postą­piła kilka kro­ków naprzód i pochy­liła się,
żeby wejść do środka. Wypro­sto­wała się i zamarła w nie­mym zdu­mie­niu.
Kle­met posta­wił w swoim ogro­dzie naj­bar­dziej auten­tyczny z saam­skich
namio­tów, jakie dotąd widziała.


W samym środku znaj­do­wało się pale­ni­sko. Szczo­drze buzu­jący ogień
roz­ta­czał przy­jemne cie­pło, a dym uno­sił się do połowy wyso­ko­ści
namiotu. Całą pod­łogę, prócz małego kawałka przy wej­ściu wyło­żo­nego
gałąz­kami brzozy, pokry­wały skóry reni­fe­rów.


– Wybierz sobie miej­sce – zachę­cił ją Kle­met.


– A ty, gdzie będziesz sie­dział?


– Naprze­ciwko, nic się nie martw – powie­dział bez uśmie­chu.


– Nie mar­twię się.


Usia­dła po lewej stro­nie pale­ni­ska i znów rozej­rzała się wokół. Pod
ścia­nami namiotu, mię­dzy jego brze­giem a skó­rami reni­fe­rów, stały
podłużne skrzy­nie, sze­ro­kie na jakieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Na
nie­któ­rych leżały jedwabne, poły­sku­jące poduszki zdra­dza­jące
wyra­fi­no­wany gust. Naprze­ciwko wej­ścia, za pale­ni­skiem, u stóp pięk­nej
szafy wzmoc­nio­nej mie­dzia­nymi oku­ciami, stała stara lakie­ro­wana
skrzy­nia, duża, choć nie masywna. Dzięki sys­te­mowi sznu­recz­ków i pod­wie­szo­nych liste­wek Kle­met ude­ko­ro­wał namiot repro­duk­cjami obra­zów i zdjęć uka­zu­ją­cych maje­sta­tyczne piękno viddy – znie­wa­la­jące pej­zaże
ską­pane w magicz­nym świe­tle obok abs­trak­cyj­nych malo­wi­deł w dosko­nale
dopa­so­wa­nych kolo­rach. Zafa­scy­no­wana Nina przy­glą­dała się obra­zom.
Spo­wi­ja­jący je dym doda­wał im tajem­ni­czo­ści. Podą­żyła za nim wzro­kiem,
ula­ty­wał przez otwarty szczyt dachu. W gór­nej czę­ści namiotu, mię­dzy
obra­zami i otwo­rem w dachu, dzie­siątki rogów reni­fe­rów two­rzyły
koron­kową, prze­my­ślaną kon­struk­cję, pod­wie­szoną jakimś magicz­nym,
nie­wi­dzial­nym spo­so­bem. W splą­ta­nych poro­żach, przez które smugi dymu
ula­ty­wały w górę, Nina dostrze­gła oso­bliwą har­mo­nię, jakby myśli
uno­szące się w namio­cie prze­ni­kały przez magiczny filtr. Cie­płe wnę­trze
urzą­dzono z zaska­ku­ją­cym sma­kiem. Nic w zacho­wa­niu Kle­meta nie pozwa­lało
się domy­ślać ist­nie­nia tego namiotu prze­no­szą­cego czło­wieka w zupeł­nie
inny wymiar. Nina była urze­czona i jed­no­cze­śnie onie­śmie­lona nie­mal
bru­talną intym­no­ścią tego miej­sca. Poczuła, że musi zejść na zie­mię.


– Zare­zer­wo­wa­łam bilet na samo­lot do Fran­cji. Lecę w ponie­dzia­łek rano.


– Świet­nie – powie­dział po pro­stu Kle­met. Nie dodał nic wię­cej.
Wie­dział, jakie wra­że­nie robi to miej­sce, i posta­no­wił dać Ninie tro­chę
czasu, żeby mogła się w tym jakoś odna­leźć. – Czego się napi­jesz? –
zapy­tał w końcu. – Zro­bi­łem też kola­cję. Żad­nych pisz­czeli reni­fera,
obie­cuję – powie­dział, patrząc na nią z pół­u­śmie­chem.


– Kle­met, to miej­sce jest… nie­sa­mo­wite. Jestem zasko­czona. Naprawdę
prze­nosi do innego świata. Tu jest tak… har­mo­nij­nie, cie­pło, magicz­nie.
I zaska­ku­jąco. Co za pomysł, żeby posta­wić taki namiot we wła­snym
ogro­dzie…


– Alko­hol czy coś innego?


Nina rozej­rzała się wokół sie­bie. Pano­wał tu ude­rza­jący ład. Odkąd
dołą­czyła do poli­cji reni­fe­rów, odwie­dziła ze dwa­dzie­ścia gumpi i namio­tów hodow­ców, ale cze­goś takiego jesz­cze nie widziała.


– Chęt­nie napiję się piwa.


Kle­met otwo­rzył jedną ze skrzyń i wycią­gnął dwie butelki piwa Mack z Tromsø. Potem znów uchy­lił wieko i wyjął dwie szklanki. Podał Ninie
szklankę i otwartą butelkę.


– Musimy wie­dzieć wszystko o bęb­nie, o tej przed­wo­jen­nej eks­pe­dy­cji, o lapoń­skim prze­wod­niku i ewen­tu­al­nie o innych kolek­cjo­ne­rach. Nie­za­leż­nie
od tego, co mówi Hel­mut, nie powin­ni­śmy wyklu­czać tropu nie­le­gal­nego
han­dlu bęb­nami. Jeśli wła­ma­nia doko­nał ktoś z oko­licy, nie­ważne, czy był
to Olaf, czy ktoś inny, musiał mieć po temu poważny powód.


– Słu­cha­łeś dziś radia? Mówili, że to mogła być robota skraj­nej pra­wicy,
a nawet miej­sco­wych laesta­dian. Skrajna pra­wica boi się, że Lapoń­czycy
dzięki bęb­nowi umoc­nią swoją toż­sa­mość, a laesta­dianie nie chcą, by
Saamów kusił powrót do daw­nych wie­rzeń.


– Wiem. To są motywy, nie dowody.


– Kim wła­ści­wie są laesta­dia­nie? Na połu­dniu ich nie mamy.


Kle­met uniósł szklankę w stronę Niny. Wyglą­dał na odprę­żo­nego.


– Zdro­wie.


– Zdro­wie – powie­działa Nina.


– To odłam lute­ra­ni­zmu. Reli­gia, w któ­rej mnie wycho­wano.


Nina otwo­rzyła sze­roko oczy, nie potra­fiąc ukryć zdu­mie­nia.


– Zapo­cząt­ko­wał ją szwedzki pastor, pół-Lapoń­czyk, który wło­żył mnó­stwo
wysiłku w nawró­ce­nie Lapoń­czyków. Był też ogrom­nym wro­giem alko­holu. To
było sto pięć­dzie­siąt lat temu. Jesz­cze dziś nie­któ­rzy się na niego
powo­łują. Laesta­dia­nie są strasz­nie kon­ser­wa­tywni i zasad­ni­czy. Zupeł­nie
nie moja bajka. Żad­nej tele­wi­zji, żad­nego alko­holu, żad­nych zasłon w oknach i tak dalej. W mojej rodzi­nie bar­dzo tego prze­strze­gano. To
dla­tego nie jestem z nimi zbyt bli­sko. Nie mogłem znieść tej bigo­te­rii.


– Jesteś z rodziny hodow­ców?


Kle­met spo­koj­nie upił długi łyk piwa.


– Już ci mówi­łem, mój dzia­dek był hodowcą. Ale musiał z tego
zre­zy­gno­wać. Nie dawał rady. Można się w kilka lat dopro­wa­dzić do ruiny.
To wła­śnie przy­da­rzyło się mojemu dziad­kowi. Led­wie utrzy­mał się na
powierzchni. Ale był laesta­dia­ni­nem z krwi i kości. Zaczął pra­co­wać na
far­mie u jed­nego z oko­licz­nych rol­ni­ków. Miesz­kał na far­mie nad
jezio­rem, po dru­giej stro­nie gór, dwa dni pie­chotą od Kau­to­ke­ino. Mój
ojciec jako dziecko pil­no­wał cudzych reni­fe­rów, a cza­sem, latem,
pra­co­wał też w polu. W każ­dym razie dzia­dek ni­gdy nie pił. Ojciec też
nie. Byli dum­nymi ludźmi.


– Mówi­łeś, że jesteś Szwe­dem.


– Tak. Moja matka jest Szwedką. Ojciec poznał ją, kiedy pra­co­wał w Szwe­cji. Jako robot­nik sezo­nowy. Przez dużą część roku miesz­kał z nami w Szwe­cji, na pozo­stałe mie­siące jechał do Nor­we­gii, za pracą. Dora­sta­łem
w Kiru­nie, w Szwe­cji, nie­opo­dal kopalni żelaza. Tam się uro­dzi­łem.
Mia­łem pięt­na­ście lat, kiedy prze­nie­śli­śmy się do Kau­to­ke­ino.


Nina czuła lek­kość i przy­jemne odrę­twie­nie, kiedy tak sączyła piwo,
wycią­gnięta na cie­płych skó­rach reni­fe­rów. Jej kolega wyda­wał się w świet­nym nastroju, co było raczej nie­co­dzienne.


– Kle­met, dla­czego posta­wi­łeś tu ten namiot?


Kle­met roze­śmiał się z zakło­po­ta­niem.


– Lubię taki nastrój. Tu jest tak… zacisz­nie.


– Chcia­łeś być hodowcą reni­fe­rów?


Kle­met nie odpo­wie­dział od razu, zato­piony we wła­snych myślach.


– Nie. Nie mówię, że to nie jest cie­kawy zawód. Ale myślę, że trzeba się
w tym uro­dzić. Chcia­łem mieć warsz­tat samo­cho­dowy. Jako nasto­la­tek
pra­co­wa­łem w takim warsz­ta­cie, tu, w Kau­to­ke­ino. To było świetne.
Tra­fiały do nas naj­róż­niej­sze samo­chody. Samo­chód lodzia­rza, wozy
poli­cyjne, karetka. Naj­bar­dziej lubi­łem kara­wan miej­sco­wego zakładu
pogrze­bo­wego. Miał klasę. To ja go odwo­zi­łem po prze­glą­dzie. Uwiel­bia­łem
to.


– Zawsze chcia­łeś to robić?


– Nie. – Kle­met wyglą­dał na zakło­po­ta­nego. – To ci się wyda idio­tyczne.
Ale moim marze­niem był zawód, któ­rego się tu nie upra­wia, zawód, któ­rego
żaden Lapoń­czyk ni­gdy nie wyko­ny­wał. Chcia­łem być wie­lo­ryb­ni­kiem.


– Wie­lo­ryb­ni­kiem…


– Tak. To idio­tyczne, kiedy się mieszka w Lapo­nii środ­ko­wej.


– Mój ojciec był wie­lo­ryb­ni­kiem – rzu­ciła Nina.


Teraz Kle­met spoj­rzał na nią ze zdu­mie­niem. Cze­kał, aż powie coś wię­cej,
ale mil­czała.


– A to dopiero!


Kle­met przez chwilę odda­wał się marze­niom. Chciał zadać Ninie jakieś
pyta­nie, ale spo­strzegł, że spo­sęp­niała. Nie ośmie­lił się.
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8.30. Kau­to­ke­ino


Karl Olsen nie był w naj­lep­szym nastroju, kiedy wcho­dził do urzędu
mia­sta Kau­to­ke­ino. Rol­nik z natury był zrzędą, ale tym razem humor miał
wyjąt­kowo podły. Zebra­nie rady mia­sta miało się odbyć póź­nym ran­kiem i nie zdą­żył się przy­go­to­wać tak dobrze, jak pla­no­wał. Był rad­nym z ramie­nia Par­tii Postępu, która w Kau­to­ke­ino cie­szyła się mini­mal­nym
popar­ciem. Ale ponie­waż w kra­jo­wych wybo­rach zdo­była dwa­dzie­ścia pro­cent
man­da­tów, i tu była w pew­nym stop­niu respek­to­wana. Jej prze­ciw­nicy za
wszelką cenę sta­rali się ją przed­sta­wiać jako par­tię skraj­nie pra­wi­cową,
ale to była bzdura. Po pro­stu Lapoń­czy­kom wyda­wało się, że wszystko im
wolno, to nie mogło dłu­żej trwać. I on, Karl Olsen, zamie­rzał coś z tym
wresz­cie zro­bić. Nie bez kozery jego rodzina upra­wiała tu zie­mię od
poko­leń. Tak, rodzina Olse­nów to byli pio­nie­rzy, ich przod­ko­wie pod­bili
Daleką Pół­noc w imię Korony, kar­czo­wali tę lodo­watą pusty­nię w cza­sach,
kiedy Lapoń­czycy potra­fili tylko bie­gać za reni­fe­rami. Pro­blem pole­gał
na tym, że w Lapo­nii środ­ko­wej Lapoń­czycy, cho­ciaż nie­liczni, sta­no­wili
więk­szość. Ina­czej było na wybrzeżu. Ale tu trzeba było się ukła­dać. A w ukła­dach Karl Olsen był świetny. Udało mu się zyskać przy­chyl­ność
pozo­sta­łych par­tii i objąć sta­no­wi­ska w dwóch komi­te­tach, rol­nym i gór­ni­czym. Przy­cho­dził do urzędu mia­sta raz w tygo­dniu. Sporo, ale
uwa­żał to za swój obo­wią­zek, musiał mieć oko na wszyst­kich intry­gan­tów.
Skrę­cił górną połowę ciała – szyję miał cią­gle sztywną – i przy­wi­tał się
z recep­cjo­nistką. Nie lubił jej, wie­dział, że popiera Par­tię Pracy, ale
pia­sto­wała ważne sta­no­wi­sko. Kiedy nie było sekre­tarki bur­mi­strza,
czę­sto to ona koor­dy­no­wała bie­żące sprawy urzędu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    W niniej­szej książce słowa „Lapoń­czyk” i „Saam” uży­wane są
syno­ni­micz­nie. W języ­kach skan­dy­naw­skich słowo „Lapp” (Lapoń­czyk)
ozna­cza także szmatę lub łatę i trak­to­wane jest jako obraź­liwe. W języku
pol­skim słowo „Lapoń­czyk”, pocho­dzące od nazwy kra­iny, Lapo­nii, a nie
bez­po­śred­nio od „Lapp”, nie ma takiego wydźwięku (przyp. red.). ↩



      	
      
    Do nie­dawna Paki­stań­czycy sta­no­wili naj­więk­szą grupę imi­gran­tów w Nor­we­gii i licz­niej­szą grupę etniczną niż Lapoń­czycy (przyp. red.). ↩
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